
D w a rom anse W a lte rsco tto w sk ie
3. ll. fneintewicza ,J a n  z Ćęczyna“ i £  Bernatowicza „Pojata“.

[ C i ą g  d a l s z y ) .

O bm yślenie in tryg i ,  a w  związku z m ą  konstrukcy i romansu, 
je s t  u B erna tow icza n iezw ykle  zręczne, w  sposobie naw skróś  
WSeottowskie. Dwu bohaterów , je d en  dziejowy, drugi zmyślone, 
je d en  mający p rzed  sobą p lan y  ̂  ogólniejsze, tworzący h i s t o r y | f  
a je d n ak  ulegający słabościom  ogclno-ludzkim, także czarowi m i­
łości,  drugi w p lą tany  w  sieć przeróżnych, nadzw yczajnych  p rzy­
gód, ŁVie w y trw a ły ,  um ie jący  się decydować — to ja k b y  wcielenie 
w życie wniosków i r eg u ł  z urobionej n a  podstaw ie lek tu ry  Scotta 
teoryi. P rzy tem  przygody n iek tó re  i sceny, choć ich  racya  by tu  
w pierwszej chwili dla czyte ln ika  czasem n ie jasna,  tak  wym yślone, 
że n ie ty lko  działa ją  n a  wyobraźnię, pobudzająco, ale że, łącząc się 
z sobą w łańcuch., posuw ają  akcyę powieści. J e s t  ty c h  pom ysłów  
znacznie m niej,  m ż u Scotta , u k tórego n ierzadko m am y do czy­
nien ia  z p raw dziwym  la b iry n tem  scen, pow iązanych  w ęzłem  przy­
czyny i skutku, a le są one i w „P o jac ie“ . (Gdyby nit?c; n iechęć 
Jerb.uta do Tro jdana ,  k tó ra  przechodzi wj n ienaw iść ,  i gdyby  n ie  

S os ta tn iego  „ujście zet św ią ty n i11, n ie  by łoby  poszukiw ań w celi rze­
komego of iarn ika ;  gdyby  n ie  było poszukiwań, n ie  b y łby  się por­
t r e t  J a d w ig i  dosta ł  do rąk  J a g ie ł ły ;  a gdyby  n ie  ten  wypadek, 
nie byłoby  m ałżeńs tw a  księcia  z k ró low ą polską. G dyby Sundśte in  
n ie  w yjaw ił  b y ł  przed T ro jdanem  sw7yeh zamiarów względem P o ­
pity. ten  n ie  byflly  jej ocalił ,  wiodąc do klasztoru, a po tem  przez 
podziemia, n ie  byłby sie zna lazł w7 K ierniow ie , n ie  by łby  rozbu­
dził uczuć w sercu yórk i Lezdejki. G dyby nie śm ierć  Wojdyły,
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nie  by łaby  A k sen a  ocaliła T ro jdana  i n ie by łaby  s ię ^ p rz y cz y n iła  
do pow tórnego w yn ies ien ia  Ja g ie ł ły  i t. d.). S łow em  Berna tow icz  
u łożył sobie p la n  powieści w d robnych  szczegółach.

M om entem  pobudzającym, tak  u au to ra  „ W a v e i ie y a ‘- zna­
m iennym , je s t  tu ta jem n iezo ść io s łan ia jąca  m łodego  ofiarnika Zni­
cza, i w lakiem ja k  u Scotta  zastosowaniu. r) Dość przypom nieć  
samo w prow adzenie  osoby F i r l e ja  w tow arzystw ie  s ta rca  W szebora , 
rzekomo ojca m łodzieńca,  i s łow a k an d y d a ta  na  o f ia rn ik a : „ty. 
mój ojcze, wracaj spokojnie do domu, w racaj,  j a k  g d y b y ś  o m -  
c z e m  n i e  w i e d z i a ł ;  u k r y w a j  t w e  k r o k i  i n ie  przychodź, 
a ż  o w i a d o m y m  c z a s i e .  A  nadew szystko  n i e  z a p o m n i j  
s k a r b u  i n o j e g o . . . “ (1 .5 5 ) .  Od tej pory  postać T ro jdana  - F ir le ja  
okryw a sta le  m g ła  ta jem nicy,  powoli ale s ta tecznie się ods łan ia ­
jącej.  N im  się je d n a k  ta. m g ła  rozprószy, ' czyte ln ik  d ługo bodzie 
błądził  w śród  ciemności,  a au to r  będzie z szczególnem um iłow a­
n ie m  d rażn ił  jego  ciekawość bez zaspokojenia je j ,  jak  wtedy, gdy 
każe Tro jdanow i n iezm iern ie  zmieszać się n a  widok Pojaty, lub 
oznajmić mu, że los poczyna sprzyjać j ig o  zam iarom  (II. 10. j a ­
k im ? )  — choć wówczas już, co p raw da, czyte ln ik  upew nia  się 
p rzyna jm nie j ,  że „Tro jdan  n ie  jos t  L itw inem , że miłość! je s t  jego 
c ie rp ień  przyczyną, że ona u prowadziła  go w mury św ią tyn i i ze 
ma zam iar  coś w niej znakom itego dokonać".  A le  gdy T rojdan 
odkryw a zaufanym oliarnikom  .cel swego przybycia do św iątyni 
(II .  H f  czytelnikowi c e l ' t e n  nada l  n ie  je s t  z n a n y ; -gdy widzi już 
różnicę między P o ja tą  a „znaną  sobie osobą", czyte lnik napróżno 
zadaje sobie py tan ie ,  co to za osoba i t. d. T a jem nica  w yjaśn ia  
się dopiero w rozdziale p. 11. „S tos" (III .  83).

T ajem nic  tych wszelako je s t  więcej, ca ła  akcya je s t  mrokiem 
ich p rze tkana .  Dlaczego H elen ie  n a  widok kap łanów  chrześc ijań ­
skich  i ofiarników pogańsk ich  „nagle...  mczy łzami zachodzą, i jak  
gdyby  coś okropnego  u jrza ła j im ie sza  się, b lednieje  i bez zmysłów 
upada.))g, czyte ln ik  darem no  szuka przyczyny — dow ląduje się 
o n iej znacznie później. Dlaczego, „ile tylko razy w spom niano  
Jadw igę .  Helena,  tw arz  odwracając, k ry ła  łzy poniewmlnety skąd

*) Por. K Wojciechowski. Pan Tadeusz Mickiewicza a romans 
W. Scotta.. Kraków, 1919, str. 35. (Ponieważ na pracę tę przyjdzie 
się powoływać częściej, będę j ą  znaczył przez P T - - W S c ) .  Tajemniczość 
bohatera jako moment pobudzajcący to motyw z romansu senzacyjnogo, 
a -rodem z rodzaju „galanto-hcroieznego",, przez IV.. Scotta ulubiony
i rozpowszechniom.
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nadzwyczajne zajęcie się wojewody j r le ja  Heleną,, gdzie „źródło 
jego wzruszenia, znów najdom yśln ie jszy  n ie  odgadnie  i t. d., i t. d.

Od ta jem nic  się roi. Czyte ln ik  n ie  przypuszcza zrazu, że sta- 
ruszek-wieszczek, przybyw ający  do obozu Krzyżaków pod W ilnem  
pod im ien iem  Radziejki —  to W szebór  w p rzeb ran iu ,  j a k  n ie  do- 
m ysia  się, kim je s t  osobliwy żebrak  w  M alborgu, kim rzekomy 
Krzyżak, oczekujący n a d  przepaścią  S unds tem a.  W szystko to są 
w ypróbow ane środki W Scottcw skie  (p rzeb ran ia !  — motywr bal la ­
dowy j e s z c z e ) . B y  n ie  szukać d a l e k o , d o ś ć  spojrzeć n a  rom ans 
„ Iv a n h o e“ , doskonale przecie Bernatowiczowi znany.

Tam przeor A y m er  z tem pla ryuszem  B r ianem  z Bois-Guilbert 
spotykają wT drodze podróżnego, k tó ry  się podaje za pie lgrzym a 
z ziemi świętej, i czyte ln ik  b ierze go za takiego. A le w ne t  zaczy­
nają się ta jemnice. Dlaczego, gdy B r ian  po wieczerzy u Cedrica 
odchodzi, żyd m a ta k ą  m inę,  jak b y  u iego stóp zjawił się proń 
m ień błyskawicy, dlaczego G u n h  je s t  tak posłuszny  p ie lgrzy­
mowi, dlaczego jest tak  s iln ie  wzruszony, kim je s t  rycerz  Desdi- 
ch a d o ?  lo  je d e n  ze splotów tych  ta jem nic ,  k tóre  osłania ją  postać 
boha te ra  ro m ai^u .

A le  i tu  ta jem n ic  je s t  więcej. K im  je s t  zuchwały łucznik, 
kim czarny rycerz, kim  ta jem niczy  erem ita ,  dlaczego de Bracy 
poddał się C zarnem u rycerzowi i tak  bardzo spokorm ał ,  gdy ten  
mu szepną ł swTe im ię ?

C harak te ry s tyczne  je s t  powolne ods łan ian ie  ta jem nic ,  spadek 
znów po rom ans ie  senzacyjnym.

Podobnież w in n y c h  rom ansach  Scotta, czy weźmiemy pod 
uwagę „ R o b :R o y a “ . czy „The H e a r t  o f  M id lo th ia n u, czy „A legend  
of  3 ło n t r o s e “, czy „The A n t iq u a ry “ , czy i n n e . 2)

!) kor. Dibelius, op. c., D. 128. Czasem tajemnica odsłania.się 
bardzo szybko. Bor. na sposób WScotrowski zainseenizowane nabożeń­
stwo nocne w kościele {IT. 6  n.). Helena słyszy bicie wre dzwom 
potem widzi cały kościół jakby w ogniu. Przerażona! W net dochodzi 
jej uszu głos organów i śpiew. Zaziera do wmętrza kościoła i ku zdu­
mieniu swemu spostrzega „mnóstwo świec zapalonych, otaczających 
wzniesiony ze zbroi, s-zyszaków i różnego ordza pomnik pogrzebowy*; 
Tłum zakonników' w czarnych habitach śpiewa psalmy żałobne;!, Tajemnica 
wnet się jednak wyjaśnia, jak  wyjaśnia się rychło w „The A n t i ą u a n 1', 
co znaczą w St. Rutli, w kościele opuszczonym, w nocy., dziwne mary, 
światła, śpiewy. U Scotta pomysł przejęty z romansu senzacyjnego.

2) Nawet i drobne sposoby podtrzymywania tajemniczości i dra­
żnienia ciekawości czytelnika przejął Bernatowicz od WScotta. Takim 
sposobem jest wprowadzenie rozmowy szeptem. Ile razy Jawnut, a z nim

77*
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Słowem  in t ry g a  i s t ru k tu ra ,  środki r o z w ia n ia  osnow y, ob­
m yślan ia  scen — we w za jem nym  związku, moment pobudzający, 
operowanie półśrodkam i,  wszystko to je s t  w „Pojacie" naw skroś 
W Scottowskie.

TJ N iemcewicza, ja k  już z tego, po się powiedziało, wynika, 
ani o kompozycyi, an i  in trydze,  pom yślanej  n a  sposób W Scotta ,  
m ów ić  n ie  można, n ie m a  też w „Janie, z Toczyna" W Scottowskiogo 
m om entu  ta jem niczości N a tom ias t  znajdziem y w pow ieści n iek tó re  
m otyw y kom pozycyjne z rom ansów  „wielkiego czarodzieja1*.

N ie powiodło się w prow adzenie  motywu, w wielu rom ansach  
Scotta  zasadniczego, a polegającego n a  wyznaczeniu  określonej roli, 
t. zw. postaci k ierowniczej.  B erna tow icz zrezygnow ał z tego środka, 
kompozycyjnego — u n iego n iem a figury napo ły  ta jem niczej,  św ia­
domej losów b o h a te ra  i k ierującej n im i.  U  N iem cewicza taka figura 
jest,  ale k reacya  ta  i je j  ro la  u legły  ja k b y  z a ła m an iu :  na jw ido­
czniej poeta n ie  uśw iadom ił sobie należycie, czem ma być ta  po­
stać, ezem m a być w kompozycyi dzieła i jak ie  m a  być jego w ła ­
sn e  s tanow isko  wobec tej postaci.

■ Uzasadni4-Jto tw ie rdzen ie  n ie trudno .  Po raz p ie rw sz y  pozna­
je m y  „osobliwszą n iew ias tę"  — A polonia  jej n a  imię —  w domu 
mamki wojewodzica. „Osobliwszy" także je s t  wyraz je j  tw arzy  
{ '„nieprędko śc ie ra ł  się z pam ięc i tych, k tórzy  raz n a  n ią  patrzeli'"'). 
Przez .cały czas rozmowy Tęczynskiego z m am ką  „przenikając^ '  
oczy w tw arz  jego  w lep ione m ia ła"  i — co już m a  budzić podej­
rzenia — „w dała  się... (z n im )  w rozmowę, zręcznie s ta ra jąc  się 
w yczerpnąć  rozm aitych życia jego  okoliczności". Tęczyński patrzy  
n a  n ią  z n ieufnośc ią ,  n ie  mniej jednak , gdy mu poczęła zadawać 
p y tan ia  (czy m ia ł  lis t  od księżny d ’A b ra n te s ) ,  zdum iał się. Ale 
czy te ln ik  się n ie  zdun rew a ,  fo rm ułu je  sobie bow iem  n a  poczekaniu

czytelnik, mógłby się czegoś dowiedzieć z dyalogu między Trojdanem 
a Wszeborem. tylekroć zaczynają oni mówić*tak cicho, żo Jawnut, 
a z nim znów czytelnik nic mogą w dalszym ciągu przeniknąć tąjem- 
mniey Trojdana (fi. 9, 10, U ) ,  jakkolwiek pewne wnioski się nasu­
wają (autor formułuje je w II. l i ) .  Scott często czynił z tego sposobu 
użytek. W „The Abbot" Bolami słucha rozmowy M. tiraeme z prze­
oryszą Brygidą. Bozniowa przoehodzi co c-liwila w szept niedosłyszalny, 
ale to i owo potrafi z niej Koland wywnioskować. Podobnie przechodzi 
w szept, rozprawa Mortona z Murrayem ku wielkiemu zmartwieniu — 
.czytelnika, podobnie Tomkins-llalzedine nie może usłyszeć wszystkiego* 
3 0  mćv Tlen ryk Lee z córką w „Woodstoekh, (podobnie Harry Ber- 
tram nie może się zoryentowaó w niesłychanie wrażnej dl duj niego roz­
mowie" w chacie Jde rr i l ie s i^w  „Mannering“r)» i t. d.
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tezę, jak im i środkam i dochodzi „osobliwsza n ie w ia s t a 1' do znajd 
mości ta jem nic. W prawdzie  słyszy n iebaw em  z u s t  T e o d o r o w i  że 
ta „białogłowa.. .  jest. coś n ie ludzk iego",  że ludzie zowią ją  wróżką, 
sama Teodorowa zas ma ją  w pros t  za czarownicę, pom ny je d n ak  
tego, że „wróżka" przed~cbw ilą  „żfęcznie s ta ra ła  się w yczerpnąć 
rozm aitych okoliczności życia" Tęczyńskiego, n ie  daje się tern zbić 
z tropu. N atom ias t  słysząc w dalszym ciągu, że ta jem nicza ta  po­
siać „ m a  w s z ę d y  p r z y s t ę p  i w i e l k i e  z n a c z e n i e ,  u c z ę ­
s z c z a  t a j e m n i e  d o  w s z y s t k i c h  p a n ó w ,  a n a w e t  d o  k r ó -  
l e . s t w  s a m y c h "  (46). sk łonny  je s t  przypuszczać, że będzie m ia ł 
do rczyniema z typow ą WS«ottowTską figura k ierowniczą, ja k  s ły n n a  
M agdalena  Graeme, ja k  E d ie  O lehhree ,  zwłaszcza,- gdy  widzi w net 
Apolonie wychodzącą ta jnym i schodam i z kom naty  wmjowody Te- 
czyńskiego. I tu  go spotyka zaw ód: n ic  z tcgu, na tom ias t  Zamoj­
ski, w yręczając autora, ob jaśn ia  czytelnika, że Apolonia , „hojnie 
zapłacpna (od b iskupa M aciejowskiego), chodzi od m a g n a ta  do m a­
gnata ,  straszy, pochleb ia  pom yślnem  lub n iepom yślnen i połącze­
n iem gwiazd, aż każdego naprow adzi tam, gdzie potrzeba..." .  A le 
p rzynajm nie j teraz wie czytelnik, z jak im  typem postaci m a do 
czynienia. Gdzie tam !  N ie  n a  d ługo w każdym razie. A polonia  
zak lina  Zolię Tęczyńską, by n ie  opuszczała domu, a po godzinie, 
palwc zioła na  kominie, w oła  prze raź liw ie :  „na  pomoc je j spiesz­
cie" — i w tedy to w łaśn ie  Zofia dosta je  się do niewoli ta tarsk ie j.  
M ioc „osobuwsza n iew ias ta"  przeczuwa je d n a k  przyszłość i widzi, 
co się dzieje w odległej stronie , więc m am y tu do czynienia ze 
zjawiskiem nadnaturalnem ,.  ’ jak  w „łfride o f  L am m erm o o r"  ? Tła. 
kiedy znów bruździ nam  Teodorowa. opowiadając Teczyńskiemu, 
jako  Don F e rn a n d e s  „tej przeklęte j czarownicy, co to wszystko 
wie i do w szystkiego się miesza, da ł  ciężki szczerozłoty łańcuch , 
a od tej chwili baba ta  prorokuje , że p anna  Zofia pójdzie za tego 
N iem ca" (855).

Ostatecznie zagadka, co to za typ  postaci,  n i e t r u d n a  do roz­
wiązania. trzeba tylko p rzy jąć  d la  au to ra  mniej poch lebną  tezę, 
mianowicie, że au to r  sam n ie  m ógł się zdecydować) k im m a być 
A polonia . 4V założeni u m ia ła  to być postać kierownicza, s tojąca 
jednak  n a  usługach  nie >dei, lecz ludzi.  Świadczą o tern i słowa 
1’eodorowej , („m a  wszędy p rzys tęp" ,  „do wszystkiego się m ie sz a" )  
i w izyty Apolonii  u wojewody, ale N iem cewicz n ie  po trafił  obm yślić  
akcyi, w k tó re jby  ro la  A polonii  zn am ienn ie  się zaznaczyła. F ig u ra  
już była, ro la  jej rówuież  — b rak ło  szczegółów roli. I  te raz  rozpo­
czął się kłopot a u to r s k i : zrobić j ą  zw ykłym  w ykpigroszem , wróżką
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rzekomą, czy w różką is to tn ą ?  Ostatecznie została  wszystkiem ra­
zem, a w  rezu ltac ie  n ic z e m .J) N a każdy sposób sprężyną  działa­
n ia  n ie  jes t,  na  szczegółach kom pozycji  rom ansu  n ie  waży — 
w brew  zam ierzeniom  p ie rw o tnym .

S tru k tu ra  bow iem  „ J a n a  z Tęczyna" poszła w rezultacie  d rogą 
n ie  rozgałęz ia jącą  się ,w b o c z n e j  ta jem nicze,  schodzące się z sobą 
w przew idzianych  z góry  w ęzłach  ścieżki. Są to przecie p'ojjprosr.11 
obrazy h is to ryczno-pontyczno-obyczajow e, powiązane > dziejami mi- 
ło sn em i b o h a te ra  (i jego przyjacie la )  —  z kilku przygodami. Kom- 
pozycyi więc rom ansu  n ie  m ożna nazw ać w całości W Scottowska, 
ale je s t  ona taką  — częściowo, są w niej bowiem, jak  w spom nie­
liśmy, Scottow skie m o tyw y  kompozycyjne, n ie  wszystk ie tak  znie­
kształcone, ja k  m otyw  postaci kierowniczej.

To, że powieść zaczyna się od przyjazdu bohatera ,  poezenr 
bo h a te r  w yrusza w podróż i podróżuje bez u s tanku  niema! ido 
Szwecyi, do Polski,  znow do Szwecyi), to m otyw  znany  z szeregu 
powieści Scotta, choć przez m ego  przyjęty' i l  rom ansu  p rzy g ó d .2)

N a  kompozycyę p o c z ą t k u  dzieła n ie  pozostały bez w pływ u 
w szczególności trzy rom anse; W S co t to w sk ie : , ,\Y averley“ (1SI4) ,  
,Bob Boy" (1817) i „T he  P i r a to “ (1832), t .  j. te same, które wy­

c isnęły  znam ienne  p ię tno  również, na  układzie p ierw szych  ksiąg 
„P a n a  T a d e u s z a " .3) \I  rom ansie  p ierw szym  boha te r  utworu za­
jeżdża przed dom przy jacie la  rodziny, w ita  go marszałek dworu, 
i odtąd je s te śm y  św iadkam i rozmów, uczt, przyjęć, śn iadań , polo­
w ań, sporow, gaw ęd przez trzy  dni,  przyczem akcya naprzód  się 
n ie  posuwa. Podobn ie  w „Bob E o y u “ (tu b o h a te r  przyhyv a do 
domu stry ja ,  i znów uczty, po low ania  i t. d.j,  tudzież w „The

’) Niejasność tej postaci zwiększają słowa Barbary, wyrzeczone 
do króla, „owoż jest, kochany mężu, napój, który mi owa wróżka 
z Błonia przygotowała. Ksiądz doktor Miechowita, który napoju tego 
doświadczał, powiada,* że jest sporządzony z ziół, które L.ie*yv sobie 
szkodliwego nie mają, lecz trwożą mię gusła, które nad nim ta kobieta 
czyniła.. ." i odpowiedź Zygmunta Augusta: „nie lękaj sio. nieprzenikłe 
są tajemnice natury...  Nie tylko u nas, we wszystkich mnych krajach 
osobom takim dana jest wiara i przystęp na podwoje królewskie 
Używa ich... matka moja, w najoświecofiszym dziś kraju wychowana". 
A  dalej czytamy . „Na wspomnienie to zaćmiło się czoło Barbary. — 
Najmilsza moja — rzekł Zygmunt August —  zasmuca cię im,o to, 
lecz bądź spokojną, matka moja pojednała: się z tobą..." Tu występo­
wałaby więc Apolonia w nowej roli. znów niezbyt licującej z temi, 
w których poznaliśmy ją  poprzednio.

r) Por. Dibelius, op. e., II. 118.
3) Bor. P T - W S e ,  16 n.
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P ira te "  (przyjęcie u M agnusa  T r o i ł a ) .1) W  „ Jan ie  z T ęczyna“ 
bolia ter przyjeżdża do domu rodziców w łaśn ie  w chwili,  gdy zje­
chali s i ę T a m  goście z powodu im ien in .  E ano  msza w kaplicy, po­
tem śn iadan ie  z w ym ienien iem  dan i szczegółów zastaw y (podczas 
śn iadan ia  „spory"),  z kolei idą  „damy za trudn iać  sio s tro jam i n a  
obiad i tańce, ■ m łódź m ęska oglądać swoje rum aki ,  rzędy, łuki 
i zbroje, (Sędziwi n a  p ry w a tn e  n a r a d y " ; po n a ra d a c h  spacery  po 
ogrodzie, odgłos trąb ,  obiad ze szczegółami już p rzy to c zo n y m i.2) 
Y\ dalszym ciągu zabawy rycftęskie młodzieży n a  dziedzińcu, tańce. 
Nazajutrz  ruch  wielki na  dziedzińcu, pan Kołysko w y p ra w ia  „n ie­
zm ierne b ry k i" ,  m łody  Tcczyński zas odwiedza konno włoście po ­
blisk ie  jego gn iazdu  rodzinnem u. N a  trzeci dzień ro z m o w ą ^  ojcem, 
n a  w ypraw ę z p an e m  S ien iaw skim  wojewoda n ie  pozwala, chce 
syna  zatrzymać w domu, „dać poznać brac iom  szlachcie", rozmowa 
z matką...  N as tęp n a  scena to sejmik w Proszow icach.  Przez  cały 
ten czas n ie zawiązuje się n aw e t  węzeł akeyi, a czyte lnik zajęty 
j e s t  znacznie żywiej Don A londzem , aniżek b ohaterem  powieści.

Spojrzyjm y na in n e  szczegóły.
Jako  środkiem  kompozycyjnym poąłużył się Niemcemicz w mie­

rze dość znacznej te chn iką  listową. Czy za przyk ładem  W S co t ta?  
R ozstrzygnąć trudno . „'Lajbe i Siora&j były  rom ansem  w lis tach, 
a le tam  by ła  to te ch n ik a  K ichardsonow sko-  Russ’cfwska, tu, w „Ja-, 
n ie  z Teczyna" przytaczanie  lis tów osób, w p la tan ie  ich w tekst,  
jako g ę te i  dowodów autentycznośc i fabuły, zgodne je s t  raczej z p rak ­
tyką  angielskich  poprzedników Scotta  i jego samego. T ilkoC ^że 
Scott, używający zresztą  tego środka bardzo skromnieć czyni to 
um ie ję tn ie .  W szystkie  lis ty  w „M anner ."  (M an n e r in g a  do A. Mer- 
vyna,  M ervyna  do M a n n e r in g a  i ca ły  szereg lis tów i wyciągów 
z lis tów Ju li i  M a n n e r in g  do M aty ldy  M archm on t)  spe łn ia ją  w y­
znaczone im przez powiesoiopisarza zadanie, '.są  potrzebne. W „The

’) Por. S. W indakiewicz: Prolegomena do „Pana Tadeusza".
TCraków, 1918, śtr. 146.

2) Na pm m nogość  śniadań i obiadów w „.Janie z Teczyna" 
zwrócił (słusznie) uwagę już T. Dzieduszycki w cytowanym artykule. 
Nie pomylimy się zapewne, wyrażając przypuszczenie, że Niemoewicz 
poszedł zrazu śladem WScotta, który w „ W a Y « l$ ™ (  n. p. z całą 
świadomością nie posuwał w pierwszych rozdziałach akeyi naprzód, 
lecz kreślił obrazy obyczajowe; wszelako nasz autor, zatraciwszy z cza 
sem myśl przewodnią Scotta lub wogóle nie uświadomiwszy jej • sobie 
należycie, z środka, usprawiedliwionego zadaniem, jakiemu okspozyeya 
romansu miała odpowiedzieć, zrobił szablonową formułkę i nadużył jej 
niepomiernie.



584 P l E W M I K  WAUKOTT I' Li TLEAGK1

I l e a r t h  of  Midi."  przytacza Scott z kolei w  jednym  ciągu aż trzy 
l is ty  J e a n ie  (do Jerzego  S taun tona ,  do cjca i do Butlera) ,  ale i tam  
m ają  one g łębokie  swe u z a s a d n ie n ie : św ie tn ie  charak te ryzu ją  po­
stać  bohatersk ie j dziewczyny, ośw ie tla ją  j ą  z rozm aitych stron. 
H N iem cewicza byw a rozmaicie. L is tów  tu  s p o r o : Tęczyńskiego 
do kró lew ny, cesarza F e r d y n a n d a  do króla, wojewody do Cecylii, 
Cecjdii do Tęczyńskiego i t. d. Gdy je d n ak  — może n a  sposób 
’j ,T h e  H e a r th  "of M id l .“ — przytaozn Niem cewicz z kolei,  w całości,  
także od razu trzy  lis ty, k tóre  o trzym ał Tęczyński od ojca, od 
Don A londza i od p a n n y  Stadnickie j,  czytelnik p y ta  się siebie, 
po co to au to r  uczynił, skoro we w szys tk ich  lis tach  jest mowa 
o .śmieiei Barbary ,  o napadzie  Tatarów, a w dw óch m  m iłości 
wojewodzina do kró lew ny . W ys ta rczy łby  zatem  zupełn ie  list jeden .

Nie je d y n y  to w ypadek  w powieści, w k tó rym  in tencya  wzoru 
p o ję ta ’ została  n iezupe łn ie  trafn ie .

„Szufladki", z k tórych szeroki użytek kom pozycyjny czynił 
rom ans m rs.  Eadcliffe. i towarzyszy (u nas M ostowska), a k tórych  
Scott p raw ie  pon iecha ł ,  o ile zaś je  wprow adzał,  to w  od in iennem  
zastosowaniu  od szkoły W alpolay  w „ Jan ie  z Tęczyna" spotykam j 
dwie. P ierw sza  to sp isane  przygody E ry k o w e  („O b łąkan ie  króla 
E ry k a " ,  166 n . ) j  odczytane przez Tęczyńskiego, d ruga  to dzieje 
pas to ra  w y sp y  l l i t t e rn  (321 n.). P ierw szy  — psująca  w ątek  kom- 
pozycyi, i ta k  n iespoiste j,  najzupełnie j n iepo trzebna .  Gdy Scoit 
w’ „Kenilwmrtb" da ł  wrs t a w k ę : opowieść Laurenca ,  wiedział,  d la ­
czego to czynił- Podobnież św iadom b y ł  celu w „The A n t ią u a ry " ,  

B erna tow icz w7 „Pojacie" sys tem em  szufladkowym nie pos łu ­
żył sio wcale.«* c-

s
*

KONSTWNTV Wo.JClKCHOWSKI.

(Ciąg dals-zy naiUąi i). ~\p



„W ychow anka" Fredry a Goldoniego „La Pam ela" 
i „Pam ela m aritala",

M ieszka sofcie w Z łoto-górack, a więc praw dopodobn ie  gdzieś 
na  galieyjskiem  Podolu, zamożny szlachcie Pan  H ek to r  Kasper  
Idwojga im ion  M orderski,  który , choć zbro jny  w bardzo zabójcze 
nazwisko, p e łn i ł  w  czasie osta tn ie j wojny narodow ej czynność w y­
soce pokojow ą: dos taw ia ł  furaż dla wojska. T en  to p an  H ek to r ,  
wyposażony od n a tu ry  w n iezw ykle  zam iłow anie  do m a n ie r  oficer­
sk ich  i m u n d u ru  wojskowego, ale za to w  tern s łabszy  anim usz 
w ojenny, uzna ł w swej skrom ności za słuszne, by  tak  wielka za ­
sługa  dla Ojczyzny, ja k  dostaw a s iana  i owsa, n ie  pozostała  bez 
nag rody  i p rzy b ra ł  sobie ty tu ł . . .  kap i tana

Później przebywszy Wisłę- parę* razy łódką,
Został w domu m a j o r e m  ze spiczastą bródką.;. •;.r  1 
Nareszcie tryumfalnym witany okrzykiem,
Z rzeszowskiego jarm arku wrócił p u ł k o w n i k i e m .

A., I. 4.

P a n  Hektor, z woli Bożej dziedzic Zlotogór, a z nom inacy i 
w łasnej i z grzeczności sąsiadów  pułkow nik ,  w iódłby sobie teraz 
spokojno i n ie frasobliw e życie. t. zu. jeździłby  po ja rm ark ac h ,  
k lą łby  zamaszyście a z gen e ra lsk a  na sw ą służbę, pobrzęk iw ałby  
sw em i os trogam i a lękałby  się w dom u je jm ość  dobrodziki, s łowem 
w iód łby  żywot poczciwego sz lachcica XIX. wieku, gdyby  nie.. . 
grzechy młodości.  A lbow iem  „byw ał nad to  lekkom yślnym  z m łodu" ,  
w w ielk ich  ła sk ac h  b y ła  u n iego przed la ty  zona leśnego Bąjduły, 
>-piękną M artą  zw ana" .  M arta  zm ar ła  już  dawno, ale zos ta ła  pra-
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w dopodobm e po nioj (bo prawdy* prócz le jnego  Bajduly n ik t  i r e  zna) 
dziawczynka Zosia. Poniew aż pańs tw o  M orderscy  nie m ają  dzieci, 
przyjęli tę  dziewczynkę na  wychowanie. Stało  się to więcej z woli 
p an a  H ek to ra ,  k tó ry  pochlebia, sobie, że ma wobec Zosi obowiązki 
ojcowskie, aniżeli z chęci par.i R eginy,  która, choć g ra  wobec 
św iata ro lę  -czułej, prz j branej m aiki.  Zosi w g łęb i  duszy n ie  cierpi.

I  to je s t  źródłem ustawicznych u trap ień  pana  H ektora .  Zosia 
w y ro s ła  już n a  p iękną,  dorodną pannę ,  pan  H ek to r  p ragn ie  ją  
w ydać za mąż za swego ograniczonego synowca, p ana  Piotra ,  i w y­
posażyć j ą  Z ło to g ó ram iy a le  do czego innego  zm ierza pan i Regina. 
T a  zła i p rze w ro tn a  kob ie ta  s ta ra  się uda re m n ić  m ałżeństw o  Z.osi 
za wszelka, cbnę'. W  tym celu weszła w porozum ienie z Bajdułą, 
k tó ry  oddaw na zam ien ił  sw;e ty tu la rn e  ojcostwo n a  źródło ubocz­
n y ch  dochodów) w yzyskując zarówno Zosię, jak i jej opiekuna. 
Z nam ow y pani R eg iny  Baj duła już raz n ie  dopuścił  do zaślubin, 
p rzysław szy  do parafii p ro tes t  tej treścią że pan  M ordersk i  nie .ma 
p raw a  w ydać  za mąż Zosi bez jego  ojcowskiego pozwolenia.

W  chwili,  kiedy zaczyna się akeya komedyi, m ają  się odbyć 
ponow ne zaręczyny z panem  Piotrem, Spodziewana zm iana wcale 
Zosi n ie  zachwyca. Za p ana  P io tra  idzie n ie  z miłości,  ale dlatego, 

•że tak  sohię życzy opiekun, dej położenie bowiem w7 domu pańs tw a  
M orderskic li  n ie  je s t  wcale godnom  zazdrości.  Ghoe otoczona do­
sta tk iem , s tro jam i i zabawami, czuje sic tuta j n iesw ojo ;  n ie ty lko  
pani R eg ina  i je j  s ios trzenica P au lina ,  ale także domownicy, a na ­
w et s łużba dają jej odczuć przy każdej sposobności,  "że je s t  daw ną 
Zośką Bajdulanką,  że z ła sk i  dostała, się na  pańsk i  dwór, w  k tó­
ry m  zwolna przyw łaszczyła  sobie praw a ćórki. P raw dz iw e  w spó ł­
czucie zna jdu je  Zosia ty lko u dwu osób: u s tarego, przywiązanego 
do niej sługi Szym ona i u sąsiada M orderskic li ,  p ana  Wacława.

.Niechęć pani R eg iny  do swej w ychow anki n ie  ogranicz'a sie 
je d n ak  n a  d robnych , codziennych ukłuciach, jej n ienaw iść  zmierza 
dalej.  Przez  swe in t ry g i  p rag n ie  R eg ina  Zosię usunąć zupełnie ze 
swego domu i pozbawić ją  możności dziedziczenia Złotogór. W  tym  
celu sprow adzi ła  do siebie s io s t rz e n ic y  Raulm ę, by m ogła  zająć 
miejsce po Zosi, w tym  celu nam aw ia  H ryrika Bajdułę, ażeby 
w7 czasie ak tu  zaręczyn wszedł do sa 'i  jtałacowej. m b y to  celem 
jw zeblagania Morder.skiego i pobłogosław ien ia  córki,  a w istocie po to, 
by odstraszyć p ana  P io tra  raz n a  zawsze od s ta ra n ia  się n ie  ryle 
o Zosię, co o jej posag.

W szystko już ła d n ie  przez p a n ią  R eg inę  ułożone, ale pan 
M ordersk i  zbyt długo by ł mężem swojej żony, by się  n ie  mieć na
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baczności. W  obawie n iespodzianek  kaze pomocnikowi m anda ta ryu -  
sza, panu  Narcyzowi, obstaw ie dwór pachołkam i i schw ytać  H ryńka ,  
gdyby się zjawił. Ostrożność okazała się wskazaną. P rzed  samą 
ucztą zaręczynową zjawia się rzeczywiście lTryńko, ale zostaje 
schw ytany  i osadzony w ciem nicy  przy kancelary i  dom inikalnej.  
P an i  R egina ,  wwaz z « w ą  m iłą  siostrzenicą, s t rap i ła  się bardzo 
tem pokrzyżow aniem -sw ych  planów7, ale n ie  trac i  nadziei. P au l ina  
nie om ieszkała  powiadom ić Zosi o losie H ryńka ,  licząc na  to, że 
Zosia- zdjęta litością i współczuciem, będzie prosić  pana  M order- 
skiego przy gościach o ła skę  d la ojca. Zosia jednak ,  choć je s t  
p rzerażona i boleje nad  tem, co się s tało , ostrzeżona przez w ier­
nego Szymona, postępuje inaczej.

Już  po uczcie, gdy  goście sięHrozeszli, n ie  dbając na  żadne 
p o z o ry ' i  względy7' .'światowe, prze ję ta  jedynie  m yślą  ra tu n k u  uw ię­
zionego ojca, udaje  się pokryjomu. nocą, do m ieszkania  Narcyza 
i tuta j ob ie tn icą  zapła ty , podarunk iem , a wreszcie-groźbą uzyskuje 
klucz od w iezienia i wypuszcza Hryńka. który , uciekając, wręczył 
jej jak ieś  pap iery .  P an i  Regina ,  o trzym aw szy o te m  spraw ozdan .e  
od służącego, k tó iy  z jej rozkazu ś ledził Zofię) udaje się" n a ty c h ­
m ias t  do N arcyza i zastraszywszy na jp ie rw  tego tchórzliwego 
a p re tensyona lnego  skrybo grożącą mu odpowiedzialnością, daie 
mu do zrozumienia, iż ra tow ać  się rfj$że je d y n ie  w yznaniem , ż 
Zosia b y ła  u n iego n a  schadzce, przyczem ła tw o je j  przychodź' 
wm ów ić w tego  podwórkowego adonisa, że Zosia go n ap ra w d ę  
kocha.

Załatwiwszy się z Narcyzem, pan i  R eg ina  zabiera się cło 
„egzem plarza  g łu p s tw a  i podłośc i" ,  do narzeczonego Zosi, p ana  
P io tra .  Podrzuca mu an im ow y listy w k tórym  przeds taw iła  w n a j­
ohydnie jszych  b a rw ac h  zachow anie się Zosi minionej nocy,-: a n a ­
s tępn ie  w pływ a osobiście na  P io tra ,  by  ze sp raw y  tej z rob ił  uży­
tek  możliwie g łośny. Liczy bowiem n a  to, że M orderski,  p rze ra ­
żony tak im  „skanda lem " ,  wyda pospiesznie Zosię za mąż za N a r ­
cyza, a urażonego p. P io tra  może ugłaszcze ożenkiem z P a u l i r ą .  
która, zająwszy w tedy  miejsce Zosi, m og łaby  dostać i Z ło togórr  
w posagu;

Pan P io t r  da ł  się przekonać s try jence  dość ła tw o. Zwolnię 
gosei, domowników7, p rzesłuchuje  służbę i N arcyza, pro tokołu je  
wszystko,'  s ło w e m : p iz em ien ia  salon M ordersk icb  w salę sądową, 
a oszczerstwo R eg iny  w rozprawę, której p rzedm iotom  m a być 
uczciwość Zosi (IV. 1 , 3, 3). P a n i  R eg ina  z calem  w yrafinowaniem  
i p rzew ro tnośc ią  w zywa Zosie, by zaprzeczyła tem u, co mów ia.
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Gdy Zosia swej bytności w pokoju N arcyza n ie  zaprzecza, w zb ra ­
n ia  cię jed y n i?  podać jej przyczynę, pan i R egina ,  udając  wielce 
zgorszoną, odchodzi, pozostaw iając swą w ychow ankę na; pas tw ę 
podejrzeń  ludzkich  i n a  tę  to r tu rę  m ora lną ,  jaką je s t  dalsza roz­
mowa z P au lina .  Ta n iby  pos tępk iem  Zosi -się n ie  gorszy, n iby  
wszystko rozumie i nieszczęśliwej współczuje, a wszystko w  tym 
celu.-, by tem  ła tw iej w m ów ić w n ią  winę...  l i iepopełn ioną .  — by 
od przygnęb ionej  uzyskać choćby cień p rzyznan ia  się, by otwo- 
lzywszy przed zrozpaczoną p rze p aść  bez wejścia , tem  ła tw ie j  sk ło ­
n ić  ją  do przyjęcia z rąk  opiekuna choćby m arne j  jak ie jś  odpraw i'  
wraz z widokami...  poślub ien ia  N arcyza  (IV. 4).

W szystko to dzieje się podczas nieobecności p ana  M order- 
skiego, k tó ry  w jak ie jś  ^sprawie z domu w yjechał .  Oprócz og ran i­
czonego p an a  P io tra ,  n ik t  tem u  oszczerstwu n ie  wierzy. Sąsiad, 
p a n  W acław , drwi w żywe oczy z tej p rzew ro tnośc i  i in tryg i,  
dwaj domownicy M ordersk ich ,  panow ie  H ilary  i Zefiryń, n ie  vne- 
rzą w g runc ie  rzeczy także, ale uznanie  w iny łub n iew inności  
Zosi uzależniają od tego, j a k  n a  to patrzeć  bodzie ich  chlebodawca, 
pan H orde rsk i .  Je d y n ie  Narcyz pozwolił wmów ić w siebie, ze Zosia 
go kocha, p rzygo tow ał d la niej sążnisty  lis t p e łen  w yznań  m iło ­
snych. Ale z pow rotem  M ordersk iego  wszystko się w yjaśnia.  N aj­
p ie rw  poczciwcy Szymon, do tkn ię ty  niegodziwojśćńi, jaka 'spo tka ła  
Zosię w tym  doinu ie  dziękuje za służbę, co daje p. 'M orderskiem u 
dużo do m yślenia .  N astępn ie  Zosia, zapoznawszy się z treśc ią  p a ­
p ierów  oddanych jej przez H rynka .  odkryw a całą p raw dę pocho­
dzenia.

Nie je s t  w cate cóyką -leśnego Bąjduły, a tem mniej jego żony 
M arty ,  ale pochodzi ze znakomitej rodziny  Barskich . Je j  rodzice 
znaleźli podczas osta tn iego  p o w stan ia  sch ron ien ie  w chacie Bąi- 
duły, gdzie pan i  Barska, powiwszy Zosię, zm arła .  Ojciec, w yrusza­
jąc  n a  w ypraw ę, z której n ie  sądzone mu było wrócić, powierzył 
dziecko wraz z pap ieram i rodow ym i Bajdule, z po lecen iem  odwie­
zienia dziecka do domu babki pod Krzem ieńcem.

Odkrycie to je s t  n iespodzianką  n ie ty lko  dla Zosi. ale i d la 
p an a  Hektora , k tóry  poznaje, że by ł  dudkiem  przez szereg lat, że 
Bajdułowłe, podawszy obce dziecko za swoje, wunówili w niego 

..'obowiązki ojcowskie, by w yzyskiwać jego  ła tw ow ierność .  Z aw sty ­
dzeniem oszczerców i oddaniem  ręki Zosi panu  W acław ow i kończy 
się ,.sztuka.

Tak mniej wuęeej p rzedstaw ia  się treść  „ W ychow anki



Komedya ta, p isana-gdz ieś  w latac-h między 185o a 1 8 5 8 1), 
„dla szuflady", a w ięfi  ogłoszona d ruk iem  1 w ystaw iona dopiero 
po śmierci poety, n ie  je s t  wcale arcydzie łem  fredrow skiem , ale 
mimo sw ych  wielu n iedosta tków  n ie  zasługuje  wcale na  to, by 
zaliczać j ą  do na js łabszych  dzieł poety.

Je j wielką, a n iedość o c e n io n ą 1 zasługą je s t  to-, że przekazała 
nam  żywo i z dużą s iłą  komicznej p la s tyk i  dw a zaginione już 
okazwsnaszego sm utnego, porozbiorowego życia. J e d e n  z nich  to 
poc ieszny-typ  samozwańczego oficera, u n ie śm ie r te ln iony  w postaci 
pana M onte rsk iego , drug i to doskonała, w szekspirowskim  stylu 
u trzym ana, postać d robnego  dom inikalnego  urzędniczka z czasów 
k r ie g a  czy S tadiona, n azw ana  panem  Narcyzem. Jeżeli  obok tych 
dwu kap i ta lnych  postaci =postawimy takie podrzędne,  a je d n ak  wy­
kończone i praw dziwe, ja k  s ta re g o -s łu g i  Szymona, jak  dwu domo- 
w ników-pasorzytów  H ila rego  , Zefiryna, jak n ieocenionej „życzli­
wej" sąsiadki pani Szczekalskiej, jeże li  sobie p rzypom niny  wreszcie 
z taką  p raw dą skreś lone  sceny, ja k  owa przy stole karc ianym , ja k  
zachowanie się rozwydrzonej s łużby U L 1), ja k  toasty  (IL  10). 
ja k  cały wreszcie ak t  III .,  rozgrywający się w m ieszkan iu  Narcyza, 
to p rzyznać m usim y, że daw ną - <is com ica  F re d ry  n ie s t rac i ła  nic 
na swej sile.

Obok tych  zalet- t rudno  n ie  spostrzedz i w ad ;,W ychow ank i" .  
W ybrany przez poetę te m a t  j.eśf^ ja k  n a  komedyą, za poważny, 
a raczej za mało p rzystosow any do ty c h  ram  kom icznych, w k tóre  
go wTożył poeta. Ty tu łow a ro la  Zosi, już przez sam w ybór  tem atu  
patetyczna,  j e s t  jeszcze • obciążona p ie rw ias tkam i dek lam atorsk im i 
(I. 2, IV. 4, -5). Postaci u jem ne, j a k  E e g in a  i P au lina ,  są  sk re ­
ślone z du/.ą a zupełnie n iepo trzebną  przesadą, p rzypom inającą  za­
nadto „czarne ch a rak te ry "  m elodram atu .

Co szczególnie obniża, w ar to ść  „ W ychowmnki^: to w adliwa 
budowa tej komedyi. Jej akcya zbyt skom plikow ana i zawiła, jej 
poszczególne zdarzenia, n iedosta teczn ie  umotyw-owane lub przyczy­
nowo z sobą niezwiązańe,! każą nam  zapom nie li  iż m am y  przed 
.sobą dzieło autora, który w  szeregu dzieł t a k i e j  ja k  „Mąż i żo n a ‘ft,
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’) “'zas ten opieram na autopsji a u t o g r a f u ,  przechowalnego 
w7 archiwum Maryi lir. dzembekuwej w Siemianioaeh (Syg. L .U /E .) .  
Kodeks ten nosi ty tu ł :  „Dzieła. Toni VII." i zawiera: 1. „Wycho­
wankę", 2. „D w ięąblizny- i 3 -  „Żenić się — nie żenić?" -(późniejsze 
„Ożenić się nie mogę"). Ostatnia z tych komedyi opatrzona data 
1858 roku.
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„Śluby p an ieńsk ie" ,  „Z em sta 1̂  „Dożywocie7" c/,y „W ielki człowiek", 
d a l  tak św ie tne  i proste  rozwiązania p roblem ów  konstrukcyjnycli .  
W „W ychow ance"  na to m ia s t  n ad m ia r  szczegółów mało praw do­
podobnych, duzo m om entów  akeyi o rganiczn ie  i przyczynowo z sobą 
n iepowiązanych.

T ak  na przyk ład  n ie je s t  jasnem , dlaczego pani Regina, która 
trzęsie  i domem i mężem (I. 4), ta k  długo godziła  się na  pozo­
s taw an ie  n iecie rp iane j  w ychow anki w swym domu, a zwłaszcza 
dlaczego pozwoliła jej wchodzić zwolna w  p raw a  córki, dlaczego 
wreszcie, kiedy pos tanow iła  ją  usunąć, n ie  zm ierza do tego o tw ar ­
cie, ale ucieka się do skry tego  a tak  skom plikow anego  apara tu  
in trygi,  j a k  know7an:e z N arcyzem  i P io t r e m ?  Dlaczego ła tw ow ierny ' 
P io tr ,  uwierzywszy oszczerstwu, n ie zwraca po prostu Zosi s łowa 
i p ierścionka, ale urządza rodzaj sądowego śledztwa, przesłuchuje  
świadków, spisuje p ro tokoły  i t. d. ? Dlaczego Zosia, otrzymawszy 

jeszcze w7 nocy przy uw oln ien iu  H ry ń k a  owre decydujące d la niej 
pap ie ry ,  (z pew nością  w raz  z in fo rm a c ją  co do ich  treśc i ;  nie za­
gląda  do n ich  tak  d ługo  i n ie  robi z n ic h  użytku, ale pozwala, 
że j ą  przez całe dalsze dwTa akty  podejrzewają, indagu ją  i w y s ta ­
w iają  n a  zn iew ag i?  Skąd to n iespodziew ane i akcyą kom edyi n ie ­
p rzygotow ane oddanie reki panu  W ncław ow i? Poco poeta  już  przy 
zbliżćtjącem się rozwiązaniu komedyi w prow adza jeszcze nnłosut: 
asp iracye N arcyza do Zosi (V. 2, 6 ), skoro to już najm niejszego 
n ie  w yw iera  w pływ u na dalszy tok  kom edyi?

Jeżeli naw et pom in iem y rozwiązanie, oparte  na niespodzia- 
n em  odkryciu, a wiec przedstaw ia jące  dość p rzes tarza ły  i zużyty 
ś rodek  rozw iązania dram atycznego  wręzła, to sam e wyżej p rzeds ta ­
w ione u łom ności tej sztuki dowodzą, że n a  p o m y sł  „ W ychow anki"  
złożyć się m us ia ły  p ie rw ias tk i  m ało  spójne, dość sprzeczne i od­
leg łe  bd  siGbie. N ab ie ram y  przekonan ia ,  że autor, ulegając p rze ­
możnej jak ie jś  pokusie ar tystycznej,  s ta ra ł  się koniecznie przetopić 
j e  na  pomysł,  jedno l i ty  —  ale te g o '  czy to z b raku  w ytnvałośe i ,  

Sęzy z autorskiej s łabości dla szczegółów, zasługujących n a  u su n ię ­
cie, czy też może przez pros te  zlekceważenie swego dzieła — nie 
dokonał.

N a tu ra  kompozycyjnych i wogóle d ram atycznych  n iedosta tków  
„W ychow ank i"  u jawni się wyraźniej,  gdy  rozważymy proces po ­
w s ta n ia  tego dzieła, gdy up rzy tom nim y sobie w zajem ne odnoszenie 
się czynników, k tó re  n a  całość się złożyły.

P ierw sza pobudka, k tó ra  p o p ch n ę ła  w yobraźnię poety  do za­
jęcia  się tym  tem atem , pochodzi n ie  ze źród ła  literackiego, ale



z życia. Córka poety, Zofia lir. Szeptycka, zapisuje taką  ciekawą 
wiadomość o pow stan iu  tego dzieła w  sw ych  pam ię tn ik ac h  ’) :

„Nie uroczą, choć z g ru n tu  poczciwą akwizycyą n a  tę 
zimę [w W iedniu  1850/1] byli pańs tw o  baronostw o N. N .. .2) 
z M. — ona z domu X., — zamieszkali pie rw sze p ię tro  domu, 
w k tó rym  m yśm y wysoki en t re so l  mieli. Ludzie ogrom nie  
bogaci,  ofiarni i usłużni,  ale stanowczo n ie  do obwożenia po 
Europie .  Ona zawsze w je dw abnych ,  powłóczystych  sukniach, 
b ry la n ta c h  i pe r łach ,  różująca się n a  wieczory i g rubym  g ło ­
sem mówiąca...  dziwnie  nieciekawie.

O b o j e  p r z e p a d a l i  z a  w y c h  o w a n  i c ą H  e 1 e n  ą’, 
d z i e c k i e m  k o w a l a ,  k tó rą  psuli jakby jedynaczkę .  W ydali 
j ą  później za 4 ., a po śmierci b iednego  N. rozgryw ały  się 
d ram a ta  o spadek  jego, tak, że z t y c h  d r a m a t ó w  r o ­
d z i n n y c h  m ó j  O j c i e c  w z i ą ł  i b a r d z o  w y i d e a l i z o ­
w a ł  i o s o b ę  i d z i e j e  s w e j  „ W y c h o w a n k i " ,  sztuki, 
n a  której k iedyś m uszą się Indzie poznać p o ię jn o  ostrej k ry ­
tyki prof. T arnow skiego ."

P ros te  porów nan ie  przy toczonych  tuta j szczegółów- z treśc ią  
- „W ychow ank i  , przekonywa, że sz tuka F re d ry  n ie  je s t  j e d n a k  wcale 
l i teraekiein  opracow aniem  i adoptaeyą zdarzeń, k tóre  rozegra ły  się 
w rzeczywistości, ale że od tej rzeczywistości pod wielu względami 
zasadniczo odbiega. T rudno  bowiem dopatrzyć sie jakiegoś, pokre­
w ieńs tw a między śm iesznym i może, ale z g ru n tu  „poczciwymi, 
ofiarnymi i u s łu ż n y m i ' 1 b a ronostw em  N. N. a pańs tw em  M order-  

"skimi, a zwłaszcza -z p rzew ro tną  i n ik czem n ą  pan ią  Regina. Zasa­
dniczo rożnem je s t  odnoszenie się p rzy b ran y c h  rodziców do wy­
chow ank i w życiu a w7 sztuce. Podczas gdy p an  H ek to r  t rak tu je  
Zosię dość oboję tn ie  (Y .-O .w . 5). a pan i R eg ina  jej w pros t  n ie ­
nawidzi i działa n a  je j  szkodę, to o.vi N. N. ,fp rzepadali  za swą 
w ychow anicą  i psuli  ją  jak b y  jedynaczkę.1̂ '

. Gtlyby tak  było, jak to zap isa ła  ćórka poety  w sw ych  cen ­
n y ch  pam ię tn ikach ,  że poeta  „wziął 1 osobę i d z i e j e  swej w y­
chow anki"  z tych zdarzeń, to tre ść  „W ychow ank i"  ko n ce n tro w a­
łaby się bardziej około tych  w alk  o spadek, b y łaby  może n ie  ko-

’) Zofia hr. Szeptycka: „Wspomnienia lat ubiegłych" — auto- 
gri. w posiadaniu p. Leona hr. Szeptyckiego w Przyłbicach str. B77— BTh 
passim .

-) Nazwiska oryginału pomijam.

„WYCHOWANKA'1 FHEDRY A i im jU r a i u r m A  etw.
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inedyą, alo d ram a tem  rodzinnym  w ścisłem tego s łow a znaczeniu, 
n ie  zaw iera łaby  może wcale owych wysiłków’ około schw y tan ia  
czy uwoln ien ia  H ryńka , n ie  by łoby  w cale h is to ry i  z p ap ieram i 
rodowymi, n ie is tn ia łab y  tu ta j p raw dopodobn ie  wcale k w e s t i a  
uczciwości Zosi i jej odnoszenia się do Narcyza. W szystk ie  więc 
te szczegóły! o d g ry w a ją c e 'w  „W y ch o w a n ce*  rolę g łó w n ą ^  a dla 
całości d z i t ła  niezawsze korzystną ,  w zięły  się tam n te  z ż rc ia  ale 
skądinąd.

M amy dość dużo podstaw  do przypuszczenia, że losy owej 
rzeczywistej w ychow ank i pań s tw a  N. N. dostarczy ły  poecie nie 
w ą t k u  do literackiego opracowania ,  ale nas tręczy ły  mu jedyn ie  
p o b u d k ę ,  dały  podn ie tę  do podjęcia takiego pom ysłu . Z chw ilą  
jednak , gdy ta  p odn ie ta  już raz u ruchom iła  w yobraźnie  poety, po­
częły losy rzeczywistej w ychow anki dzięki n iek tó rym  swoim szcze­
gółom ( jak  11. p. ubogie  pochodzenie, p rzyw iązanie p rzyb ranych  
rodziców, ciężki los po ich zg o n ie )$ kojarzyć się w um yśle  poety 
dość ściśle ze znanem i mu już  na  d ługo przed tem  zdarzeniam i nie 
życia, ale ł i i ^ i u r y  i wywmływały nieodparte? oddzia ływ anie  owej 
l i terackiej treśc i .na ca ły  zarys p o im s łu .

Tę podobną  treść  litetfaeką zna ł  poeta  jeszcze z czasów p ie rw ­
szego okresu  swej twórczości, z)czasu  „Odludków11, . .P rzy jac ió ł11 ()- 
i „Ś lubów ", a znał j ą  z dwóch sztuk Goldoniego, noszący Rh nie- 
bardzo w łaściwą nazwę komedyi a z a ty tu ło w a n y c h : „ L a  P a m e l a 11 
, znana bardziej pod ty tu łem  „ P a m e l a  t j ^ n c i u l l a "  =  P am ela  
panną )  i „ P a m e l S e  m a r i t a t a 11 (P am ela  zam ężna ') . : )

Goldoni, zachęcony poczytnością  i iozgłosein s łynnego  an 
gielskiego romanśii S am uela  P ic h a rd so n a  p. t . : „P am ela  czyli cno ta

Ą  Oddziaływanie Goldoniego na „Przyjaciół11 .wykazał w g run ­
townej i cennej rozprawie d r .  W I .  ferii n t h  e r /  „Ze śtudrów nad 
twórczością Fredry (Bibl. warsz., 1913. T. I., zeszyt 1, Ćstr. 3 6 — 87). 
.Sprawę oddziaływania Goldoniego na inne komedye obiećuję sobie po­
ruszyć w osobnej rozprawić. „Goldoni a F redro11.

2) Że komedye Goldoniego „Pamela zamężna11 znał Fredro jeszcze
w ozasie tworzenia „Ślubów11, tego dowodzi scena 1 aktu XV. f*Slu-
bów '1 (obwiązywanie ręki)1, gdzie Ufi&taw przejęty głęboko tokiem w ła­
snej mysłi, uparcie chodzi po pokoju, mówi sam do siebie i zdaje się 
traoić z oczu swego' służącego. Scena ta jest odbiciem sceny i ,  aktu II.
z „Pameli zamężnej11, gdzie lord 'Sonfil, równL głęboko przejęty wła-
sneini myślami i zamiarami, chodząc po pokoju, rozmawia z sobą" i za-, 
pominą o obecfTości służącego Jzaka, '-P-rego c> chwilę woła jako nie­
obecnego. Przytaczam tę scenę w7 polskiem. tłumaozćnin:
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nag ro d z o n a 11 (1740) pos tanow ił  przerobić  go n a  sztukę 'teatralną. 
Z tego przedsięwzięcia  wyw iązał się wcale dobrze, zdaniem  k ry ­
tyków X VIII.  w., n aw e t  lepiej, niż współcześni francuscy  przera-  
biacze B ich a rd so n a  (L a  C h a u sse e : . .P am ela11, Y o h a ire :  „ K a n in e 11). 
Jego  „Pamela.*, w ystaw iona  po raz p ierwszy w  r. 1750, av M an- 
turt, podobała  się ogólnie), przekroczyła  potem  g ran ice  W łoch  
i w nieco zmienionej postaci by ła  granswltakże na  scenach f rancu ­
skich p. t. „P am ela  f ra n ę a ise 11. Treść tej d ram atycznej przeróbki 
Goldoniego p rzeds taw ia  się n a s tę p u ją c o :

L ad y  Bonfil p rzy ję ła  n a  sw7ój dwór jako  służącą córkę ubo­
gich  rodziców, Pam elę ,  k tó rą  kochała  i t rak to w a ła  ja k  córkę. Po 
śm ierci m atki młody lord Bonfil m a się opiekować P am e lą  nadal,  
ale n iezw ykła  p iękność  pupilki, jak i wysokie zalety je j  ch a rak ­
te ru  spraw iły ,  że m łody  pan  pokocnał j ą  nam ię tn ie .  Z początku 
s ta ra  się -pozyskać j ą  sobie podarunkam i,  a naw„et p ieniądzm i, ale 

•gdy to nie pfowadzi do celu. poczyna w  n im  coraz bardziej k ie ł­
kować myśl poślub ien ia  byłej służącej swej m atki.  W  duszy m ło ­
dego lorda toczy się odtąd  ciężka w alka w ew nętrzna,  k tó ra  je s t  
bolesnem  zm aganiem  się obowiązków i względów tow arzysk ich  
z niezaspokojonem i p raw am i serca.

Walkę, tę  zaostrza o d d z ia ły w a n i  osób drugich . S io tra  lorda, 
lady Dattre, n ienaw idz i  P am e li  z całej duszy i p rag n ie  j ą  z domu 
m łodego lorda usunąć. Od m a łżeńs tw a  z P am elą  odwmdzi Bonfila 
z pobudek bezsprzecznie sz lachetnie jszych także lord  A rtu r ,  k tó ry  
usiłu je  wystawić p rz jjac ie low i wmzelkie n iepożądane nas tęps tw a 
i przykrości,  jak ie  tak n ies tosow ne m ałżeństw o m ogłoby  pociągnąć 
dla niego, jego dzieci i przyszłej żony. P rzekonany  tem, lord Bonfil

Akt II., scena 1: Milord B o n f i l ,  potem I z a k :
B o n f i l  (ch o d ń  ylęboko zam yślony, po tem  ■wola) :  Hej! jest tam kto?
I z a k -  Do u s ł u g !
B o n f i l  (do m ębie): Kie .chciałbym porzucać postanowienia. (Chodząc  

da le j). Będę zmierzał ostrożnie do celu; jednak Pamela nie zo- 
baozy-mię. dopóki nie będę zupełnie upewniony, Gzai jej oczu 
mógłby mię łatwo uwieść? ( W o la , chodząc dalej):  Jljejl J e ś t  
tam kto?

I z a k  (n ie  ru szn ją c  .się z  m iejsca): Do usług!
B o n f i l  (do siebie, chodząc bez u s ta n k u ):  Miłość moja przemawia 

jeszcze na korzyść tej niewdzięcznej. Tak, dobrze, tak postąpię! 
Eo/mówię się z lordem Arturem. Zdawał mi się zawsze człowie­
kiem godnym. Spróbuje lepiej go wybadać. (Crlośno): Hej! Jest 
tam kto?

i z a k :  Do u s łu g !

88SU
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postanaw ia  odes łać  P am e lę  do jej ubogich  rodziców, a sam celem 
uniknięcia bolu rozłąki wyjeżdża do przyjacie la  n a  wieś. Pod n ie ­
obecność lorda w pada do jego  domu siostra ; lady Daure, wraz 
z sw ym  siostrzeńcem, E rn o ld em ,  pozorniera po to, by zabrać P a ­
melę do śiębre, a w łaściw ie  w  tym  celu, by zrobić z niej kochankę  
E in o ld a .  P oniew aż to się n ie  udało, oboje s ta ra ją  się p rzynajm nie j 
zniewagam i powetować sobie na  P am eli  swą porażkę.

Tymczasem lord Ponfll w raca  i zastaje w sw ym  domu sta rego 
ojca Pam eli ,  A ndreuve,  k tóry przybył,  ażeby zabraćfĄShkę do sie­
bie. N astępuje  p iękna  scena spotkan ia  ojca P am eli  z jej ukocha­
nym. Gdy sędziwy ojciec p rzekona ł się o szczerości uczuć młodego 
lorda i o przeszkodzie, k tó ra  n ie  dozwala m u n a  poślub ien ie  P a ­
meli, zdradza ta jem nicę ,  ukrywaną, przez la t  trzydzieści. Jego  w ła ­
ściwe nazwisko je s t  n ie  A ndreuve, ale lir. Auspingli .  Był dowódcą 
w osta tn iem  pow stan iu  Szkocyi przeciw  pro tes tanck ie j  A ngli i .  Gdy 
sp raw a została przegraną ,  sc h ro n i ł  Się w góry żył tam  n ieznany 
jako  pros ty  wieśniak . P rzeds taw ia  dokum enty ,  s tw ierdzające pra-  
wdziwośń^jfęgo tw ierdzeń , prosi tylko lo rda o w yjednan ie  mu prze­
baczania królewskiego. P oniew aż n ikt nie w ątpi w u łaskaw ienie ,  
lo rd  Bonfil p rzedstaw ia  w szystkim  P am elę  jako h rab ia n k ę  Auspingli  
i p rzyszłą  swą żonę.

Taką jest treść  pierwszej z om aw ianych  sztuk Goldoniego. 
Posiada  ona także swoje wady. .C harak ter  lady D aure ,  u jem ny  aż 
do tryw ialności (gdy chce pozbawić P am ele  życia, I. 20, II. .16; 
gdy  chce j ą  policzkować, II.  12), je s t  za m ało  pog łęb iony  i psy­
chologicznie. n ieum otyw ow any. Satyryczna  wycieczka przeciw  po- 
dróżom anii i uwielbieniu-, 'eudzoziemczyzny (zaw arta  w  wizycie E r-  
liolda, tam że złośliwe aluzye pod adresem  com m edia delł arłe, 1 . 16) 
s tanów 5 n iem iłą  w d ram acie  epizodyczną dygresye. P ozatem  trzeba 
je d n a k  przyznać, że,-Goldoni bardzo szczęśliwie um ikną ł  w szystk ich  
n iebezpieczeństw , jak ie  nas tręczać  mogło  t ran sponow an ie  na  d ra ­
m at rom ansu  sen tym enta lnego ,  p rze ładow anego  liryzmem, pełnego 
wylewów uciuciowych i refleksyj m oraliza torsk ich .  Gały in te res  
sztuki skupił  około walki duchowej Bonflla, k tó ry '  s ta ł  się przez to 
w łaśc iw ym  b ohaterem  w  m iejsce Pam eli .  N a  tem  skoncen trow an iu  
treści i przesunięc iu  środka ciężkości w yszła sztuka Goldoniego 
bardzo dobrze. Choć n ie  s ta ła  się komedyą, pozostała  doskonałym  
n a  swój czas (wszak to dopiero pierw sza doba k ie łkow ania  nowo­
czesnego d r a m a tu !) d ram a tem  psychicznym  i dlatego cieszyła się 
szeroką a zasłużoną wziotością.
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Zachęcony powodzeniem tej sztuki, Goldoni w kilka la t  pó­
źniej dorobił  do niej ciąg dalszy p. t.  „ P a m e l a  z a m ę ż n a 11. 
Sztuka to o całe n iebo niższa od pierwszej,  o czem przekonać 
może naw et bardzo pohkężna je j  t r e ś ć :

Zaślubiwszy lorda Bonfil, P am e la  żyje w domu męża szczę­
śliwa i kochana. Je d y n em  jej s trap ien iem  je s t  spraw a u łaskawie­
n ia  ojca, hr.  A usp ingh .  S praw a ta  p rze ję ła  obró t n iepom yślny  
z powodu nowego pow stan ia  w Szkocyi. W iesny przyjaciel Bonfila, 
lord A rtu r ,  m a się s ta rać  o poparc ie  u dworu. K iedy  P am ela  om a­
wia tę  dyskretna  spraw ę z A rtu re m ,  p rzyszedł z w izytą E rnold ,  
a n ieprzy ję ty  przez pan ią  domu, wchodzi natarczyw ie  do salonu. 
Zastawszy tuta j P am e lę  sam ą z A rtu rem , t łum aczy  to sobie w swej 
złośliwości i głupocie jako schadzkę. P odejrzen ie  swe wypowiada 
n ie ty lko  w obecności A rtu ra ,  k tó ry  go z tego powodu wyzywa, 
ale także przed lordem Bonfil i lady Daure.  T a , -n ie n a w id z ą c  P a ­
meli z całej duszy, s ta ra  się ją  p rzed mężem oczernić i zachwiać 
w n im  wiarę  w  praw ość  żony. Bonfil w praw dzie  od razu w iary 
tem u n ie  daje, ale pie rw sze zarzewie podejrzen ia  już rzucone. Ohoac 
przeszkodzić m ożliwem u spotykaniu  się z A rtu rem , Bonfil p o s ta n a ­
wia w yjechać z żoną n a  wieś. Gdy P am e la  p rzy ję ła  n iechę tn ie  
te n  wyjazd, bo grozi on dalszą zwłoką w  sp raw ie  ojca, Bonfil po­
sądza j ą  już, że m a rtw i  ją  n iomożność w idyw ania  A rtu ra .  P odej­
rzenie to zam ienia  się w pew ność z chwilą , gdy  Pam ela ,  mając 
w yjechać z Londynu, pisze lis t do A rtu ra ,  w k tó rym  poleca jego 
pamięci spraw ę u łaskaw ien ia .  P oniew aż je s t  to ciągłej je szcze" ta­
jem nicą  rodzinną, P am e la  stylizuje lis t  tak  ogólnikowo, że jego 
treść  można było sobie rozmaidre tłum aczyć. Bonfil p rze ją ł  ten  list 
od służącego, a treść  n iew yraźna  utw ierdziła go w m niem aniu ,  żo 
żona u trzym uje  po ta jem nie  stosunki z A rtu rem .

Ojciec Pam eli,  h r .  A usp ingh ,  dowiedziawszy s ię  o podejrze­
niu. rzuconem  n a  córkę,, decyduje się n a  k rok  ry z y k o w n y : pomimo, 
że jeszcze n iem a u łaskaw ien ia ,  udaje s ię . • osobiście n a  dw ór kro- 
lewski i zdradza, k im  jest.  Liczy bowiem  n a  to, że król, choćby 
go m ia ł  ukarać  za daw ną nie lo ja lność, n ie  odmówi mu, jako  p ra ­
wemu szlachcicowi, pomocy w  oczyszczeniu z podejrzen ia  czt-i 
jcgo^córk i.

Tymczasem w domu m ęża przeżywa P a m e la  wszystkie ka tu ­
sze oszczerstwa i potwarzy. Na prolśbe^swej ochm is trzyn i decyduje 
s i ę -n a  rozmowę z lady Daure, ażeby j ą  p rzekonać  o swej bezwinie. 
"Wszystko na próżno! T a  p rzew ro tna  i n ikczem na kobie ta  czylia 
ty lko n a  to, by  P am e la  rozwiodła się z mężem i ustąp iła  z jego

38-
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domu. W  rozmowie z P am elą  s ta ra  się wmówić w n ią  winę, a gcty 
to się n ie  udaje, jeszcze ją  znieważa. E rno ld ,  korzystając z przy­
g n ęb ien ia  P am eli ,  s ta ra  się sw em i za lecankam i narzucić się je j  n a  
pocieszyciela. L o rd  Bonfil uporczywie t rw a  w sweni podejrzeniu, 
n ie  wzruszają go ani b łagan iu  i t łum aczenia  Pam eli ,  ani też szczere 
współczucie d la  n iew innej,  okazywane przez sta rego marszałka, 
jego dworu, L ongm ana. W reszcie  p ro śba  ojca zrobiła  swoje. Z roz­
kazu k ró la  zjawia sie w y s łann ik  sekre ta rza  stanu, p. M a je r ;  g ro ­
m adzi w sa lonie  Bonfila w szystk ich  in te resow anych ,  oskarżycieli 
i świadków, przeprow adza rodzaj poufnego sądowego dochodzenia, 
k tó re  wykazuje zupe łną  n ie w in n o ść  Pam eli .  -Sztuka kończy się za­
wstydzeniem  po tw arcćw  i podan iem  do wiadomości obecnych  u ła ­
skaw ien ia  h rab iego  A usp ingk .

Ten  ciąg dalszy „P am eli"  w ypad ł  o wiele słabiej od p ie rw ­
szej sztuki Goldoniego. In t iw ga  to zawiła, m om enty  akcyi mało 
prawdopodobne, opar te  jedyn ie  na  n a iw n y c h  pozorach, a choć 
autor tu  i ówrd ae s tw orzy ł scenę o dużym te a tra ln y m  efekcie 
(rozmowa P am e li  z mezein, I II .  1 3 ;  łzy L ongm ana,  III .  14), w ca­
łości da ł  dzieło anem iczne i ciężkie. Zasadniczy punk t wyjścia 
w tej sztuce, podejrzen ie  Bonfila w zględem  żony um otyw ow ane 
nadzwyczaj powierzchow nie .  Bonfil, k tó ry  tak  dobrze zna całą p ła-  
skość E rn o ld a ,  jak  i zjadliwońć swmj siostry, postępuje zanadto 
n iepraw dopodobnie ,  dając pos łuch  ich oskarżeniom , a n ie  .przyj- 
mująfe wyjaśn ień  przyjacie la ,  k tó ry  niczem dotychczas n ie  zawiódł 
jego zaufania. Dziwnie i to, że taki g en te lm an ,  ja k  lord  Bonfil, 
pozwala sobie n a  sh o lin g  tak  gruby, ja k  p rzechw ytyw an ie '  listu 
żony, że n a s tę p n ie  poznawszy jego  treść, w ysnuw a zeń wnioski 
tak  mało usprawiedliw  ione ca łym  cha rak te rem  i dotyrchczasowem 
zachowmniem sjte Pam eli .  Scena m iłosnych  aspiracyj E rn o ld a  do 
Pam eli n ie sm aczna  i zbyteczna. Samo zaś rozw iązanie ( in g e r e n c ja  
królewska), choć może w  sum ien iu  w łoskiego au tora  u sp raw ied li­
wione równie  lu e n a tu ra ln em  rozw iązaniem  molierowskiego „Świę­
toszka", dowodzi, że au to r  zbyt poplą tane j akcyi wr sposób n a tu ­
ra lny  rozw ikłać n ie  m ógł i m us ia ł  się uciec do ś todka  zew nętrz­
nego, do m isyi p. Majer.

Przypuszczam, że J u ż  J a m o  streszczenie obu sztuk Goldoniego 
pozwoliło czyte ln ikowi w yróżnić te  p a r tye  i m otyw y goldoniowskie, 
k tó re  przeszły do p o m y s ł u W y c h o w a n k i ‘ip  -a więc te, k tóre  przy  
obm yślan iu  jej układu m usia ły  się narzucać  autorowi polskiemu 
szczególnie natarczywie.  Z estaw ienie  obu sz tuk  Goldoniego z . „ A J  - 
chow anką"  pozwala prócz tego n a  podkreś len ie  jednej, rzeczy już



teraz widocznej, m ianowicie  nasuw a ono uwagę, że oba dzieła 
w łoskie oddzia ływ ały  n ie rów nom iern ie  na  polski pomysł; że rolę 
g łó w n ą  w tern oddziaływaniu  od ig ra ła  (na  nieszczęście w łaśn ie  \)  
s łabsza ze sztuk Goldoniego, t. j. „Pam ela  zam ężna",  c-o n ie  mo­
gło p o zos tać 'bez  w pływ u na es te tyczną  wartość polskiego dzieła.

Pozostaje nam  teraz  zebrać poszczególne p unk ty  styczne 
i omówić rolę p rze ję tych  motywów* w pom yśle fredrowskim .

1 ) Gąmo ją d ro  w pom yśle „W y ch o w a n k i11, to jest ko l iz ja  
d ram atyczna  Zosi, która, ra tu jąc  sw-ego m niem anego  ojca z n ie ­
bezpieczeństwa, staje się przez to ofiarą podejrzen ia  i oszczerstwa, 
j e s t  w yraźną  adoptacyą z „Pam eli zam ężnej" .  F red row ska  Zosia 
to P am e la ,  k tóra, chcąc ra tow ać ojca, m usi się znosić z A rtu rem , 
jak ta m ta  z Narcyzem, i przez to na raża  sw ą cześć n a  podejrzenia 
i oszczerstwa n iegodziwych ludzi. Polski autor, przyjm ując ten  
pomysł,  zdo łał un iknąć  dużo n ieprawdopodobieństw 7 goldoniowaskich, 
ale w swojej koncepcyi s tw orzy ł sobie nowy szkopuł.

Oto przyjąwszy raz jako założenie w7 swej sztuce, że Baj duła 
n.ie je s t  cjcem Zosi i pozwoliwszy dom yślać się. tego widzowi 
(I. fi, S : JJ. 1), odeb ra ł  postępowmnm Zosi cały czar odruchowego 
pośw ięcenia  i ins tynk tow ego  bohaters tw a,  w jak ie  u b raną  by ła  
P am e la  Goldoniego, naraża jąc  się d la r z e c z y w i s t e g o  ojca. 
F  F re d ry  b rak  poświęceniu Zosi dostatecznej — że się tak  wyra- 
zimy — psychie.znej racyi. Poznawszy bowiem poprzednio  Bajdułę 
jako opoja i włóczęgę, „naciągającego" swTą rzekomą córkę, nie 
możemy się powstrzym ać, by n ie  przypisać postępow aniu  Zosi 
in nych  motywów, ja k  w7st,ręt i chęć pozbycia się tego odrażającego 
indyw iduum . A  tymczasem autor  (pod w pływ em  tam tego  d z i e ła l) 
usiłu je  w7 n a s  wmiówić, ze to m iłość k ieru je  k rokam i poświęcającej 
się córki!  Każe jej p rzem aw iać do Narcyza drżącym od wyruszenia 
głosem Lilii,  b łagającej G \ . in o n ę  o ra tu n e k  dla ojca:

Jeśli masz jeszcze ojca, matkę, siostry, braci,
Bóg tobie szczęściem wszystkich stokrotnie odpłaei, 
-Błogosławieństwo zeszłe... w7 łasce będzie chowme.
Ż e ś  o j c a  b i e d n e j  c ó r c e  d o p o m ó g ł  r a t  o w7 a ć.

• ' j I I I .  2 , r *

Stąd-to  pow-staje ów dziwnie p rzykry  dysonans  „W ychow ank i" .  
Takie przykre ,  n iem iłe  w rażenie  w7yw oływ ać musi widok zm arno­
w anego, źle użytego p o ś w ię c e n ia !

Ta u łom ność  artys tyczna  „W ychow ank i"  n ie  je s t  jednak  po­
zbawioną zupełn ie  znaczenia, gdy  spojrzym y n a  nia z h is torycznego 
sianowiska. Ow7o, nie mające analogii i: Jo ldon iego , wprowmdzem.e
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Bajduly  obok Zośi, owo wiązanie losów dziewczyny szlachetnej 
i pełnej poświęcenia z awanturnicza, dola włóćzęgi i p ijaka zd ra­
dza już pokusę ar ty s tyczną  nowszego typu, jest w yrazem tego cha­
rak te rys tycznego  dla l i te ra tu ry  now szych czasów zam iłowania w sil­
n ych  k o n tra s tac h  (drastyczność).  P rzyznać je d n ak  trzeba, że wy­
konanie ,  n ić  s tanę ło  tuta j n a  wysokości nas tręczającego się zadania..

• \ j p j  D rug im  motywem , k tó ry  z Goldoniego przeszedł do „W y 
ch o w a n k i“, to rozwiązanie, polegające n a  niespodzianein  odkryciu 
praw dziwego pochodzenia  bohaterk i .  .Jest ono wzięte z rozwiązania 
pierwszej sztuki Goldoniego, t. j. z „P am ela  p an n ą " .  Jak  ta m  P a ­
mela, tak  tutaj Zosia okazuje się la to roś lą  znakom itego rodu i córką 
ojca, walczącego za wolność swej ojczyzny, zmuszonego do u k ry ­
w ania  sie i powierzającego dziecię ludziom obcym. P odobn ie  ja k  
•Jan Barski S za łąc za  w szystkie  papiery , dowodzące nasz s tan  i j,t\j 
ęZosi) urodzenie" („W y ch o w an k a" ,  V*.'4) —  tak  samo ojciec P am eli  
wskazuje na pe rg a m in y ,’ w k tórych  „sp isane praw dziwe ty tu ły , 
u tracone  le n n a  i p a ra n te le  domu, k tó ry  b y ł  j r d n y m  z na jg roźn ie j­
szych w Szkocyi" („ P a m e la  p an n ą " ,  III .  6 ). O ile je d n ak  tego 
rodzaju zakończenie n ie  rozwiązywało is to tn ie  sztukę (w idom ego, 
gdzie jąd ro  konfliktu skupiało  się w zagadn ien iu :  poślubić, czy 
n ie  pośluoić dziewczynę n izkiego urodzenia, o ty le  w , Wycho­
wance" zakończenie tak ie  w łaściw ie niczego n ie  rozwiązuje.- A lbo ­
wiem m n ie m a n e  nizkie urodzenie Zosi w cale n ie  przeszkadzało 
dotychczas panu  Piotrowu s ta rać  się... o jej posag ; nie o urodze­
nie, ale o cześć Zosi idzie rzecz główna- w sztuce P re d iy .  W ten 
sposob pod w pływ em  obcego dzieła polski au tor  s t rac i ł  z oi zu 
kwestyę zasadniczą, k tó rą  zbył kilku pó łs łówkam i W acława (W 9), 
a- za jął się kw es tyą  drugorzędną . P rzyk ład  ten lepiej od wszelkiego 
rozum ow ania  ujawnia w ady kompozycj i i uzasadnia  to. co powie­
dziano wyżej” o rozbieżności poszczególnych motywów w  Icm dziele.

3) In n y m  m otyw em  przejętym  z Goldoniego to owa forma 
rozpraw y sądowej, na  ja k ą  pozwala sobie ograniczony Piotr* wy-- 
taczając przed forum  spraw ę czci Zosi (IV. I. 2. 3). J e ś P o n a  od­
b iciem analog icznych  scen z „P am eli  zamężnej**". (Tli. 15. 1 (1), 
m ianow icie  poufnego dochodzenia, przeprow adzonego w domu Bon- 
flla przez p ana  M ajera. P odk reś l i łem  już wyżej, jak  n i fn a tu ra ln ie  
i sztucznie w y p ad ła  ta  p a r ty a  u Goldoniego, gdzie m ia ła  p e łn ie  
w ażną funkcyę rozw iązania .  Użycie tego rodzaju sceny przez au to ra  
włoskiego tłum aczy, choć n ie uspraw ied liw ia ,  ten  fakt,  iż był on 
zb. s tudyów swych i z zawodu (zwłaszcza z „zawodu", a nie' z po­
wołania).. .  adw okatem . Pokpiwsszy więc jako  d ra m a tu rg  sprawni
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swej scenicznej k lientki,  P am e li  zamężnej, pos tanow ił  sonie radzić 
jak praw nik ,  jako by ły  aw oca to  ceneto.

TT F r e d r y  dochodzenie p an a  P io tra  traki n ieco  z tej goldo- 
niow skiej p raw niczej sztuczności, a to g łów nie  z tego powodu, że 
polski au tor  n ie  pow ierzył tym  scenom  ważnej w dram acie  funkcyi 
rozwiązania. Mimo to ta  fo rm a sądowego śledztwa pozostała n ie ­
na tu ra lną ,  jej obecność w utworze F re d ry  trudno  wyprowadzić 
z jak iegokolwiek w łasnego  założenia* autora, a położyć j ą  trzeba 
na  karb  prostego naś ladow nic tw a. U zasadn ien iem  bowiem zbyt 
b łahcni i powierzcliownem je s t  zaznaczenie au to ra  w pew nem  m ie j­
scu, iż pan P io t r  b y ł  „p rak tykan tem  rok i trzy  m iesiące" (IV. 1).

4 ) Dalszym w ynik iem  goldoniowskiego oddzia ływ ania  są po­
staci R eg iny  i Pau liny ,  i to n ie  ty le  ze względu na sw ój-charak ter ,  
ile, n a  r o %  ja k ą  odgryw ają  w  in trydze „W ychow ank i" .  Obie one 
pow sta ły  przez rozszczepienie roli lady Daure w ten  sposób, że 
g łów ny cięż.ar zadań tej czarnej postaci kobiecej p rzypad ł w udziele 
pani Reginie , a P au l in a  pozostała w cieniu jako postać drugorzędna 
i uboczna. P odobn ie  ja k  lady D aure s ta ra ła  się  udarem nić  poślu­
bien ie  Pam eli przez lo rda Bonfil ( „P am e la  p a n n ą " .  I. 20). tak  
pan i R eg ina  używa wszelkich  środków, by do zaręczyn Zosi z pa ­
nem P io trem  n ie  dopuścić („"Wychowanka", II.  SEHp. Jak  ta m ta  
w prow adza E rn o ld a : , („ P a m e la  p an n ą " ,  II. 12), by skom prom itować 
godność pan ieńską  Pam eli,  tak  pani R eg ina  podstępn ie  wysuwa 
postać N arcyza i w m aw ia  wreń m iłość  Zosi. byle j ą  w oczach 
ludzkich poniżyć („W ychow anka" ,  III .  ó). Jak  tam ta  dokładała  
wszelkich  s ta rań ,  ażeby pod trzym aór n ludzi w iarę  w oszczerstwo 
rzucone na  F a m c lo :.;(„ P a m e la  zam ężna",  I. 8 ). a później us iłowała  
w m ów ić wilie w  swą bratow e („P am e la  zam ężna",  ITT. 10), podo­
b n ie  postępuje R eg ina  do spółki z Pau lina  wobec Zosi ( .W y c h o ­
w a n k a " ,  IV. 3, 3, 4).

W prowadzając je d n ak  wzorem goldoniowskiej lady Daure 
ro lę  E oginy  do swej sztuki n ie  u s trzeg ł  się F re d ro  dużej niekon- 
sekwencyi. P o lega  ona na  tern, że Regina ,  p rzedstaw iona  ki lku 
m ie jscach  „W ychow anki"  jako hic m u lier , rządząca p. M onte rsk im  
i trzym ająca  go pod pantoflem („"Wychowanka", I. 4, 6 ; : V. | j l ,  
postępuje  tak, jak g d y b y  się m usia ła  z mężem liczyć, j a k g d tb y  się 
go obaw ia ła  i ukryw ać m usia ła  przed n im  swe m a c h in a c je .  Dzieje 
się to dlajego, że pan i R eg ina  pow tarza ślepo rolę lady Daure. 
k tó ra  swojej woli wobec b ra ta  otwarcie  i ja w n ie  przeprowadzić 
ani nie- m ogła ,  ani n ie  śm iała . Stąd-to pow sta je  w „W ychow ance"  
owa dziw na i n iep raw dopodobna  sytuacya, że pan i domu, t rzym a­
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ją ca  w swej dłoni s te r  władzy, n ie okazuje tej władzy wcale w za­
b iegach  o pozbycie się n iem iłe j w ychowanki,  ale ucieka sio do 
in tryg i  ukryte j i podstępnej .

5) Odnośnie do analogij ,  zachodzących między postacią N ar ­
cyza z „W y c h o w an k i“ a E rn o ld a  z obu sztuk w łoskich ,  zauważyć 
należy, że są to podob ieństw a funkc-yj i ról, a n ie  wizerunków. 
Jakko lw iek  u obu odnaleźć można pew ne rysy  w spólne (n. p. 
kochliwość, p rzesadne pojęcie o w łasnym  rozumie),  w całości są 
to ch a rak te ry  zupełnie  odm ienne,  różniące się n ie ty lko odrębną 
treścią, duchową i p rzynależnością  do rozm aitych  środowisk — ale 
także fo rm ą  l iterack iego  wykonania .  W  miejsce s tereotypow ej,  n ie­
zdarnej i powierzchownej postaci f ircyka E rn o ld a  dał F re d ro  
w N arcyzie kreaeyę  naw skróś  oryg ina lną ,  wziętą  n ie  z pap iero ­
w ych  wzorów, ale zaobserw ow aną z w arunków  ówczesnego gali­
cyjskiego życia i w ykończoną w szczegółach.

Pom im o różnic cha rak te rów  obie postaci spe łn ia ją  jednak  
f u n k c je  analogiczne. Narcyz podobnie  jak  E rn o ld  („P am .  p a n n ą “ , 
II.  1 2 ), daje się użyć za narzędzie in tryg i ,  zmierzającej do skom­
p rom itow an ia  bohaterki ( „ W y c h .“ , I II .  5 ) ;  podobnie jak  tam ten  
pom aga przez swą g łupo tę  i ła tw ow ierność  do u trw ale n ia  się n ie ­
słusznego podejrzen ia  („P am .  zam .“ , I. 6  — „W y c h .“ , IV. 1, V. 1) 
i. podobnie j a k  on, narzuca się. n iew inne j  ofierze ludzkiej podłości 
ze swem i zalotami („P am .  zam .“ , III. 11 — „W y ch .“ , V. 2, 6 ).

6 ) Jak  postaci E eg in y  i Pau liny  pow sta ły  przez rozszczepie­
n ie  roli lady Daure,  tak  naodw ró t znowu postać w iernego  i p rzy­
chylnego Bohaterce s tarego sługi Szymona pow sta ła  przez złącze­
nie w je d n ą  dwu ana log icznych  postaci goldoniowskic.il, t. j.  starej 
ochm is trzyn i na  dworze Bonfila (governante), pani J e u re  i m a r ­
szałka  jego dworu (m aygiordom o), s ta rego  Longm ana. E o la  Szy 
m ona p rzedstaw ia  zupe łną  ana log ię  z ro lą  obu tych  postaci w dwu 
sztukach G oldoniego: Szymon, równie, jak  one, j e s t  pow iern ik iem  
oohaterki,  o s łan ia  j ą  p rzed ciosami zawistnej in tryg i,  darzy swem 
współczuciem, a naw et k łam stw em  n iew innom  osłan ia  jej krok 
nierozważny.

Mimo dużego oddzia ływ ania  „P am ela  p a n n ą “ i „P am ela  za­
m ężna"  na osnowę i kompozycyę „W ychow ank i" ,  n iem a \V os ta ­
tnie j miejsc takich , które uchodziliby m ogły  za p ros tą  para frazę  
czy przeróbkę z Goldoniego, a rem in isceneye  m ateryalne,  p rzedsta­
wiające blizkie podob ieństw a słowne, są bardzo nie liczne i n ie ­
znaczne. W szystko t.o dowodzi, iż „W ychow anka"  n ie  pow staw a ła  
pod świeżem w rażen iem  dzieł w łoskiego kom edyopisarza. Między
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poznan iem  tyela komedyj a p rze jaw ieniem  się ich w pływ u m usia ł  
up łynąć  czas dłuższy.

Z rem in iscencyj m a te rya lnych  na w ym ienien ie  zasługują dwie 
szczególnie.

W  scenie 4 aktu  IV.. gdy P a u l in a  chce skłonić Zosie do 
w yznan ia  n icpopełn ionej w iny  i m alu je  przed n ią  czarną przyszłość, 
j a k a  j ą  czeka po w7ydalenii ; z domu M orderskich .  toczy się między 
n iem i taki dyalog:

ZOSIA. Znajdę miej|qe przeąie
Gdzie przy jakich panienkach.

PAT'LINA. P szalone dziecię!
Gdzie, jaka , k tóra  m atka  przy  córkach zostawi 
To* którą jak  Wygnanko świat wprzódę osławi.

ZO-SIA (w strzym u ją c  się od p ła c z u ) :
To służyć będę 1

PAULINA. Służyć? — Cóż ty robić umiesz?
(Z o s ia  sp u ssc ta  głow ę i m ilczy),

Ow najprostszy zarobek czy łatwym rozumiesz ?
S p o j r z y j  n a t w^oj e r ą c z k j ,  t e  p u l c h n e

[p i e s z e z o t k i ,
Zdatneż one do’niiaglu konwi albo szczotki?

S cena ia p rzypom ina  m im owolnie nas tępującą  rozmowę m ię­
dzy P am elą  a s ta rym  L ongm anem  :

PAMELA. Mój pan wysyła mię na służbę do miledi. swej
[siostry.

LONGMAN. Z ta panią, kochana Pamelo, trudno ci będzie
[wytrzymać.

PAMELA. No to pójdę mieszkać do mojego ojca.
LONGMAN. Na wieś?...
PAMELA. Tak! na wieś, p r a c o w a ć  n a  r o l i .
LONGMAN. G z e m ?  C z y ż  t e m i  d r  o b n i u t k i e m i

[ r ą c z ę t a m i ?
PAMEL V. Trzeba będzie pogodzić się z losem!

(„Pamela p anną%• T. 18).

Duże podobieństwo widoczne także w scenie, gdzie s ta ry  
Szymon, do tkn ię ty  niegodzuwością pope łn ioną  względem Zosi, chcąc 
okazać współczucie n iew innej i p ro testow ać przeciw oszczerstwu, 
dziękuje M orderskiem u za s ł u ż b ę :
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SZWtJON ( w ychodźi pow oli t n iechętnie p o stęp u je ):
•Jaśnie l ’an wola? 

M D S pife sE T . Wola. — Cóż za fizys d ługa?
■ f j b i  to?  octu ł ykn ą ł e ś?

SZYMON. . Ot, jak  stary sługa...

•Jaśnie Panie... Jaśnie Panie...
•Ja dziękuję za służbę... (k ła n ia  się ,'ściska jąc ko lana),

M>iR.DJiiłiSKJ. Tclź spać stary gracie!
SZYMON. Prawda, żem już grat stary i dlatego właśnie...
MliRHFRSKI. Lecz cóż za potrzeba

Wygania? — Z tego domu znajdziesz-że ty drogę?
SZA MON. Muszę. —• Mówić nie wolno, a milczeć nic mogę. 
Mi>RDERSKl. \lo mów-że wyraźnie, słowa nie rozumiem. 
SZYMON. Wyiażnicj albo nie chcę, albo też nic umiem. 

Niebawem zrozumiesz Pan te moje wyrazy...
Ale, n im  raz  uwierzysz,, pytaj się trzy razy.. .
U o p a m i ę t a j ,  że  w y ż e j ,  w y ż e j  t a m  n a d  n a m i  
C i o ż k o b ę d z i e  o d e t c h n ą ć  p o d  s .i e r  o t y ł z a m i . . .  

(odchodzi).

(„W ychow anka1', V. 3).

M iejsce to p rzypom ina ana logiczną scenę z „P am eli  zamężnej",  
gdzie s ta ry  Longm an , d o tk n ię ty '. głęboko n iespraw ied l iw em  posą­
dzeniem  Pam eli  przez jej męża, w te n  sposób okazuje współczucie 
d la swej p a n i :

IlOMFlL. Hola! Jest fam kto?
LONGMAN (w chodzi s ta d , dokąd  w yszła  P a m ela ; ociera  

łzy , p ła c zą c ):  Jaśnie Pan?...
1’ONPIL. Poproś pana Ministra, ażeby wszidł.
J.UNItM AN..Któręgo ministra. Jaśnie Panie?
HONFIL. Czyż niema w p radpoko ju  urzędnika ze sokreta- 

ryatu stanu ?
LONGMAN (ocierając ł z y ) :  Tak jest, .Jaśnie Panie.
JlONIHL. Co ci to?...  Zdaje nie, że mnisz łzy?...
LONGMAN. Nie... — nic...
RONFIL. Chciałbym wiedzieć.
LONuMANL P a t r z y ł e m  n a  p ł a ę z  n a s z e j  b i e d n e j  

p a n i . . .  p r o s z ę  m i  w y Jj a c z y ć !... t a k  t r u d n o  
. n i e  c z ł e k o w i  p o w s t r z y m a ć . . .

I  HONI’Il..  Idź! Wprowadź tego dostojnika.
JdJNGMAN. Ho usług, Jaśnie Panie. (JJo s ieb ie ):  T o c l  

k a m i e n n e  s e r c e !...

(„Pamela zamężna", 1IT. 14j.
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Obie te  rem iscencye ,  podobnie  jak i owa w „ Ś lu b a c h 11, k tórą  
cy tow ałem  w dopisku, posiadają  pew ną właściwość w spó lną  na  
k tó rą  w arto  zwrócić uw dgfs  Znam ieniem  wspólnem  je s t  ieli 
o p t y c z n o ś e .  Gdy porów nam y te  re m in isc e n c je  z ana log iczneim  
scenam i Goldoniego, zamvażymy, że w w yobraźn i naszego au to ra  
u trw ali ła  się n ie  tyle  fabu ła  i treść  słowna, co przedewrszystkiom 
postać zew nętrzna  odnośnych  scen. icli s t ro n a  p lastyczno-sceniezna, 
a więc wTzajem na pozycya w ystępu jących  osób, ich g e s t ^  nas tró j ,  
m im ika,  je d n em  słowem  :ch.egra. Możnaby o tych  rem in iscencyaeh  
(i o ty lu  in n y c h ! )  powM lzicó. że zostały one z a p a m i ę t a n e  
w z r  o k i e m.

Pon iew aż  zaś wydaje się w ątp l iw em , by F red ro  te  sztuki 
Goldoniego k iedykolw iek  oglądał na  scen ie  (co do „P am eb  zam ę­
żn e j 11 można zaprzeczyć z całą pewnością , gdyż ta  ram o ta  spadła  
z rep e r tu a ru  jeszcze za życia je j autora),  wiec nasuw a to myśl, 
że .Fredro, n ie ty lko pisząc w łasne  kom edye, ale naw et czytając 
obce, rówmocześnie uzm ysław ia ł  sobie-ich grę, w i d z i a ł  je  oczyma 
duszy. I  tuta j n ie  b y ł  ty lko  b ie rn y m  widzem, ale n ie jednokro tn ie  
już w czytaniu p rze tw arza ł  sceny czytane n a  swój sposób, ożywiał 
j e  tc h em  w łasnej wyobraźni,  dos tra ja ł  do w łasnych  w ym agań  a r ­
tystycznych . N ie jednokro tn ie  ta k  p rzeczytana sztuka m og ła  po la ­
tach  zupełnie wylecieć z pam ięci,  ale jakaś  jej scena czy pustać 
odżyw ała  później zupełn ie  bezwiednie w  czasie tw orzen ia  wraz 
z p rzeświadczeniem , że je s t  pom ysłem  w łasnym . N i £  bez rącyi, 
gdy się zważy, że już  sam akt^fczytania b y ł  sa inodzielnem i ory- 
g ina lnem  prze tw arzan iem  obcej treści.

Stąd-to pochodzi ów przedziw ny wdzięk n iek tó rych  rem in i-  
scencyj f redrow skich ,  p rzewyższających n ie jednokro tn i& isw ój p ie r ­
wowzór o całe, n ieskończone n iebo p iękna. P rzypom nijm y  solne 
dla p izyk ładu  z rzeczy, dziś pow szechnie  dzięki p. G iin therowi G 
znanych , taką  śliczną scenę ja k  „k o c h am 11 \y „Ś lu b a ch 11, n a tc h n io n ą  
przez rzemielśniczo p o p raw n ą  ale suchą scenę z R egnarda .  lub 
k lasyczną postać Smakosza z „Przy jac ió ł" ,  podsun ię tą  przez po­
spolity, oklepany, pozbawiony wyrazu i życia typ żarłoka Ciecia 
z „ Y i l leg g ia tu ry 11 Goldoniego.

Rzecz oczywista, że tego, co m ówię o rem in iscenc j ach  f red ro w ­
skich, n ie  odnoszę do całego rezu lta tu  oddzia ływ an ia  Goldoniego

G AYł. G ń n th e r : „Śluby panieńskie11 a „Le Jo neu r 11 i „Le- Disr 
fer ii*1 Regnarda („Przegląd polski11, 1907, listopad, str. 2 0 8 — 283) i „Ze 
studyów nad  twórczością F re d ry 11 (Bibl. warsz., 1913, I., str. 3 6 — 8'7).
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n a  ..W ychow ankę", rezultatu ,  k tó ry  oceniam  tylno jako  artystycznie  
u jemny. M a się wrażenie, że poszczególne m otyw y z obu om awia­
n y ch  sztuk go ldoniow skieh,  dzięki swem u pow inow actw u z zam ie­
rzoną przez poetę fabułą , zbyt na tarczyw ie  narzuca ły  się naszemu 
autorow i w czasie obm yślen ia  „W ychow ank i" .  N iezes tro jone n a le ­
życie z pom ysłem  w łasnym  autora , odegra ły  w całości dzieła role 
przeważnie des trukcyjną ,  w yw ołując te  w ady  kompozycyi, n ickon- 
sekwencye, a naw e t  sprzeczności, k tóre  s ta ra łem  się wykazać w jzc j .

W  całośbi rezu lta t  poszukiwań pozwoliłbym sobie ująć w zda­
nie, ;że oddziaływ aniu  Goldoniego zawdzięcza „W ychow anka"  p ra ­
wie wszystkie  swoje.. . wady. Nie ubliża to bynajm nie j o ryg ina l­
ności i wartośc i naszego a u t o r a ; gorzej p rzedstaw ia  się sp raw a  
z pisarzam i, k tórych  zalety i piękności położyć trzeba  na k arb  
obcego oddziaływania.

Dh . E u o e n iu sz  KuciiAiiSKr



G e n e r a ł o w e j

Benigny kaiimierzowej Malacnowskiaj Pamiętniku

1 8 3 0 - - 1 8 / 0 .

(Ciąg dalszy}.'T*

1-go .Października  1 8 M  r. Tn n ie  je s t  tak  źle. ja k  nam  w y­
s taw iano ;  dotąd połitykują z nam i,  grzecznie, ale nie je s t  to j e ­
szcze to, '-czegoby sobie w pożyciu tu łaczem życzyć n a le ż a ło ; może 
z czasem znajdzie się i reszta . Te dyskusye polityczne — zabijają 
mnie. S. P . 1) tak  się w n ie  zapędza, że s t rac h  bierze n a  tę g w a ł­
towność. Uważam często, że światłe ,  g ru n to w n e  uwagi i zdanie 
Męża — m e  podobają się. O, bo jakże to trudno  w naszej Emi- 
graeyi,  aby się co komu podobało!  Co głowa, to rozum! h .  E . 2j 
je s t  to człowiek bardzo przyzwoity, g run tow ny ,  m ora lny  i bardzo 
um iarkow any . 'Nam iętnie kocha kraj swój, n ienaw idzi arystokraeyi,  
ale gw ałtow nym  w sądzie swoim nie je s t .  M ożna z n im  mówić 
o wszystldem z zim ną krwią. Szwagier  jego  O.3) — nie  wiem, 
ja k  go nazwać, bo to ani to, ani owo je s t  — trzp io t i komee. 
Dziwne stworzenie* ciągłą w alkę ,  z e .  m n ą  toczy o kobiety Polki, 
utrzym ując , że n ic nie w arte ,  że tylko F rancuzk i podobać się 
m ogą etc. Najlepiej zostawde go przy jego  zdaniu i nie z ra ż a ć ,  co 
plecie. — Kozsądny bardzo je s t  człowdek P an  Ghłuśniewicz, ab

U Seweryn Pilcliowski. 
'-) Karol Kóżjcki. 
s)  Michał Czarkowski.
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sz toda ,  że zakład opuszcza. — M łody Sawicz —  m iły, sk rom ny  
człowiek. Topczewski p rzypom ina obywatela , którego nic więcej 
n ie  in te resu je ,  prócz roli i dobra  kraju , — poezciww, z duszą. — 
P a n  jak iś  Sarzyński,  chcąps okazać fana tyzm  dem okratyczny, n ie ­
nawidzi Męża mego za to, że G en e ra ł ,  że M ałachow ski i że pod­
p isa ł  kap i tu iacye ;  on tylko je d en  n ie  byw a u n a s ;  i cóż z tym  
r o b ić?  — zostawić go także potrzeba woli jego . Ostatni, nakoniec, 
je s t  dobry  chłopek polski, krakowiak, prosty , ale rozsądny, m o­
ralny. uczy się p iekars tw a. W ogóle dobre tu  wszystko, byle tych 
po litycznych rozpraw  nie bywało. J a  się tak  tego boję, a oni p rze­
cież o niczem innem  mówić nie mogą. — W  każdej m atery i,  w po­
tocznej rozmowie, w padają  na  rew olucy jne  działania. A  dla kogóż 
to one obojętne być m ogą?  kto zimno potrafi o 'tern m ów ić?

(i-go. P oby t tu  k ró la  F i l ip a  n iew iele  nas  ubawił.  Wszystkich 
tu  Polaków, w  jego obecności, śledzi po licya ;  rzecz n iem iła  — 
wreszcie, co nam  to szkodzić może, że szpiegi chodzą za nam i.

S-go. -Szkoda wielka, że żadnej z naszych  kobiet chęć nie 
weźmie w7yjeehać z Paryża  na ustron ie .  Tego mi tu  tylko brakuje, 
żeby mieć ja k ą  towarzyszkę — ale k iedy n ie  można, to i tak  do­
brze. — Dziś, będąc n a  muzyce w ogrodzie, s iad łam  pomiędzy 
dam am i f ra n c u sk ie m i; one się n ie  w ystrzegają  niczego, choć mogą 
się domyśleć, żem ja  cudzoziemka. P rzechodzili  się po ogrodzie 
różni ludzie — o każdym coś powiedzieć miano. Nadeszli i nasi, 
.a pomiędzy n im i i ów7 w ielb iciel kobie t F racuzek . — „Ci Polacy — 
rzekła je d n a  — t o ' s ą  Gaskony Północy?; czy uważasz tego ś m i e ­
sznego człowieka, wszędzie go pe łno ."  — Byłabym  się o w szyst­
kich coś dowiedziała, bo -się na  coś komicznego zabierało, ale kfijś 
nadszedł,  zagadał o czem innem  — i j a  już o swoich n ic  więcej 
nie słyszałam . W ieczorem, tak  ja k  zwykle p rzyszedł n a  dysputę 
ze m n ą  o kobietach po lsk ich  P. Czaykow7sk i;  pow tórzy łam  mu, co 
o n im  mówiono w ogrodzie ; n iezm iern ie  by ł konten t.  — „Otóż 
to jest dowcip-, p rzen ik liw ość kobiet f rancusk ich .  w7i<? .Pani, że to 
dziwnie mi się podobało ."  — „A ja  bym  je d n ak  n ie  rada  — od­
rzek łam , — aby wszystkich Panów7 za Gaskonów7 uważano."

Hfej-r/o. Propozycya, abyśm y się do Alzacyi przenieśl i.  Co tam 
lepszego być możo? Taniej powiadają . W szędzie tanio, gdzie się 
ograniczyć potrafimy.

r>-go L istopada  1H34 r. Od kilku miesięcy ż a d n eg o ^ l is tu  
z kraju! Co wnosić z tego. ja k  się n ie  troszczyć!Jjgg

(i-go. Jakże  p rzykry  son dziś m ia ła m :  Oddano mi list z e-zarną 
pieczątką, k tó ra  mnie dużo p rze raz iła ;  a więcej jeszcze s trw ożoną
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zostałam , otworzywszy go, na  widok czarnego papieru ,  n a  k tórym  
b ia łe  l i te ry  te  w yraża ły  s łow a: „Nie tu  W aszych  nieszczęść ko 
n ie c ! “ :— Lubo w sny  n ie  wierzę, przecie cały dzień sm utno  m i było.

7-go. P a n i  Hoffman p isa ła  do m n ie ;  żaden z projektów  poda 
n ych  n ie  u trzym ał się. Już się też o to n ie  troszczę; n iech  sobie 
robią, co im się zdaje — ja  n ie  należę już do n ich . I  przejma 
i dobra  P an i  Hoffman dała  się uprosić, że wszelkie p rzedstaw ien ia  
d la po trzebnych  braci na  jej ręce p rzesy łać  bodę; ona bezwątpie- 
n ia  zrobi więcej, ja k  ja bym zrobić mogła.

8-rjo. N iedługo czekałam n a  ziszczenie się przykrego  s n u ; 
odb ie ram  list, w k tórym  okropne wieści z Polski.  Tyle ofiar pod 
miecz katowski poszło, w ięz ienia się. zapełn iły  różnej płci, s ianu  
i wieku osobami. S yberya w y ludn iła  Po lskę  z ludzi najgodniejszych. 
O, Boże, kiedyż Cię p rzeb łagać z d o ła m y ! Ileż to familij n ieszczę­
śliwych ! N am  tu przyna jm nie j  g łośno narzekać  wolno, a tam  jedno  
słowo n a  Sybir  prowadzi.

2'J$go. T rzecią  rocznicę obchodzimy po za gran icam i kraju  
naszego. Zebraliśm y .się rażeni', bo to wspólne, narodow e święto. 
Car  w yrzek ł :  „N iem a am nesty i  d la buntowników!-"-, tak, jakgdyby 
wiedzieć o tem  n ie  chciał,  że tu  żaden z dobrych  dzieci polskich 
nie p rzyją łby jej.  Zapom nia ł  ty ran ,  że ile tu  kropli  krwi, tyle 
zemsty, p rzek leństw a dla niego.

10-go G n u b u a  1834  r. Co też to na  parysk im  obchodzie 
działo sio Co śtjfl&aiya w ystępow ania  publicznie. Jak iś  P a n  Niewę­
głowski ui&stworzone p ló tł  b redn ie  po f rancusku  n a  obchodzie 
29 lis topada. To zgroza! Żadne stw orzenie  n ie  brudzi tak  swego 
gniazda, jak  my, n iby  rozum ni ludzie. Jakże  „go mogą zrozumieć 
F rancuz i,  kiedy się on sam n ie  rozumie, albo chce krzywdę n a ro ­
dowi zadać, upośledza jąc  go w taki sposób. M ówiąc o ludzie pol­
skim, w yraził  się. zbyt fa łs z y w ie : „Panow ie polscy — powiada — 
na swoich  ucztach wyrzucają przez okna kości, k tóre  lud polski 
ogryza. Les  m alheureux  ils couchent sur  leurs g raba ts ,  se nouris-  
sen t  d 'un  pa in  p ć t r i t  de g lands  et de paille.

18-go. Tak, dziś trzy la ta  ubiegło, ja k  kraj opuściłam. Nie 
m yśla łam , aby n a  tak długo. Dzięki Ci, P rzedw ieczny , że i w tem 
tułaetwffe- dozwalasz mi na jp ięknie jszą  spe łn iać  misyę. Cóż może 
być świętszego n a d  obowiązki żony?  Co godniejszego i chlubniej-  
szego, ja k  podzielać n iedolę c / iow ieka ,  k tó rem u za ca łą  nagrodę  
d ługo le tn ich  pośw ięceń  dla swej Ojczyzny została  — żona. 0 .  mój 
Boże, dozwól-że mi godn ie  odpowiedzieć tem u położeniu, k tórego 
bym  pew nie  za n ic  n ie zam ieniła ,  bo ono mi ch lubne  i miłe.
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24-rjo. Wi* dw oje  zasiedliśmy do wilii Bożego Narodzenia. 
T rudno  być wesołą, przypom niaw szy  sobie dom, rodzinę, przyja­
ciół. -kle także i sm u tn ą  być n ie  należy-; dopóki Mąż zdrów, we­
sół — te n  mi s tan ie  za wszystko.

25-go. J a k i  to n iem iły  ten  kośc ió ł;  n a  chwilę spokojnie po­
modlić się  nie dadzą, a j a  o wiele rzeczy błagać dziś Boga m iałam .

27-go. M aufycy M ochnacki u m a r ł ;  szkoda nieodżałow ana do­
brego pisarza.

28-go. Mąż mi t ro eh a  s ła b y ;  to zawsze najvciększa t rw oga  
dla mnie. 0 ,  BożejiNlopuszczaj wszystkie przykrości d la mnie, kiedy 
taka je s t  wola Tw oja ;  od tej jednej  u ch roń  mnie'!

29-go. A ty l la  P ó łnocy  sili się, aby wynaleźć now e okrucień­
stwa, aby b iedny  naród  polski pognębić. T rudne  dzieło! w p rze­
ciwnościach próbuje  się i u tw ierdza ch a ra k te r  ludżki. Nie, Po lska  
n ie  zginie<!

31-go. Dobrze rok .zak o ń c zy łam ; przyniesiono mi razem sześć 
lis tów ; to praw dziw a dziś pociecha. Lubo one często złe wieści 
zwiastują, po trzeba w iedzieć przecie la k  złe, jak  i d o b re . -£

1-go S tycsn ia  1835 n  P o d łu g  zwyczajów krajow ych potrzeba 
się było całować ze w szystkimi domowymi, dawać e treny  i n a ­
wzajem odbierać. Cerem onia lne  pow inszow ania  odbyły  s ię :  reszte. 
dnia spędziliśmy sami — Mąż czytał, jam  szyła n a  kanw ie robótkę 
na  korzyść ubogich. Możnaż lepiej zacząć rok n o w y ?

L 30-go. Takie  je d n e  codzienne prowadzim y życie,’ że n ic  p ra ­
wie zapisaAssię n ie  dało wT całym miesiącu. Zajęta  mojem domo- 
wem krosienkiem , że an i spostrzegam, ja k  czas ubiega. Raduje  się 
dusza moja, bo dobroczynna K laudya nasza, ja k  an io ł  opiekuńczy 
n a  każde przedstaw ien ie  b iednem u b ra tu  śpieszy w pomoc, Z dru ­
giej s trony Pani Hoffman żadnem u n ie  odm aw ia przedstaw ien iu  
m e m u ; je s t  to prawdziw;a pociecha dla mnie.

26-go Lutego 1835 r. T łusty  Czwartek. ZwTyczajem narodo­
wym nasm arzy łam  pączków, w szystk ich  rodaków zaprosiłam  i mile 
szedł nam wieczór.

4-go -Marcu 1835 r. Co życzyć będę dobrem u m em u M ężowi? 
M yśla łam  długo i na  n ic  słę zdobyć n ie  m ogłam . P ołożyłam  rękę 
jego  na  sercu  mojem — on to zrozumiał, czule m n ie  do swego 
przycisnął ,  a łza w naszem  oku świadczyła, czego nam  do szczę­
ścia zupełnego brakuje . — P a n i  Żarska z P an em  C he łm iekhn  p rzy­
była z P a r y ż a ;  szczęśliwi je s teśm y, że nas  n ie  zapominają. I leż 
m iesięcy upłynęło ,  jak głosu Polki n ie s łyszałam . Tęskno je s t  żyć
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samej j e d n e j ; te  F rancuzk i nie pojmują położenia naszego. Im się 
zdaje, że w  ich  p ięknym  kraju  zapomnieć o Polsce można.

G-go. L is t  z W arszaw y od Sowińskiej, jakże pożądany. Sm u­
tne szczegóły zawiera, a le to in te res  kraju . Miło jest wiedzieć, że 
tam są ludzie, co czują mają duszę s ta łą  i w ytrw ahyw  nieszczęściu.

38ijf>. Dziś przewożono tędy  80 więźniów stanu  z Lyonu. 
Republikanie, ludzie, którzy chcieli wolności, p raw  ludu swego 
i europejskiego^ mniejsza liczba uledz m us ia ła  silniejszej. ;'S dyli­
żansów lud otoczył n a  przeprzęgu koni. Rzewny to bardzo był 
widok. Żandarm y przystępu  bron il i  do n ich ,  ale czyż n ie  można 
się, i spojrzeniem  rozm ów ić?  Może tam gdzieś i naszych b iednych  
braci w loką gdzieś do c iem nych  lochów — i smutek, nie do wy­
rażenia. śc isną ł  serce.

8-go K w ie tn ia  1835 r. Daleką zwiedziliśmy dziś ska łę ,  zwaną 
M ont A ig u ;  jak i  dziwny sk ład  tych  najeżonych sk a ł ;  b łą k a ­
liśmy się pomiędzy n iem i oboje z Mężem. N iezdrów je s t  i to m nie  
okropnie dręczy. Zdaje mi się, że do w y trw a n ia  we wszystkiem 
potrzeba mi widzieć go zdrowym i w e so ły m ; gdy to jest — 
wszystko inne  ła two się znosi.

12-go. Znowu się grób  otworzył.  10-go tj.- m. G ustaw  M ała ­
chowski zakończył życie. Tylu już s trac il iśm y  ludzi m łodych :  
wielu n ied ług ie  obiecują życie. O czyz i ty c h  za s traconych  uw a­
żać n ie  należy, co tu  się żenią, a jak  się żenią!

l'.)-go. Miło je s t ,  dopóki możność nasza pozwoli na  to, prze­
chować wszystkie narodow e zwyczaje. .Dziś obchodzimy święto 
Wielkiej N ocy; szynki, babki,  placki, wszystko mojej uprawy. 
1 2  m ie lU m r rodaków n a j e m  święconem, k tóre  sam a także o? wię­
d ła m ,  bo tu n iem a tego zwyczaju, a cźego n iem a, to oni n ie  zro­
bią. Smaczno i wesoło jad ło  się, bo pam ięć do W arszaw y uleciała , 
nośmy się tam  n a  chwilę całem je s te s tw em  przenieśli.  —  Dopiero, 
gdy>.się goście ..rozeszli, s iad łam  zadum ana pod o k n e m ; w tem  dó-J 
bry mój Mąż zbliżył się i zapy ta ł:  „czy Ty wiesz, Żono, co v, W a r­
szawie robiąfrs1 — „A  c o ? “ — zapytafcun spiesznie. — „Oto d z iw i  
pytają matki,  siostry Twej, czy ta m  i eh Oiotka gdzieś we F rancy i 
'na św ięcone .“ — U całow ałam  czule jefp> .ręce za tak t r a fn ą  myśl 
' zgodną z sercem ciojem.

r28-go. L ist od lubej Pani S o w iń sk ie j ; to je s t  praw dziwie, 
dzień pociechy dla m nie .  Ona się o w szystka i u wszystkich in te­
resuje. —  O, ho-;teżd.o oddać przys ługę  braciom n ad e r  jest pożn- 
daneąń miłe.
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:>-go M a ja  1 8 fó  r. 'Maż zaproponował,  abyśm y wszyscy ra­
zem zwiedzili w dniu  3-go Maju M ontigny , czyli dom, n iegdyś 
zam ieszkany długo przez Kościuszkę. S tarem u towarzyszowi broni 
Kościuszki n ie  śm iano odmówić i chociaż święto 3-go M aja n i e ,  
j e s t  d la nowej g ene rac ja  w ielką pam ią tk ą ,  obchodzić go przecież 
postanowiono. M on tigny  je s t  odległe 3 m a łe  liens od F on ta ineb leau .  
Dla inn ie  więc naję to  osiołka d rugiego  obładowano koszami z ży­
w nością i napojem , P anow ie  wszyscy szli p iechotą ,  wszyscy bez 
w yjątku , n aw e t  i dobry  k rakow iak  J a n e k  oderw ał się n a  ten  dzień 
od pracy. Dzień by ł śliczny, d roga lasem  bardzo m iła  — Mąż był 
w dobrym  hu m o rze ;  chłopaki hoże śpiewali ,  skakali ,  daw ne Jigle 
Sobie p rzypom inali ,  a ja ,  pośrodku, n ich , ro s łam  z radości,  że w tu ­
łaczem  życiu m ożna znaleźć jeszcze chw ilę  pociechy. Zbliżając się 
do miejsca, serce się radow ało  n a  widok, ja k  Kościuszko umiał 
sobie zjednać miłość pow szechną . Kobiety, s tarce, m łodzi i dzieci 
w ym aw iają  imię jego  tak w yraźnie i czysto, ja k b y  ich w łasne  było. 
Każda kobieta, podeszła  w wieku, tysiąc  m iłych  w spom nień  o n im  
pow tarza. M inąwszy w ielką wieś M ontigny ,  gdzie Matki dzieci 
swoje s ta ra n n ie  łfczą pow tarzać swego dobrodzieja imię, p rzeby­
liśm y m ałą  rzeczkę, n iedaleko  której w idać tak  n . iz \w a n y  Pałac, 
Bei iii, w łasność Zel tnerow  n iegdyś,  dziś p rzeszła w inne ręce. 
A leje  topolowe, sadzone, ja k  mówią, ręką K o n iu sz k i ,  p row adzą do 
tego domu. Zsiad łam  z mego osiołka i szliśmy razem z widocznem 
wzruszeniem. Gzy m ógł m yśleć  Kościuszko, że towrarzysz, tenASo 
o db ie ra ł  i rozkaz, pod kom endą jego ,  pod R acław icam i.  w wiele 
lat później, obciążony wiekiem, w ygnan iec ,  zwiedzać będzie mie­
szkanie jego  i dzielną młódź poprowadzi z sobą,- aby hołd cnocie 
jego oddała '?! W idząc ten  poważny orszak, pom yśla łam  sobie. :e 
gdyby  M ikołaj w idzia ł t<3i naby łby  może p rzekonan ia ,  że Polska 
is tn ieć  musi, gdzie ty le  na rodow e pam ią tk i  szanują. — Xud k an a ­
łem sp ław nym  stoi domek r y b a k a ;  w yszła do nas  pow ażna  w wieku 
n iewiasta ,  k tórą  prosiliśm y, czy n ie  pozwoliłaby spocząć w domu 
swoim. — „C hętn ie"  — odpow iedzia ła  i do bardzo czystego w iej­
skiego domku w prowadziła . „Sam a d z i ś , je s te m  —  rzekła, — ho 
moja  córka i w mki pojechali na ja rm a rk  P a ń s tw o  tu zapewnie 
spacerem  z F o n ta in e b le au  p rzyby li  ? “ — „'.lun. widzieć dom, gdzie 
nasz  rodak  m ieszkał ."  —  „A , to  je s te śc ie  P o la c y £'•€), jakżem ;szczę­
ś l iw a ;  tu. n a  tern krześle n ie raz  spoczywał Kościuszko — n iem a 
tu najlichszej chaty, k tó re jby  011 n ie  naw iedzi ł  i pociechy nie 
p rzyn iós ł  tym , którzy jej po trzebow ali."  — S taruszka,  raźna  .jeszcze, 
zas taw ia ła  nam  stó ł czystym i, g l in ianym i ta lerzam i, c ienką bielizną.
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i s reb rnym i kubkam i, wyliczając, k tóry  kom u i przez kogo by ł 
dany przy zaślub inach , cha tach  swych dzieci i vt nuków. Zasta­
wiwszy, ja k  można było najlepiej,  s tó ł do uczty naszej, dawszy 
nam  chleba, m leka i wszystko, co nam  po trzeba  było, oddal i ła  się, 
mówiąc, że będzie blisko, jóżeli czego poirzebow ać bodziem. — 
Prędki) znikły paszte ty, pieczyste, różnego g a tunku  szynki, salce­
sony, ozory etc., nas tąp i ły  ciasta, liczne zdrowia. W ydobyto  z ko­
sza dobrego parę  bute lek  w ina, a n ape łn iw szy  n iem  kubki dobrej 
miary P u łkow nik  Różycki pow ażnie  i so lenn ie  w te>.ąło\va prze: 
m ów ił :  „Uczciliśm y pam ięć  b o h a te ra  P i l s k i ,  znakom itego repub li­
kanina, człowieka wzorowych cnót i bez in teresow ności .  Pozostaje 
inun, Prac-ia, uczcić j  oddać -hołd żyjącemu pomiędzy nam i tow a­
rzyszowi jego, rze te lnem u  obrazowi tam tego . N iech  żyje nam  długo 
dla p rzy k ła d u !"  U k ląk ł  przed M ężem moim. uca łow ał jego  rękę 
i w ychy li ł  do dna naczynie, n a p e łn io n e  w inem . N astępn ie jodw ra-  
cająe *ię do swego syna ,  rzek ł  rzew n ie :  „radbym , abyś go m ógł 
naś ladow ać".  — W idok te n  tak  m n ie  rozczulił,  żem w yb ieg ła  <!#• 
ogrodu, zanosząc s ię  od płaczu. W idząc to s taruszka, poszła za 
m ną i trosk liw ie  o przyczynę badała . — „To są łzy radośc i — 
" 'e  w szystk ich  je  oczach w  tej chwili dostrzeg łam  i n iepodobna 
mi było  zostać z n im i."  — „Czy znałaś  — zapy ta ła  m nie — G ene­
ra ła  Kościuszkę?" — „Nie. j a  go n ie  zna łam , ale Mąż mój znał 
go dobrze." — „Oj, bo też to by ł  godny  cz łow iek; b iedy  tu  wi - 
szli sprzym ierzeni,  on tu  m ieszkał  pod ten  czas, k i lkunastu  u łanów  
przyjechało zab ie rać  g w a r e m  zboże i wiele h a ła su  robili.  Gdy to 
posłyszał G en e ra ł  Kościuszko w yszedł do n ic h  i upo m in a ł  ich, ze 
źle ro b ią ;  „kto je s teś ,  zapytali go owi żołnierze, że n am  takie 
przestrogi dajesz?  — Kościuszko, odpowiedzia ł im. N a te  słowo 
wszyscy z koni zsiedli i n a  ko lana przed  n im  upadli,  a po tem  od­
jechali ,  żadnej n ie  uczyniwszy szkody." Bo też to byli także Polacy 
i chcia łam się dokładnie  o tem  objaśnić , bo już w iedzia łam  z pism 
0 U m  zdarzeniu. A le  wszystkie g łosy  z cha ty  słyszeć się razem 

Zdrowie .Polki, dzielącej tu łac tw o  n asze !"  Było to zdrowie 
ostatnie , bo też już i w ina  n ie  było. — U daliśm y  się więc prosić 
£> Pozwolenie zwiedzenia domu. Zapukawszy do b ram y, pies na 
ła ń c u c h u .s t r z e g ą c y  je j,  zawył przeraźliwie. Gdy b ram ę  otworzono, 
spostrzegliśm y familie, s iedzącą przed dom em ; kobie ta  w śj-ednim 
wieku, w żałobie, zlilizyłatóie do nas. — „Jes te śm y  Polacy, p ro ­
sim y o pozwolenie zwiedzenia domu, w k tó rym  m ieszkał Kościu­
szko. ‘ „C hętnie" — odpowiedziała, a zdjąwszy klucz z kółka, 
na  drugie pię tro  poprowadziła .  O twierając wielki pokój o jedncmi
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okn ie :  .,tu —  rzek ła  — pracow ał,  tu  z tego okna p rzypa tryw ał 
się" ślicznemu w id o k o w i1. — N adszedł i gospodarz z młodą, p iękną  
swą ż o n ą ; są to dzierżawcy, od la t dwóch tu m ie sz k a ją ; z trady- 
cyi tylko opowiedzieli nam  n iek tó re  rzeczy. Ja m  szukała sama, 
czy co n ie  znajdę, coby pam ięć  jego przypom inało ,  ale ani ściany, 
ani szyby ni'c napotkać n ie  dozwoliły. Z okna widok n a  ogród ; 
pokazywano nam  drzewa, sadzone ręką  jego, — tu na  tej ławce 
s iadyw ał i czytał, — w ty m  k an a le  chow ał karpie , po obiedzin 
wychodził  do nich  z "chlebem, gdy zadzwonił, zb iegały  się do 
n iego — k a rm i ł  je. —  P y ta ła m  Śię, czy żyje jeszcze z ty c h  karpi 
k tóry  — śm iali  się ze mnie. — P rześ liśm y  do drugiego pokoju: 
„tu sypiał"  — rzekła. — „Czy n iem a jak iego  sprzętu albo metdi 
po n im 7 i‘ —  „Nic — rzekła, — ho my to wszystko odnowi'i ,  od­
świeżyli." — Wodząc je d n ak  sm utn ie  oko po tym  b ia łym  murze 
zapleśniały ln , bo pustym , spostrzegłam coś, jak  f ra m u g ę :  „tu m u­
s ia ł stać piec'?-;" — „Tak jes t ,  i te dw a pokoje ogrzew ał razem, 
ale że by ł  wielki i n ieużyteczny, kazaliśmy go zburzyć,$  — „To 
szkoda, bo gdyby  011 tu by ł  i czasem ogrzewał, toby tej wUgoci 
i p lam  n a  m urze n ie  • byjfoJ* —  Zeszliśmy do wielkiej sali n a  
pierwsze piętro : .,tu n a  śn iadan ie  i obiad przychodził ,  a w tym 
oto salonie baw ił  się czasem". —  Spostrzeżono fortepian, popro- 

j ę R n o  m ło d ą  Panią ,  aby_ eo z a g r a ł a ; g ra ła  i opiewała. N astępn ie  
S ew eryn  P ilchow ski zasiadł, g ra ł  i śp iew ał także, a że to były  
polskie śpiewki i ukraińsk ie  dumki — śpiewali je  wszyscy z ogniem 
i duszą, ja k  zwykle bywa po dobrem śniadaniu . —  Nadio  i'&rce 
i um ysł przeni'ósł(fiig do przeszłości i przyszłości, — często prze­
pe łn iona  dusza uczuciem ż jw e m  — pobudza do śpiewu. P y tano  
się c i ą g ł e , ' c z y  nam  nie gorąc-e, czy m e  chcem y serem ochłodzić, 
ale nic n ie  dali.  Pożegnaliśmy*’ i podziękowali p ięknie za wszystko, 
rów nie  ja k  naszą gospodyni!, w domu rybaka ,  i późno w noc, pę, 
chłodzie, pow róciliśm y do domu. Lasy n a p e łn ia ły  się ukraińsk im  
śp iew em : g łosy  dobre, czułe, m ogłyby  być w P o lsce ,s ły sza n e .  .

7-rjo. Ja d ą c  do Paryża, przejeżdżaliśmy miasto dep a r tam e n ­
towe Melun ; kraj p łaski,  urodzajny, —  wioski, pałaeeęapo drodze 
widzieć się dają. M Melun za trzym ał się dyliżans-, — m y z Mężem 
wyszli za miasto, siedli n a  polu przy  drodze i z kobiałki wydobyli 
sm a cz n e 'śn ia d an ie .  W ieśn iak ,  uprawiający pola, zbliż} ł  się z p łu ­
g iem  swonn ■ lo nas. Zaprosil iśm y go do naszego śniadania,  czego 
-nam n ie  odm ów ił:  rozsądnie bardzo rozm aw iał z nam i,  biorąc nas 
za podróżnych , pieszo wojażujących, i n ie m ałć fb y ło  jego zdziwie­
nie, g d \  się dyliżans zbliżył i my go pożegnali. — „Oto chw ała
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Bogu — rzekł, —  bo m nie  też serce bolało, myśląc, że P aństw o  
p iechotą  id ą “ . Życzył nam  dobrej drogi? bodaj prędko  do Polski.

18-go. Dziesięć dni baw il iśm y w Paryżu, gośc inn ie  przyjęci 
w domu P a ń s tw a  Żarskich. Na sam ych odwiedzinach, spacerach  
zszedł nam  czas. P rócz w ystawy wyrobów7 gohei ińsk ich  i porcelany7 
sewrskiej, n ic  więcej nie widzieliśmy. AV teatrze  Bortą- St. M artin  
P a n n ę  George g rającą  etc. N a  ohiedzie byliśm y 11 Ledcchowskiego 
i Dwernickiego, w7 p ięknej wioscp pod Paryżem . Mąż nie był, a lp  
ja  towarzyszyć- m usia łam  P a n i  Ż a r sk ie j ; pojechaliśm y tam  z P anem  

IChełiniekim. Ja k i  cel b y ł  tego obiadu — nie w iem ; widziałam 
m ałe  n ieukon ten tow am e, że Mąż n ie  przybył,  ale może 1 dobrze 
się zrobiło. Tam zasta liśm y Państw7a Mickiewiczów i K ry s iL sk ich ; 
wesoło sie  bawili, dużo mówili, dobrze jedli,  pili. M nie tam  bar  
dzo niedobrze- było, bo bez Męża, bo n ie  wiem. dlaczego smutno. 
Bo obiedzie nas tąp i ły  wielkie d y sk u s je  polityczne. N ad wieczorem 
zaproponowano, aby. się udać n a  fetę w iejską-  do Passły,; wioski 
p rzy leg łe j ;  żeby n ie  psuć kompanii,  potrzebna robić, co 'd ru d zy  
ch c ą  —  udaliśm y sie tedy pieszo. P . Tjedóehowski podał mi rękę 
i szliśmy potem  czas długi param i, każdy zajęty swoim oddzielnym 
dyskursem . —  Gdyśmy- tylko z domu wyszli. P a n  L. rozpoczął 
pierwszy, że żałuje bardzo, że Męża mego n ie  miel '  u siebie, że 
tego bardzo pragnę li  etc.-.Uddaws-zy mu nas tępn ie  tysiące pochwał, 
tak  dalej m ó w ił :  „Mąż P a n i  wfele zrobił  dla k ra ju ;  jego cnoty, 
jego poświęcenia znane są nam , ale iibolew7am y dużo n ad  tem, że 
jest zbyt skrom nym . On nam  jeszcze po trzebnym  jest,  a to wido­
c z n e , u n i k a  nas. P an i ,  jako dobra  P o lka ,"m asz  obowiązek n a ­
kłonić go do tego, aby się wiązał do nas. my mu wielo rzeczy 
powierzyć i odkryć chcemy. My tam  przyjedziem do F on ta ineb leau  
pogadać z n im  o tem. N iedobrze byłoby, aby się usuw ał od n a s ; 
ja  m am  nadzieję, że kiedy P a n i  przemówi do niegow  to 011 n ic 
nie odm ów i.“ — „Nie w iem  —  odpowiedziałam. —  o co idzie, 
a le to wiem, że Mąż mój z niczego się n ie  wymówi, w czom by 
Widział korzyści dla kraju .swego. Kto la t  50 k iika służy ł krajów 
te n  pew nie  i resztę  dni swrnich ..chętnie poświęci, gdy tego będzie 
potrzeba. —  KrzywMę rob iłabym  Mężowi m em u, abym  zostawiła 
B ana w toj opinii, źe on po trzebuje n a tc h n ie n ia  mego. Nie wspo- 
ffiiię mu nic o rozmowie naszej. — S praw a narodow a nie je s t  obo­
ję tn a  dla Męża mego, a że siedzi sobie spokojnie na ustron iu ,  to 
dowodzi, że niewchce odgryw ać żadnej roli w świecie politycznym, 
do żadnych  s tronn ic tw  należyć nie-mhce, a kiedy, da Bóg, jak  n a ­
dejdzie chwila, że on po trzebnym  będzie, to pewmo s tan ie  pomię-
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dzy W ami. P anow ie ."  — W łaśn ie  dochodziliśmy do owej fety 
w ie jsk ie j ;  zgiełk  ludu, muzyki, rozm aitego ga tunku  zabawy, prze­
rw ały  naszą  rozmowę, z czego k on ten ta  n iew ym ow nie  by łam  Do­
szliśmy w łaśn ie  do huśtaw ki,  gdzie po dw ie  osoby zam ykają w krze­
sło, a po tem  kręcą kołem, n a  k tórem  dwa takie krzesła  są zawie­
szone —  jedno  bardzo wysoko sig wznosi, a d rugie spada na  dół. 
Ochocza kom pania  zaproponowała,  aby użyć takiej ro z r y w k i ; chciano 
tedy, aby każden mężczyzna, k tó ren  prow adzi ł  damę, u s iad ł  z n ią  
do owego k rzesła  —  może niegrzecznie , ale ja  memu odmówiłam 
tej p rom enady  nadpow ie trzne j .  W siad ł  tedy P a n  Dwernicki z P a n ią  
K rysińską, a P a n  Ledóchow ski z Mickiewiczową : było to bardzo 
ciekawe w idow isko ; późno w nocy pow róciliśm y do domu.

19-go. M am y jechać  do Viehy. Nowy kłopot,  t rudy  — ale 
kiedy to m a  być d la polepszenia  zdrowia Męża mego, z pocie-chą 
tam się udam.

i i - g o .  Zwiedziliśmy F ra n c h a rd ,  dwie liens od F on ta ineb leau .  
W lesie, m iejscu p ięknem  i dzikiem, szczątki opactwa dar ,nego. 
Niedaleko krzyż żelazny, gdzie b y ł  pochow any  M onaideschi,  któ­
rego K rys tyna,  k ró low a szwedzka, zabić kazała  w P a łacu  F o n ta in e ­
bleau, w czasie swego tu  pobytu.

28-go. N a  dorocznej fecie wiejskiej w T hom ery  —  bogata, 
w ielka  w i e ś / s ł a w n a  z w inogron . Zwyczaj je s t ,  że każda parafia 
m a tu  swoje św ię to ;  po nabożeństw ie  w kościele rozpoczyna się 
feta  w le s ie ;  tańcują ,  baw ią  się noc całą. Jakże  bogato p rzybrane  
b y ły  te  wieśniaczki, O. żeby to k iedy nasze tak  -się ub ie ra ły  
i h a w i ł y !

i-g o  Czerwca 183$*r. J u t ro  w yjechać m am y do Yicli.y Dziś 
rodacy dali nam  obiad na- p o ż e g n a n ie ; z żalem patrzą  n a  nasz 
odjazd, tem bardzie j,  że n ie / je s te ś m y  pewni,  czy tu powrócimy

3‘■go. Niedaleko dn ia  tego zajechaliśmy, ho ty lko do m ias te­
czka N em ours  o 4 liens  od F on ta ineb leau .

•i-go. Drugi nocleg  w M o n ta r g i s ; tu znowu trudność  jechania  
d a l e j ; w siedliśm y do małego powozu na  dwóch kołach i tym  do 
Oosner zajechaliśmy. — Piękne, nad  rzeką Loire 'ą ,  przejeżdżaliśmy 
okolice. W Oosne do wygodnego  dyliżansu przesiad łszy  się. pomi­
nąw szy  N evers, do M oulihs zajechaliśmy. Tu "chęć widzenia roda­
ków i zwiedzenia m ias ta  za trzym ała  nas. Miasto nieszczególne, 
znajduje się tu  pom nik  piękny w kościele, wystayviony księciu 
M ontm orency  przez żonę jego, księżniczkę U rsy n ę  de Montrnorency. 
Pochodzi ła  ona z pieryyszej fam ilii  r zy m sk ie j ;  tak  by ła  y\ielce 
przyw iązana do Męża swego, że gdy ten  przez in tryg i  m in is tra
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Iłichelieu  uwięzionym został, ona dla okupu wszystkie bogactw a 
oddać ch c ia ła ;  lecz gdy to n ie  pomogło i H en ry k  M ontm oren  
zos tał ścięty w Tuluzie, z rozkazu L udw ika 3CIH., żona jego przy­
był* do M onlins  i w stąp iła  do klasztoru, którego później została  
przełożoną, po śmierci opatki, jej krewnej.  Ona ten  w span ia ły  
grobowiec wznieść kaza ła ;  do śmierci by ła  w żaln n ieu tu lonym  — 
tu  u m a rła  i jć ś t  pochow aną. — P o m n ik  te n  je s t  prześlicznej ro ­
boty, w spaniały .  Na podstaw ie  czarnej,  marm urowej, '  leży kolosalna 
figura w zbroi,  opar ta  na  ręce p raw ej — głowa wzniesiona w górę, 
twarz, p e łn a  wyrazu, daje czytać, co w duszy się działo. Za n im, 
z daleka widać siedzącą, pobożną kobietę, m odlącą się — ma to 
być żona, już w sukni zakonnej.  Po prawej s t ron ie  pom nika  posąg 
H erkulesa ,  a po lew ej:  p iękna, młoda, p e łn a  żjfcia kobieta,  pe łne  
ręce trzym a klejnotów, złota — wszystko, co m a oddać. Pod spo­
dem u rn a  zamyka popioły zm arłego, — T rudno odebrać  si§; od 
togo in te resu jącego  obrazu m iłości m ałżeńskie j.  O, g d y b y ś m y  
wszystkie mogły  naś ladow ać ITsynę ,  pom yślałam , i szczerze za 
jej duszę w es tch n ę łam .

9-go. P rzyby liśm y do Yichy. Zbliżając się, zdawało mi się, 
że do zaczaiowanego jedziem y miejsca, tak je s t  śliGzny widok. —  
tak  je s t  śliczny widok, spuszczając! się z g ó r ;  lecz pom iuąw sz\ 
m a łe  miasteczko Cusset, nas tępn ie ,  wjeżdżając do Yichy, cała ilu- 
zya n iknie . — Mało jeszcze było kąp iących  się. S tanąwszy wiee 
przed wielkim ho te lem  — wszystko wybiegło  na  spo tkan ie  nasze. 
Aaam barasowała  nas t rochę  ta  grzeczność, ale w yznaliśm y szczerze 
konduktorowi,  że chcem y ja k  najtańszego  hotelu. — „Dobrze — 
rzekł, — ja  P ań s tw a  zaprow adzę1', i poprowadził  też do matki 
właścicieli,  przed którym i stanęliśm y. Nie było rady, potrzeba było 
przyjąć, co d a l i : w ten m om ent zadzwoniono na  śn iadan ie  i udać 
się tam  m usieliśm y. Wszystko smaczne, w y b o rn e ;  k ilkanaście  po­
traw , deserów  etc., alo ja k a  cena, to rzecz c iekaw a?  Nad wieczo­
rem  udałam  s ieędo gospodyni domu, pytajcie-o cenę': „dla  w szyst­
k ich  je d n a  — 7 fr. od osoby dziennie, za s tó ł i m ieszkanie" .  — 
-To n iedrogo  — rzek łam  — dla tych, co mają odpowiednie fun ­
dusze; my tyle  p łacie  n ie  możemy." — P odobała  s i l  szczerość 
moja dobrej tej kobiecie ; sam a nas  zaprowadzić kazała  do p ry w a­
tnego domu. gdzieśmy sobie najęli  za 30 sous dziennie m ie sz k a n ie ; 
przenocować je d n ak  jeszcze tu  wypadało i je ść  obiad n a  drugi 
dzień. — Zabaw ne to jn d n a k  te  obiady u wód. Gdy n a  drugi dzień 
opuścić m ie liśm y hoteĘcPani G ille rm an, córka je j ,  nad o b n a  dziewczyna 
weszła do m nie  za p łakana :  „O, jakże m a tka  m aja  — rzekła —



(51o PŁ/KW 0DK1K ' NAUKOWY 1 L ITE ltA C K i

wielką boleść m i zadaje, że. się z P ań s tw e m  tak  n ie  ułożyła, że­
byście w domu naszym  pozostać mogli, — czemuż j a  nie jes tem  
już  w olną  zarządzić t e m ;  n ie  w ypuśc i łabym  P ańs tw a ,  to pew na."  
P odziękow ałam  czule za to oświadczenie i dodałam , że dobrze się 
stało  n a  t-en raz, że ona pan ią  domu n ie  je s t ,  bo m ybyśm y pew nie  
n ie  przyjęli m ieszkania  z ich s tra tą .  — „To przyna jm nie j  przyjmij 
odem nie, Pan i,  ten  u p o m in e k " — rzekła, podając mi szpilkę złotą. 
— „Odmówić Gi n ie  śm ie m , ,a le  pozwolisz, abym Ci naw zajem  Ct>ś 
zostawił a. “ — P o  niejakiej chwili w eszła m atka ,  a widząc, że zbie­
ram  moje m a n a tk i : „przykro mi —  rzekła, — że P a ń s tw a  tu  za­
trzym ać nie mogę, ale W ąs prOozę przychodzić do mego domu j a ­
dać obiady u wspólnego sto łu  tyle  razy, ile się W a m  podoba." — 
Podziękowałam  jej czule za to, ale n ic  n ie  p rzyrzek łam . — Dużo 
bardzo zaczęło przybyw ać kąpiących się,; w  k ilka  dni Lczono ich 
do 700.

10-go. Doktor P ru n d  p rzep isa ł  n am  wody do picia i do k ą­
pania. — „Pan i — rzekł,  żartu jąc sobie — chyba dla-itego chcesz 
pić wody i kąpać się, że je s te ś  tu, bo j a  n ie  widzę potrzeby."

18-go. P ierw szy  by ł tu  hal. J a k iś  tu  je s t  młody Polak, m ie­
niący  się b a ro n e m ; poszedł także na  te n « b a l ;  dziwne ułożenie, 
śmieszne naw e t  — żartu ją  sobie wszyscy z niego, a jem u  się zdaje, 
że wszystkie kobiety zwróciły  oczy n a  niego. J a k a  to próżność: 
ciśnie się doWalonów. n a  bale, a ja d a  i m ieszka w szpitalu, gdzie 
dla naszych po trzebnych  braci n ie  odm aw iają  przytułku. J e s t  tu 
jeszcze kilku innych, bardzo przyzwoitych ludzi.

Niedziela. Świat wielki.  Na prom enadzie ,  gdzie wszystko 
się ciśnie; przylepiono af isz : szybkobiegaezka, Polka,  z Krakowa 
rodem, obiegnie tyle, a tyle...  Będzie Polka, zapyta łam  n a szy c h ,  
wszyscy zdziwieni tem  b y

->\32-go. P a n n a  Józefa, córka P an i G ille rm an, tak  się p rzyw ią­
zała do in n i6 .ćźrf 'co m om en t wpada, sam a przysy ła  rozm aite  przy- 
smaczki z wybornej swej kuchn i ;  am barasn je  n a s '  tb, ale trudno  
odmówiót kiedy to pochodzi z dobrego serca. Życie tu  bardzo ta- 
m e ;  j a  gotuję  j s a m a ; gospodyni dogląda mi kuchn i ,  gdy j a  n a  sp a ­
cerze. — Dziwią się n ie s łychan ie  n ad  naszem sk rom nem  życiem. 
Powiadają,, że w roku zeszłym b y ła . t u  jedna  h rab ina ,  Polka, którą 
j a  znam, ale jej tu nie w y m ie n iam ;  tej p a n ; h rab in ie  n a ję to  m ie ­
szkanie, dano s tó ł darmo, wiele sk ładek  i o n ar  czyniono-; ta  pani 
h ra b in a  przywiozła z sobą wiele w łasnych  robótek, które- jej mąż, 
h rab ia ,  nos ił  do salonu, a dam y kąpiąoe się je  p łaciły ,  dla sym- 
patyi dla Polski. 1 w ażaii ją  za- dam ę dobrego tonu  i ta  też zacna
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rodaczka, dla u trzy taan ia  dobrego tonu, u b ie ra ła  sięyńadnie i j e ­
ździła codzień konno, n a  najęc ie  którego 0 fr. codziennie p łac iła  
etc. S łuchając  tych  opow iadań serce mi się ścisnęło. ,,i©na tu  ma 
i w tym  roku p rzy jechać" ,  ja k  za co dobrego powtarzali  mi. — 

'N ie  przyjedzie, a jeże liby  przyjechała,  to in n ą  g rać  będzie r o l e ; 
kto ja łm użnę  przyjmuje, te n  zbytków robić n ie  pow in ien  i iuyb) siny 
się s ta ra l i  przekonać j ą  o tein. — „.Jeśli tamta* b y ła  h rab ina ,  to 
ta p rzyna jm nie j  księżną być musi. k iedy taka  dum na" —  mówili 
j e d n i ;  drudzy utrzym ywali,  że to i dobrze żyć skrom nie , a m c od 
nikogo n ie  potrzebować.

Sjhgo. Na osiołku, w tow arzystw ie  P a n n y  Józefy, o d b i l i śm y  
spacer  do kaplicy, zwanej St. \m a n d ,  na  wielkiej skale, z której 
zachwycający widok. N a dole p ły n ie  rzeka A l l ie r ;  .cóż to za w idok? 
trudno  oderwać się od niego.

M -go. W ie lką  tu  m ają  sym patyę dla -Pniaków. 1  ważam, żeśmy 
wielki in te re s  wzbudzili w # w s z y s tk ic h .  P a n n a  Józefa;-mi mówiła, 
że jej często zadają py tan ia  o nas, że chcie liby zrobić znajom ość; 
ja  tego un ikam , a przecież już z wielu osobami poznałam  tę ię .  
Lękam  sio, aby, n a  wzór pani h ra b in y  przeszłorocznej.  nie m y­
ślano. że ja  także co potrzebuję.

¥25-go. Zwykle w yb ieram  godziny do prżeehadzki,  kiedy p ię ­
kny  świat zajęty śn iadan iem  lub obiadem. Dzis, w łaśn ie ,  jednej 
z, tak ich  godzin chodziłam sobie ,po wielkiej alei ogrodu pi. spo­
strzegłszy afisz, zbliżyłam się do n iego i c z y ta m : le P o lonais  -So- 
w m M i juk ieś  kug la rs tw a  pokazywać będzie. W tem  ktoś za m ną 
odzywa s ię :  „to rodak  p a ń s tw a " ;  „ p rz e c iw n ie ,—  odrzekłam  — to 

o s z u s t  ja k iś  p rzy b ra ł  sobie to imigji w łaśn ie  przykro nam  je s t  bardzo, 
że zawodzi dobrą  wiarę życzliwych dla nas  F rancuzów " .  Spostrzeg ł­
szy. mój g rzeczni ;FranCuz, że mnie ta  rozmowa am barasu je ,  uciął 
ją', przepraszając, ale p rzytem  zapyta ł,  ja k  ivody nam  służą etc. 
Rozumiałam , ze się n a  tem skończy, ale przeciwnie, szedł ze m ną  
i różne mi py tan ia  o Polsce czyn ił ;  zakończył n a  tern, czy odbie­
ram y jukie fundusze z k ra ju ?  „Żadnych —  odpowiedzia łam  —  bo 
nasz m ają tek  zabrany" .  — „Jakże pańs tw o  zyó możecie'?" — 
„Bardzo dosta teczne są d la nas  fundusze, k tóre  rząd  f rancusk i nam  
daje" . —  „Przebacz, pani,  m oim  kwestyom  — rzekł z godnością. — 
je s tem  repub likan in ,  podzielam spraw ę w aszą ;  dosyć bogaty , nie 
obciążony familią, b y łbym  szczęśliwy, gdybyśc ie  pańs tw o  przyjęli 
odem nie. . ."  — „W dzięcznie przyjm uję to ośi ladczenie pana .  ale 
w tej chw ili  n a  niezem nam  n ie  zbywa" —  i rozeszliśmy się. 
Wieczorem p a n n a  Józefa mówiła mi, że to b y ł  deputowany, że
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s ta ł  u n ich .  #  dziś w yjechał do Paryża, że daw no szukał zręcz­
ności mówić ze mną.

1-go L ip c a  1835 r. Na drugiej stroniefcrzeki A ll ie r  zaczyna 
się kraj O w ern i i ;  o 4 liens lezy piękny pałac R a n d an  zwany, 
w łasność A d e la id y ; /  s ios try  królewskiej,  s ta rożytny , szczególnej 
s truk tu ry ,  lecz przez now ą właścic ielkę dużo zm ieniony. Kaplica 
szczególnej piękności znajduje się w nim i k u ch n ia ;  pokoje skro­
m n i e j ‘ ale z gustem  przybrane .  W idoki z balkonu zachw ycające ;  
w idać g-óre B iałą  i Z ło tą ;  ogród także w dobrym  guście i zabu­
dow ania gospodarskie. Zamek ten  był kiedy,ś- obronny , należał  do 
Duogs Guxohi-ifii6B; s ios tra  króla  F i l ip a ,  A delu ida kupiła  go p rzed  
la ty  1/5.

2-go. B iedna p a n n a  Józefa  zrobiła  mi szczere wyznanie, że 
pokochała  rodaka  naszego, że gdy b y  od s iebie zależała, oddałaby  
chę tn ie  i rękę swą i m ajątek .  P a n  Z. ani n ie  myśli o niej; a ta  
biedaczka sprdeeznie go kocha. On odjecha ł do A ng li i ,  a ona hią- 
dna  rzew ne łzy  wylewa. O, jakże  to kobie ty  są b iedne,  jak  często 
są igrzyskiem losu, często zwodzą się same. Ozy m ożna być tak 
czułą dla człowieka obojętnego. Niech mi też to p y tan ie  kwora 
rozw iąże? J a  myślę, że nie.

10-go. Odwiedziliśmy dwóch rodaków, którzy niedaleko od 
m iasteczka BuSset mieszkają na wsi. w domu fabrykan ta ,  w p ię­
knem miejscu. M ają ogród, k tóry sobie upraw ia ją  i c a ł "  gospodar­
stwo'; k arm ią  wieprza i potem  z a b i j ą — słoninki,  szynki, wszystko 
się u nich  znajdzie. Miły.Ro w idok ; brac ia  niedoli  żyją razem 
i w spiera ją  się nawzajem.

11-go. Znowu zjawisko now e ; jakaś  pani Zaręba przyby ła  tu 
koncer ta  dawać na  flecie.

12-go. Odwiedziliśmy w Busset P o laka ,  od l a t •40* tu zamie­
szkałego; nazywa się Konarski,  żyje z p e n s j i ,  ja k ą  mu wyznaczyła 
ja k aś  m agna tka  francuska ,  a której on życie ocalił dziwnym  spo­
sobem. Był n a  jej dworze, w czasie Rewolucyi 1702 r.,  kiedy ona 
m ia ła  g inąć  pod gilotyną. On jej poradził, aby  udaw a ła  ob łąkaną  
w w ysokim astopniu .  „A cóż m am  r o b i ć ? “ — z a p j t a ła  gó-z  rozpa­
cza. — „Szarpać n a  sobie suknie, rozebrać  się do naga ,  krzyczeć 
e te .“ — Tak zrobiła  owa pani itróąalała. N iedługo je d n ak  żyła po­
t e m :  um ierając, nic. zapom nia ła  o swoim dobroczyńcy. — Nie jest 
to już ani Prancuz., ani P o la k ;  jeżyk rodzinny  popsuł,  obcego się 
n ie  nauczył,  — in te resu  Polski n ie  zna, n ie  tęskni za k ra je m ;  
wszystko m u  jedno, gdzie kości jego spoczną — wtisół zawsze. 
In s ty n k te m  jednak czy siłą  jakąś  s iln ie  po c iąg irę ty  do nas został.
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15-go. Ge tylno B u sse t  Jiia n a j le p sz eg o ,  w szys tk o  to  codz ień  
w serw etce  przenosi się do Yicdiy dla polskiej rodziny. N iepodobna 
n ie przyjąć, bo to, poprostu, z dobrego ofiarow anej serca.

28-go. Dziś u fo n tan n y  Celestyńskiej razem  we dwoje we­
szliśmy do małej studzienki pić w odę ; by ł to jak iś  comte ruski. 
K obieta nalewająca, n a tu ra ln ie ,  podała pierw szą szklankę bogate­
mu h r a b i ;  ten  widząc kobietę przed sobą, ofiarował mi tę  szklankę 
wody. „D ziękuję 11 — rzek łam  i w ybieg łam  szybko ze studzienki. 
..Kto to j e s t ?“ zapytał,  gdym  wyszła. — „Jakaś: P o lk a '1, odpowie­
działa owa kobie ta  nalew ająca  wodę. — „Ha, to się n ie  dziwię", 
a w ydobyw ając  śliczną k ryszta łow ą szklankę z kieszeni i 5 fr. dał 
je  tej kobiecie, szklankę wymył, n a p e łn i ł  j ą  w odą i prosił ,  gdy do 
źród ła  wrócę, aby  mi ją  podała z tern zapewnieniom, że ona z ręki 
życzliwej d la spraw y polskiej pochodzi.

Dn. J ó z e f  F k e j l i c i i .

i G i a c  i l u Uz y  n a s t ą p i ) .



Wyprawa Zaliwakiugo 1833 r,
C Z Ę Ś Ć  D J łU G  v.

I* a r  t  y  z 11 n t  k a.

(Ciąg diilszy).

I.

\Vy«tanuik Zaliw skiego, W ałeryan  Pietk iew icz, były profesor 
f f r a w a  rzymskiego na I niwersyfacye w ileńskim , » w czasie rewt.- 
Jucyi z k ilkunastu  sw ymi uczniami ochotnik  partyzancki w oddziale 
Zali w skiego — p rzyby ł  do fłalieyi 22 l is topada 1832 r. >) i s tanął ,  
o ile list szyfrow any odczytać można, w Brodach w cyrkule w a­
dow ickim a dzierżawcy B randysa .  Podróży nie m ia ł  P ietk iewicz 
ła tw ej.  przedewyszysiKiem z powodu braku grosza i t rudnośc i  p rze­
dostania sio przez graniak, zwolna przeto  posuw ał sie na  wschód, 
gg  l is topada baw ił  w faimowde, Skąd pisze do Lelew ela  l is t  pełen  
różowych m idz^ i ,  użalając się jed y n ie  na złe drogi galicyjskie  
w' jesieni,  które opóźniają p o d r ó ż 2). A tm o sfe ra  ta rn o w sk a  znalazła 
ogrom ne uznanie  u P ietk iew icza, przedew szystkiem  zaś usposobie­
ni.- młodzieży. •„Jestem  tu w7 swoim żywiole te raz  —  pisze, — 
święta młodzież, n iedaw no  jeden  po jedynkow ał się tu za Joaeh.  
^Lelewela na tu ra ln ie ) ,  pownacając.'- takoż za trzym am  się t u t a j “ . 
Miał P ietk iewicz początkowo zam iar  wT Clalieyi czekać n a  przyby-

1) Ekp. zapp. List Pietkiewicza do Lelewela.
2) Piet,kiewTicz do Lelewela-^ 'Tarnowa 30 listopada 1832.
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eie Zaliwskiego i par tyzan tów , gdyby  te n  dość wcześnie m ógł 
p rzybyć do Galicyi. Na razie je d n ak  zaw iera ł  P ie tk iew icz znajo­
mości z par tyzan tam i galicyjskimi.

W  T arnow ie  i  okolicy osiad ła  była rodzina T etm ajerów , 
z k tórych  Józef  Tetmajer,' uczestn ik  pow stan ia  lis topadowego, 
pierwszy ta trzańsk i  poeta, dusza szczera, zapalna, poetycka, odrazo 
m usia ł p rzy lgnąć do spraw y, przez P ie tk iew icza propagowanej,  
skoro P ietk iewicz tak  poch lebn ie  o n im  p i s z e : „Józef  tęg i i po­
rządny, a inni p rzy  n im “ . — Znaczyło to, że b y ł  on n ie jako głow ą 
patryo tów  tarnow skich .  Na rodzinie te j  zresztą znać było w pływ  
S ew eryna  Goszczyńskiego, k tó ry  po upadku pow stan ia  b lisko n a  7 lat 
osiadł w Galicyi. i p rzyjazne z T e tm aje ram i u trzy m y w a ł stosunki.

O11 to. konsp ira to r  p ierwszorzędny, odważny belwederczyk 
zam yśla ł  odrazu i w Galicyi, pobudzonej już pow stan iem  listo- 
padowem  do życia politycznego, wprowadzić ta jną  k o n sp irac ję ,  
w ogóle p racę  konsp iracy jna ,  k tó ra  do n ie d aw n a  p raw ie  że zupeł­
nie leżała tn  odłogiem. P ierw szą  p róbę poczyniono w Tarnow ie  
i tu  razem  z adw okatem  P o re m , również ruch liw ym  p a t ry o tą  ga ­
licyjskim i Józefem  T etm ajerem , ułożył Goszczyński w początkach 
lub połowie r. 1832 pierwszy p lan  związku t a j n e g o ’). Związek ten  
n ie  w szedł jednakow oż w życie, ho duch  polityczny n ie  by ł  jeszcze 
w tej mierze dosta teczn ie  rozbudzony, jeszcze nie odczuwano po­
trzeby skup ien ia  się i łączen ia  w  o rg an iz ac je .  Te jednak  n ieudałe  
na  razie p róby  m usia ły  już w wielkiej mierze rozruszać umysły, 
skoro Pie tk iew icz z tak  w ie lk im i zadow olen iem  konsta tu je ,  że do­
b ry  duch panuje wśród młodzieży ta rnow sk ie j  i zrozumienie, a n a ­
wet przejecie się s p r a w ą 2). W tedy, kiedy P ietkiewicz przybył ao 
Tarnow a, n ie  było ta m  już  Goszczyńskiego, w y jecha ł  b y ł  bowiem 
na wezwanie przy jació ł do Lwowa, gdzie było właściwo siedlisko 
ruchu  e m ig ra c j i  galicyjskiej ,  kupiąeej się w znacznej m ierze około 
istn iejącego jeszcze kom ite tu  galicyjskiego.

K om ite t ten, pow ołany  do życia w czasie pow stan ia  lis topa­
dowego, m ia ł  wówczas i po jego upadku spe łn iać  rolę jedyn ie  
posiłku jącą ;  to też o rg an iz ac ja  jego  odpow iadała  w zupełności 
temu c e lo w i8}.

')  Z życia poety romantycznego, str. 8.
2) Lisy Pietkiewicza 30 listopada 1832. „Jeszcze wiciom siedzi 

w głowie Jan Schr. i Adam, ale dziwnie łacno rzecz pojmują — łacno 
ich przekonać.

3) Archiwum namiestnictwa 3 2 5 /ggg II. ad 256  10/marzee 1833.
Dodatek V.
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N a czele kom ite tu  s ta n ą ł  h r .  K saw ery Krasicki,  zaś człon­
kam i by li :  W incenty  Tyszkowski, J a n  K anty  Podolecki,  F e r d y ­
n an d  lir. Bąkowski,  Leopold lir. Starzeń,dri,  S tan is ław  lir. Lzio- 
duszrck i,  H en ryk  ks. L ubom irsk i Jó z e f  hr.  Baworowski,  Sew eryn  
hr .  F redro ,  K lem ens Cham iec i Izydor P ie t ru sk i  (kasyer) .  Ozłon- 
kowftć kom ite tu  wybieran i byli większością głosów na  dw a lata, 
z obowiązkiem p rzebyw ania  przez dwa m iesiące we Lwowie. 
W  każdym  Cyrkule b y ł  je d en  kasyer  i k ilku  ko llek tan tów , którzy 
tru d n i l i  się zbieraniem  składek, nas tępn ie  składki te  p rzesy łane 
na  ręce kasyera  cyrkularnego , lub jego  zastępcy, ów zaś p rzesy ła ł  
je  dopiero do „głównej sk ładk i" ,  t. j. do kom ite tu  we L woy, ,e. 
Spofęb  zb ieran ia  sk ładek  by ł n a s tę p u ją c y : Kollektorowie o trzym y­
wali l is ty  właścicieli i dzierżawców tej części cyrkułu, k tó ra  była 
im  przeznaczona, a z ksiąg  tu b u la rn y ch  mieli wykaz, ile wieś 
każda p łac iła  podatków grun tow ych  i u r b a r y a ln y c h ; w łaścic iel był 
obowiązany S-my procent z p ła co n y c h  przez s iebie podatków  sk ła ­
dać n a  ręce kollektantów , dzierżawca zaś op łaca ł  Yioo c-żynszu 
dzierżaw nego; prócz tego przyjm owano także datki dobrow olne.  
Komite t lwowski m ógł jednakże  zupełn ie  ja w n ie  trudn ić  się zbie- 
rkn iam  ^kładek, w dzień bow iem  im ien in  cesarza F ranciszka,  14 
lutego 1832-a'deklarowali obyw atele Galicyi n a  budowę domu sierót 

, .sumęISO.000 IL M. C., ofiara ta, p opar ta  przez ówczasowego g u ­
b e rn a to ra  księcia Lobkow itza  i p rzy ję ta  przez cesarza, u sp raw ie ­
dliw ia ła  sk ładki pieniężne, które pod tym pozorem w p ływ ały  do 
g łóW igj kasy kom ite tu  we Lwowie na  cele narodow e. L w a  razy 
w ro k u :  15 czerwca i 15 październ ika  zjeżdżali się kollektorowii 
i kasyerz t  cy rku la rn i  do L w o w a  i w łasnoręcznie  zebrane sumy 
uiszczali g łów nem u kasyerow i;  tu dopiero nas tępow ał podział:  
cześć zeb ianej  'sum y sk ładano  n a  ręce władz-,- jako  ra tę  dek laro ­
w anej n a  dom sierót sumy, część zaś szła n a  spraw ę narodowo, 
przedew szystkiem  zaś na  w sparcie dla n ieszczęśliwych rozbitków 
p o w ita n ia  lis topadowego.

Mimo jednak  uk ryw an ia  swojego is to tnego  celu, były .czyn­
ności kom itetu  w yśm ienic ie  wd&dzom znane. Jeszcze książę Lobl o- 
witz używ ał podczas rewolucyi jednego  z k o m is a rz y  cy rku la rnych  
za pośredn ika  —  powiedzmy -szpiega — w t e j : s p r a w ie 1}-' Ln to, 
umieszczony początkowo w k ancelary i  prozydvalnej,  udziela ł do­
k ładnych  inform acyj o czynnościach prow odyrów ruchu ówczesnego 
w G alicyi:  hr.  Ksawerego K rasickiego i Izydora P ie t r u s k ie g o ; pa-,

1) Arcli. nam. 397/ggg fasę. U. ad 256. 7/1 \ . 8*58.



trzon o je d n ak  na  to przez palce za rządów g u b e rn a to rsk ich  Lob- 
kowitza i kom ite t  spe łn ia ł  swoje czynności przez cały czas t rw a ­
nia wojny w Królestwie , a także i po jej upadku, w spiera jąc  em i­
gran tów . k tó rych  rząd przez czas pew ien  jako  tako znosił  n a  ziemi 
g a l ic y jsk ie j ; s ta ra ł  się też kom ite t  z funduszów swych u ła tw iać  
wyjazd tym  uchodźcom, którzy p ragnę li  się połączyć z e m ig ra c ją  
we F r a n c j i .  Był to więc, rzec można, jedyny  „ ta jny  zw ią ze k 1, 
k tóry Pie tk iew icz  zasta ł we Lwowie. Członkowie je d n ak  tego 
związku byli bezw ątp ien ia  praw ie  wszyscy zw olennikam i polityki 
Czartoryskiego, przeciwni tem sam em  wszelkim  g w ałto w n y m  poru­
szeniom, w tej chwili zaś przeciwni p rogram ow i dem okra tyczno- 
rewolueyjnemu. Do n ich  ze swoją m isyą nie m ó g ł  się przeto udać 
Pietkiewicz, który i naogó ł bardzo powściągliwie g łos i ł  cel swo­
jego przybycia, czuł się może nieswojo w spokojnem środowisku 
galicyjskiem , k tó re  tylko n ie liczne broszury  i czasopisma em ig ra ­
cyjne zaznajam iały  i pouczały jako  tako o w rzeniu  we F ra n c j i .

W łaśn ie  je dnak ,  w p rzeddzień  z jaw ienia się P ietk iew icza n a  
ziemi galicyjskiej,  powtórzona zos ta ła  przez Goszczyńskiego próba 
skup ien ia  żywiołów dem okra tycznych  i rew olucy jnych  w Galicyi.  
P ró b ę  tę  pow tórzy ł Goszczyński we Lwowie, i tu  udało mu się 
zorganizować związek, k tórego  celem było  z a in ic jo w an ie  ruclm, 
czynności jak ie jś  w Galicyi. B y ł tu  Ignacy  Kulczyński,  je d n a  z n a j ­
ruch liwszych  figur w Galicyi w czasie pow stan ia  lis topadowego, 
u niego wT domu, we Lwowie, w kam ienicy  Kulina grom adz iły  się 
cwe żywioły radyka lne  a przedsiębiorcze, wśród n ich  więc pow sta ł  
zamiar u tw orzen ia  związku. N a tu ra ln ie ,  że g łow ą  całej o rgan izac ji  
był tu  znowu S ew eryn  Goszczyński, który skons t ruow ał plan 
związku i w m ieszkaniu  Kulczyńskiego dwudziestu  je d e n  jednako  
myślących, złączyło się w ta jny  związek, t. zw. 21 —- byli to: Se­
w eryn  Goszczyński Ig n ac y  Kulczyński,  Józef  Zaleski, . J a n  Kanty  
Podolecki, Teofil Januszewicz , A u g u s t  Bielowski, W in ce n ty  Pol.  
H enryk  Janko ,  Ludw ik  Jab łonow sk i,  Mieczysław- Darowski. M ie­
czysław Skarżyński,  J a n  Rudzki, W ład y s ław  Jaszew sld ,  Józef  T e t­
majer. Je rzy  Tyszkiewicz i Lucyan  S iemieński.

Nie wszystkie nazw iska członków są znane, prócz w ym ienio­
nych należał także i K saw ery  K rasick i,  a le ta jn ie , n ie  chc ia ł bo­
wiem. aby nazwisko jego  umieszczono było  jawnie n a  liście re ­
w olucjon is tów . Związek te n  w szedł w krótce  w stosunki z kom ite­
tem galicyjskim  „szlachty" celem uzyskania  pomocy pieniężnej 
na  w ydaw nic tw o p ism a ,  rozbiły  się one je d n ak  o wniosek konie-
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dyopisarza A lek san d ra  F redry ,  k tóry  żądał dla kom itetu  p r iw a  
cenzury  artykułów , któreljy w piśm ie tem drukować miano ’). 
Łączność zresztą miedzy tym i dworna związkami, m im o wspólności 
n iek tó rych  cz łonków . n ie  I n ł a  możliwa ze w ględu na  zasadniczą 
ró-żlnidę przekonali, marko bowiem związkowi 21 daw a ł  sam Se­
w eryn  Goszc-zyiiiki. N ie dług"i był żywot tego ta jnego  związku 
rew olucyjnego, można by powiedzieć, że wcale n ie  wszedł w życie, 
is tn ien ie  jego  i p rog ram  s trac iły  bowiem w 1 ró tce racyę bytu. Cel 
tego związku: pow stan ie  — ziszczał się w łaśnie, ale zu p e łn ie . inną  
drogą i innym  sposobem , bez użycia pomocy z w ią z k u 2!.

Taki był ruch w Galicyi wśród patryo tów  w chwili p rzyby­
c ia  P ietkiewicza, nie um ia ł  on jednakow oż tego w yzyskać; by ła  
to n iew ątp liw ie  niezdolność zo ryen tow an ia  się tego w ys łann ika  
e m ig rac j i  w s tosunkach  miejscowych. Zam ieszkał w prawdzie P ie t ­
kiewicz na  czas jak iś  z Goszczyńskim i choć m ógł widzdoć i po­
znać .jego robotę, n ie  uw ażał za s tosow ne zwierzyć się przed n im  
ze.•• swojej m isyi pr/ygotow  awczej, u k ry ł  w łaśc iw y  cel swego p rzy­
bycia, przedstaw ia jąc  się jedyn ie  jako w ys łann ik  e m ig ra c j i  dla 
porozum ienia się z kiiajem bez bliższego okreś len ia  owej misyi.  
T rudno dopraw dy zrozumieć rezorwę Pietkiewicza, czy w istocie-, 
jak  przypusz.cza uoszczYiiski.  w idzia ł całe n iepodob ieńs tw a w y­
praw y, ni&sposóli w ykonan ia  p lanu  Z ah w d d a g o .  Llaczogoz więc 
n ie  os trzeg ł wyruszających z F rancy i,  nie pow strzym ał ich przed 
spe łn ien iem  zam ia ru ?  J e d y n ą  odpowiedzią v tym wypadku może 
być to, £e przyczyną, by ła  obawa przed przedwczesnem  odkryciem 
i rozgłoszeniem w yprawy, co m ogłoby .m ożo 'zn iw eczyć  .ją zupełnie. 
Jeś l i  więc n ie  g ło s i ł  jej powszechnie, -:*to czynił to jedyn ie  z po­
wodu w ygórow anej ostrożnośoi, a m isye swoją spe łn ił  na  razie 
wr inny  sposób. I n n a  rzecz, że  n ie  by ło  to dosta teczne. Zbliżył 
sin bowiem P ietk iew icz  do L w ow a n ie ty lko  w celu poznania  śro­
dowiska życia galicyjskiego i em igracyi.  uczynił to także w  in te ­
resie swej misyi, W Nawary! wsi obok Ja row a,  m ieszkał hr.  Yi ttt- 
centy  Tyszkiewicz, do n iego  to w łaśn ie  m ia ł  osobne polecenie

V)' Z życia .romantycznego poety, str. 23.
2) Z zeznań Poleskiego, wynika, jakoby pod koniec roku 1S&3 

ukonstytuowany został związek pod nazwiskiem .:Poga Eodzioy“ . X>o 
związku tego mieli należeć: Bieńkowski. Polanowski, Szumski hur-  
duh-wski, związek ten jednak na skutek groźby denuucyacyi Poles­
kiego nie wszedł w żyeie. —  Wiadomość ta ze względu na źródło 
jest bardzo problematyczna.
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Pietk iewicz i jem u  przedewszystkieru odkry ł  p lan  swojej par ty i  
i jej żądania od obyw ate ls tw a galicyjskiego.

W incen ty  Tyszkiewicz b y ł  rodem z G alic ji ,  a wychwili spo t­
kan ia  się z P ie tk iew iczem  mógł liczyć 40 lat.  M ia ł  011 już za sobą 
ciekawe pe łne  czynności życie. Żołnierz napoleoński, n as tęp n ie  
w spólnik  ta jn y ch  związków rossy jsk ieh  i Ł ukasińsk iego , sch ron i ł  
się preed prześ ladow aniem  do Galicyi,  ale : tu  n ie  u m k n ą ł  p ro ­
cesu i ośmiomiesięcznego więzienia.

Po  odzyskaniu  wolności osiad ł na  P odolu ,  a w  l  czasie po­
w s ta n ia  s ta ł  na  czele in su rrekcy i ukraińsk ie j.  P o  jego zgnieceniu 
przedosta ł  się przez oboz nieprzyjac ie lski i Galicyę do Królestwa. 
W ybrany depu ta tem  w arszawskim , b y ł  też członkiem s łynnej de- 
putacyi bolim owskiej,  depu ta tem  w radzie narodow ej,  z k tórą  po 
ukończeniu rewolucyi przeszedł do P ru s  .Jakiś czas n as tęp n ie  
za trzym ał się w Lipsku , gdzie w spólnie z Zw ierkowskim, w y s ła n ­
n ik iem  komitetu  narodow ego Lelew ela ,  pom ocny b y ł  przejeżdża­
jącym  tędy w y c h o d ź co m 2). Z pow ro tem  do Galicyi p rzyby ł do­
piero we w rześn iu  1832 r. za paszportem , uzyskanym  przez żonę 
w W iedniu . Przez w rzes ień  i październ ik  baw ił  w Kolbuszowej 
u b ra ta  Jerzego  w cyrkule ta rnow sk im , celem przeprow adzenia  po­
działu majątku, n as tęp n ie  osiad ł w K aw ary i pode L w o w e m 3). 
Zapew ne należał  on rów nież  do owego związku 21, skoro, jak wiemy, 
należał tam  b ra t  jego Je rzy ,  zam ieszkały  w la rn o w s k ie m .  Z W in ­
centym  Tyszkiewiczem tedy  mia-ł z polecenia Lelew ela  porozumieć 
się P ie tk iew icz ;  n ie  może zadziwić, że w łaśn ie  n a  n iego pad ł w y­
bór, by ł bowiem  osobistością p ierwszorzędną,  p rzedew szystk iem  
prak tyk  w organizow aniu  ruchów  pozatem sta ry  sp is k o w ie c ' ze 
szkoły Bestuzewxa, E y le jew a i Łukasińsk iego . Można więc rzec ,4 że 
by ła  to je d y n a  osobistość, do której z odkryciem tego rodzaju 
przedsięwzięcia należało  się udać. B y ł bowiem Tyszkiewicz nie- 
tylko d e m o k ra tą - rew o lu e y o n is tą ,  ale pozą |em  stanow isko  jego 
społeczne było  togo rodzaju, że posiadał  wśród obyw ate ls tw a m ir  
i liczne związki, choćby tylko tow arzyskie tak  w Galicyi, ja k  i n a  
Podolu. Dom Tyszkiewiczów^ w Kolbuszowej w7 ta rnow sk im  .cyr­
kule wielkiego zażyw ał pow7ażania, a cy rk u ł  te n  b y ł  w łaśn ie  je d en  
z p ierwszych, k tórędy  przechodzić mieli przybyw ający  z F r a n c j i

1) Straszewiea, str . 45J_. -
2) Kkp. zapp. Eoefcmki^T. ńb. List Zwierkow skiego z Lipska. 

5 lutego 18&&.*
3) \ rck iA u m  krajowe: Zeznania Wojciecha Gajewskiego.
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okręgowi, ponadto  przejście- g ran ic y  G a l ic j i  z tego i sąsiedniego 
rzeszowskiego cyrkułu  było  bardzo w ygodne lasam i i W isłą .

N ie  m am y żadnych  bliższych danych  o porozum ieniu  się  
P ie tk iew icza  z Tyszkiewiczem i o ile Tyszkiewicz zobowiązał się 
w ype łn ić  polecenia-*; które zapew ne w ed ług  danych  inu z Paryżu  
instrukcy j odnosiły  się do p rzygotow ania  broni, am u n ic j i ,  p ien ię­
dzy, a przedewszyst-kim du w erbow ania  ludzi celem  tw o rze n ia  w nich  
m ałych  oddziałów par tyzanck ich ,  które pod dowództwem okręgo­
wych m ia ły  przekroczyć kordon  austryaoki i rozpocząć działanie 
w Królestwie.

W  m yśl zapew ne porozum ień z P ie tk iew iczem  p rzyby ł  W in ­
cen ty  Tyszkiewicz w g rudn iu  1832 do Kolbuszowy, a ż e b y  cyrku ł 
te n  i rzeszowski p rzygotow ać odpowiednio do przyjęcia  p a r ty z a n ­
tów. Szło p rzedew szystk iem  o broń, k tó rą  należało  zgromadzić 
w jedno  miejsce, n iedaleko  g ran icy ,  z k tó regoby  oddziały  p a r ty ­
zanckie wkraczały  w Królestwo. W  Galicyi bowiem od czasów 
pow stan ia  lis topadowego p rzechow yw ano jeszcze gdzieniegdzie 
b ro ń  w wielkiej i lo ś c i ; by ły  to t ran sp o r ty ,  k tóre  nadesz ły  za pó­
źno, bo w chwili upadku  W arszaw y  i cofaniu się wojsk ku g ra ­
nicom Galicyi i P rus .  P rzedew szystk iem  znajdow ały  się takie 
większe sk łady  w cyrku łach  nadgran icznych ,  s tąd  bowiem prze­
t ranspo r tow ać  jn  m iano  za pom ocą ko n trab a n d y  do Polski.  W ła ­
śnie też i w cyrkule  ta rn o w sk im  przechow yw ano b roń  w m a ję t­
ności h r .  Je rzego  Tyszkiewicza w W eryn i.  Broń  ta  również  w celu 
w ys łan ia  je j -d o  Polski zakupm na została  w składzie broni kupca 
lw ow skiego G lixe lli 'ego  1y— przez Jerzego  Tyszkiewicza, jeszcze na  
k ilka tygodn i przed  wkroczeniem do Galicyi korpusu  Ranioiiny . 
N im  je d n a k  broń ta  p rzyby ła  do W eryni,  skąd ją  m iano  odesłać 
do bliżej g ran ic y  położonego Zbydniow a — R am orino  wszed-1 do 
Galicyi. P rzechow ano  więc broń w pakach  w zabudow aniach  go­
spodarsk ich  i tu, rdzewiejąc, czekała ona zm iany losu. Tak  samo 
uczyniono z b ron ią  i w in nych  miejscowościach. W  Rozwadowie 
n. p. n ie ty lko , że chodziły  wieści, jakoby  n a  zamku przechow y­
w ano zapasy broni,  ale naw e t  w klasztorze kapucynów  bron  
w  istocie o d k r y to 2). WAGalicyi w schodniej g łów ne n ie jako  składy 
hroni były  w L ubien iu  i w Laszkach  pod Lw owem  s). Czynność

1) Zeznania kupca Glixelli’ego, leśniczego włyńskiego.
2) Arcli. nam. Akta ggg  II.  f. Nr. 106, 107 i 120.
3) Z życia poety romantycznego, str. 27. — Zeznania Ksieżo- 

polskiego.
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W. Tyszkiewicza w tarnowskiern  i rzeszowskiem odnosiła  się też 
zapewne do tego. żeby obyw ate ls tw o tych  cyrkułów  przygotować, 
do przyjęcia par tyzan tk i .  Jeże li  wiec ta k  w ielu obyw ateli  tego 
cyrku łu  i sąsiedniego  rzeszowskiego z ch ę tn ą  pomocą przybyło  
par tyzantom , była to bezw ątp ien ia  zasługa Tyszkiewicza; o rgan  i- 
zacyi żadnej mimo to n ie  było, a tem sam em  nie  poczyniono kon­
k re tnych  przygotow ań. Krążyły tylko pogłoski o mającej na nowo 
w ybuchnąć  w K rólestw ie  rewolucyi.  n ie  w ielu  je d n ak  wiedziało, 
j a k ą  d rogą i skąd  ona p rz y jd z ie 1).

W incen ty  Tyszkiewicz baw ił  w ta rnow skiern  wciąż aż do 
rozpoczęcia par tyzan tk i  bądź to w  Kolbuszowej, lub też w Matei 
u szw agra  Rudzkiego (rów nież byłego członka 21), od czasu do 
czasu ty lko wyjeżdżając do .Lwowa wr sp raw ach  par tyzan tk i  
w łaśnie.

Jak  swTo ja - m is ję  dalej sp e łn ia ł  Pietk iewicz, niewiadomo, są 
ty lko pew ne ślady, że o przebyciu  jego do Galicyi b y ł  także po­
in fo rm ow any  kom ite t  galicyjski,  w rachunkach  bowiem tego ko­
m ite tu  2) z tego okresu  znajduje c ie  pozyc ja ,  k tó ra  świadczy, że 
P ie tk iew icz  o trzym ał od kom itetu  pomoc p ie n i ę ż n ą 3), prócz tego 
znajduje się kw it w łasnoręczny  P ie tk iew icza  n a  ową sumę 50 zł. 
opiewający, datow any  15 g ru d n ia  1832. Możliwe, że  P ie tk iew icza 
porozumiawszy się z Tyszkiewiczem, w szedł w  p ew ne  stosunki j e ­
żeli n ie  z kom ite tem  oficyalnie, to w każdym  razie z jego preze­
sem K rasickim  i że przed n im i ob jawił zam iary  Zaliwskiego ; zdaje 
się jednakowoż, ze p lan  te n  n ie  znalazł ap roba ty  Krasickiego, ja k  
sądzić m ożna ze s łów lis tu  P ie tk i e w ic z a ^  do Krasickiego p raw do­
podobnie  się odnoszących :

:.N a w ib lu m  się zawiódł, j a k  i po części na  owym p r in c ip a le L  
W każdym razie je dnak ,  kiedy w miesiącu g ru d n iu  opuszczał Ga- 
lieyę, b y ł  pe łen  b ry lan tow ych  nadzie i i ckogs n a  w ielu po lecanych  
mu z P aryża  się zawiódł, to na tom ias t  zna lazł wielu „zacnych “ .

])  Zeznania Zaleskiego: .Tuż w miesiącu grudniu 1882 i w sty­
czniu rozchodziły się pogłoski w okolicy Tomaszowa, że w Polsce 
znowu wybuchnie rewolucya — zdawało się nawet niektórym, że sły­
szą kanonadę.

2) Dodatek V.
*) Areh. krajowe ZTR. 2590 (204 /ggg  26/111. 1835): ' Pie. W. 

z. P. 50 z ł .“ — Prócz togo kwit tej treści: Wziąłem w sięgarni 
wzieł polskich na użytek tułaetwa sprawy ogólnej na zł. reńskich 
srebrnych czterdzieści, kreutzarów pięćdziesiąt cztery Nr. 40 zł. k. 54. 
lS d J ,  15 grudnia, Lwów, Waleryan Pietkiewicz.
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choc n ieznanych"  SS ]\iimo tak  dobrego m n iem an ia  o ogólnym s ta ­
n ie um ysłów  w Galicyi, czynił  sobie je d n ak  P ie tk iew icz skrupuły  
co do dokonanych  przygotowali n a  emigracyi.  okazywał wielkie 
n iezadow olen ie  z Zaliwskiego i pow o lnego  jego zbliżania się do 
k re su ;  ż b  sam poruczonej sobie m isyi n ie spe łn ił ,  n ie  zdaw ał so­
bie zupe łn ie  spraw y a ta k  w istocie było, bo m iasto  rozgłoszenia 
w ypraw y  w śród  obyw ate ls tw a, zos taw ił tylko p rzygotow anie  do 
n ie j  W : Tyszkiew iczowi, a sam. uk ry ty  ta jem niczością  po m iesię­
cznym pobycie  w Galicyi, w yjechał ,  nie przygotow awszy ani um y­
słów , an i r e a ln y c h  środków  do rozpoczęcia w ypraw y.

W . T \ szkiew icz m ia ł  zaledwie dwa miesiące czasu do po­
czynienia  p rzygotow ań w7 całej Galicyi, a p rzyna jm n ie j  we w szyst­
kich cy rku łach  wzdłuż g ran icy  Królestwa. W ołyn ia  i Podola. Było 
to' po p ros tu  n iemożliwością, n ie ty lko  ze wrzględu n a  konieczność 
u k ryw an ia  sw ych  działań, ja k  też i ze względu n a  brak  au tory te tu  
w całej Galicyi. Cyrkuły  ta rnow sk i  i sąsiednie  dały  siękiako tako 
przygotować, w in n y c h  n ie  m ożna było marzyc o posłuszeństw ie, 
bo wszędzie uw7ażano za je d y n ą  praw ie  rep rezen tacyę  sp raw  n aro ­
dowych k o m i te t  lwowski Ten zaś nic n a  razie w tej sprawie 
działać n ie  zam yślał,  po \ części n ie  w tajem niczony naw e t  w przed­
sięwzięcie. Z resztą  w  tym  w łaśn ie  czasie m usia ł znosić coraz sil­
n ie jsze  n ap ie ran ie  ze s trony  władz, k tóre  upew nione o jego is tn ie­
n iu  i rzeczyw is tym  celu, postaw7iły sobie za zadanie rozwiązanie 
kom itetu .

Jeszcze w październ iku  r. 1832 p rezyden t krajowy, baron  
Krieg, zdając sp raw ę ze swoich spostrzeżeń w Galicyi, sp e c ja ln ą  
zw raca uw agę n a  tow arzys tw a, kthre tu  p o w s ta ły 2). Ma tu na 
m yśli kom ite t  gal icy jsk i  we Lwowie, k tóry  pod płaszczykiem  hu- 
m an ita rnośc i  m us i  bezw ątp ien ia  inne  nosić plany.

Zauważa w praw dzie  K rieg ,  że przez pew ien  czas u s ta ły  czyn­
ności kom ite tu ,  k tó ry  u t rac i ł  wiele ze sw7ego m iru  wśród  obyw a­
te ls tw a  galicyjskiego. Szlach ta  bow iem  galicyjska n iechę tn ie  teraz 
uiszcza składki,  mimo presy i  w yw ieranej n a  n ią  przez komitet,  
k tó ry  w ydał naw e t  odezwę do obyw ate ls twa. W  niej podnosi,  że 
każdego obyw ate la  usuw ającego się od sk ładek  na  cele narodowe, 
uważać będzie za zdrajcę i złego P o laka  i zbojkotuje go zupełnie

’) Ekp. zapp. List Pietkiewicza do Le cwela z Drożna. 2.3 sty­
cznia 1833.

b . 2,)- Archiwum munięśtnietwa 1/gg własnoręczny raport- Kriega 
Wiedeń 25/8 bez 1832.
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w towarzyskich  s tosunkach . P ierw sze  większe zeb ran ie  kom itetu  
galicyjskiego w e Lw owie,  po k ilkum iesięcznej p rzerw ie ,  m iało 
miejsce 13 lutego, dzień ten bowiem, jako dzień urodzin  cesarza 
F ranciszka,  za najdogodniejszy  dla upozorowania go p rzed  w ła ­
dzami, został naznaczony n a  ogólny zjazd obyw ate ls twa, w szys tk ich  
kolektorów i k a s je ró w  cyrku la rnych  kom ite tu  galicyjskiego.

Zjazd, od dw óch  tygodni, bo 31 stycznia, sygnalizowano 
z W i e d n ia 1), dokąd wiadomość o n im  doszła ciekawą drogą, bo 
r i«  poselstwo rossyjskie. k tóre  donosiło, że w dzień  urodzin  Jego  
Cesarskiej Mości odbędzie się t łu m n y  zjazd sz lach ty  i em igran tów  
(ci osta tn i najwięcej bowiem  in te resow ali  donosicieli), aby pod 
tym pozorem omówić kw estyę polskiej rew o luc j i .  W e  Lwowie w o­
bec tego a la rm u  skon sygnowano wielu szpiegów, m im o to rezu l­
ta t  ich dociekań  by ł bardzo sk rom ny , skoro K rieg  tyle  tylko mógł 
donieść W ie d n io w i2), że zjazd się odbył w istocie, że byli  n a  nim 
obecni k ierow nicy  patryo tów  g a l ic y j sk ic h : K sawery Krasicki,  Jozel 
Ja w o ro w sk i ,  J a n  S tadnicki,  Izydor Pi e trusk i i inni.  Zgrom adzenie 
członków kom itetu ,  kolektorów i kasyerów miało miejsce u hr .  
Krasickiego pod pozorem p ry w a tn y c h  odw iedz in ;  n a  zebran iu  tem  
uchwalono jeszcze tego dnia, to je s t  13 lutego, złożyć n a  ręce 
p rezyden ta  K riega 3660 fi. 30 kr.,  jako  datek  n a  dom sierót. 
W niosek ten  nie przeszedł z ła twością, na  zgrom adzeniu  by ła  
i opozycya, k lóra  u trzym yw ała ,  że ponieważ rząd na ogól sk ładkom  
jest przeciw ny, n iem a  potrzeby  przyczyniać  się datkam i,  uzb iera­
nym i w łaśn ie  za pomocą składki,  większość atoli u trzym yw ała ,  że 
należy do trzym ać danego s łow a i w trze ch le tn ic h  ra ta ch  złożyć 
d ek larow aną  sum ę 50.000 ń. W  istocie w myśl uchw ały  zg rom a­
dzenia przyn iós ł  h r .  Krasicki jeszcze dn ia  tego osobiście baronow i 
I\ r  i e go w i p i  e n i  ą d z e .

Dowodem n a  to, że dyskusya nad  uiszczeniem składki by ła  
zawzięta, j e s t  to, że t rw a ła  dzień cały, bo K rasick i p rzyn iós ł  pie­
niądze dopiero o godzinie 8  wieczór, mimo, iż p rzyrzek ł uczynić 
to już rano. .Na Zgrom adzeniu  tem, pisze dalej K rieg ,  n ie  om a­
wiano zdaje się in n y c h  kwestyj mim o krążących  p rzed tem  pog ło ­
sek. że będą  poruszane 1 spraw y ogólniejszej n a tu ry ,  m ianowicie  
pańszczyzna, robocizny i t. d. W  10 dni później donosi arcyksiążę. 
F e rd y n a n d ,  g u b e rn a to r  G a ł i c y i3) do W iedn ia  o tem  sam em  zgro ­

D Arch. nam. Nr. 256/fasc. II. 10 luty 1833.
") Arch. nam. 5/gg, 14 luty 1833.
5) Arch. nam. 299/ggg, faso. II.  ad 256. 24  lutego 1833,
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m adzeniu ,  że by ła  tam  poruszana także sp raw a bank irk redy tow ego ,  
że j e d n a k  mimo to zgrom adzenie było  ściśle obywatelskie, a w y­
chodźców  żadnych  n a  n iem  n ie  było, b rak ło  także z obyw ate ls tw a 
j e d n e g o  z najbardzie j dotychczas ruch liw ych  Izydora P ie trusk iego; 
prócz tego m iano  ta m  rozpisać now e opodatkowanie  obywateli,  
p rze to  zachodzi podejrzenie , że prócz powy-żsych spraw  omav :ano 
i m n e  kwestye.

Te szczupłe, a n iek iedy  m ezgodne wiadomości, zasięgnięte  
o zebran iu  kom ite tu  z 18 lutego, dały  iednak  w ładzom wielo do 
m yślenia .  Z jawienie sio w stolicy całego składu kom itetu  kazało 
przypuszczać, że kom ite t  te n  na  nowo odżył i rozpocznie swe urzijg 
dowanie. P rzypuszcza ły  władze, że kom ite t  te n  na  razie odłożył 
m rzonki o n iepodleg łości na  bok i że p rog ram  jogo był mniej 
ag re sy w n y  teraz, pos taw ił  on sobie tylko za zadanie i cel u trzy ­
m yw an ie  ducha narodow ego, udzielauie w sparć  p ien iężnych  wy­
chodźcom i naw iązania s tosunków bliższych z em igraeyą. Naogół 
bowiem au to ry te t  kom ite tu  wielce osłabł,  a szczególnie ciężkim 
ciosem  by ła  dla n iego śm ierć  pa tryo ty  h r .  Józefa  Baworowskiego, 
k tó ry  w łaśn ie  w tym  czasie, bo 26 lutego 1833 r,, nag le  we Lwo­
wie życie zakończył. Mmio tego zapa t ryw an ia  n a  kom itet galicyj­
sk i,  w schodz iły  je d n ak  władze z tego s tanowiska, że n iezw raeanie  
uw ag i  na' czynności kom itetu ,  jakiekolwiek one są, rozzuchwal 
tylko działających,,_.a n aw e t  da im p re teks t  do jawnego ' zbierania 
składek, jakoby^za  aproba tą  rządu. M ( f iyn.ioiU) więc kroki,  k tóreby  
p rzekona ły ?1 członków kom itetu , że rząd o nieb wie i n-h postępo­
w ania  n ie  aprobuje.

„Ażeby się kom ite t  usuną ł  — pisze arcyksiążo F erdynand ,  
wydało  m i się stosow ne użyć w e wszystkiem łagodnych  sposobów. “ r ) 
P o lec i ł  przeto  prezyden tow i baronowi lu le g ,  ażeby się w kwestyi 
tej rozmówuł z h r .  Krasickim. Baron K rieg  kazał więc h rab iego  
do s iebie prosić  i w ed ług  relacyi m ia ł  z n im  pi.ę.rwTszą rozmowę 
26 lutego. W  sposób „poważny i serdeczny" oznajm ił baron  Krieg 
Krasickiem u, że is tn ien ie  tow arzystw a, w sk ład  którego uchodzą  
obyw ate le  aus tryaccy, z p lanem  dokładnie  rządowi n ieznanym , nie 
może być przez w ładze mile widziane, że tow arzystw o takie może 
je d y n ie  podkopać s tosunek  miedzy rządem a krajem  i t tu  dodał 
g roźbę)  ż e t . ^ y j f ć  to może n a  niekorzyść o s ta tn ie g o ;  zwraca się 
przeto do hr.  Krasickiego, znając jego o d dan ia  sio d la m onarchy

’) Areh. Nam Nr. 300/ggg, II. fas. ad 2f)6, 27 lutego 1833. 
Areyksiąię do Sedlnitzky’ego.
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i kraju , ażeby. w tym  w ypadku w spó łdz ia ła ł  z rządem  i dopom ógł 
m u do rozw iązania tego towarzystwa, w sposób, nie zwracający 
uwagi spo łeczeństw a; w przeciw nym  zaś razie, kom ite t  uważany 
będzie za z w i ą z  e k t a j  n y .  W  przemowie tej chodziło Kriegowi 
o to, żeby odrazu kw estyę tę  postawić w  te n  sposób, iżby K rasicki 
n ie  m óg ł wykręcać się niewiadomością . — Jednakże  lir. Krasicki 
zo ryentow ał się w sy tuacyi i zastrzeg ł się przeciwko insynuaeyoin  
b a ro n a ;  n ie  zaprzeczył w praw dzie is tn ien iu  komitetu , ale żadną 
m ia rą  n ie  może on zasłużyć n a  miano tow arzys tw a lub zw iązku ; 
ponadto  są jego cele ogólnie znane —  mianowicie^ składki celem 
zebran ia  przyrzeczonej Jego  Cesarskiej Mośei kwoty  n a  budowę 
domu sierót. W szak składki te  by ły  przez byłego g u b e rn a to ra  
księcia Lobkow itza własnoręcznie;.,  potw ierdzone i dozwolone , 
a sz lachta czułaby się do tkn ię ta  n a  honorze, gdyby  je j n ie  dozwo­
lono przyrzeczenia dotrzymać. — Odpowiedział na  to k r ieg ,  że 
wpraw dzie  książę Lobkowitz n a  składki pozwolił,  ale nigdzi,ę*niema 
wzm ianki,  u h y  w'łasni&vprak lykow any  obecnie przez komitetinspo- 
sób sk ładki b y ł  dozwolony, m ianow icie pew ien  procen t z opoda­
tkow ania  u rbarya lnego  i gruntowego-; n ie  przeczuwał także L ob­
kowitz, że sk ładki te  s ta n ą  się środkipm do w ykonyw ania  pewnej 
władzy i p resy i n a  obywatelstwo. Nie jest także rządowi tajne, 
że sk ładka  w śród  obyw ate ls tw a przyniosła  większe sumy nad  te, 
k tó re  Krasicki p rezydentow i złożył, ma przeto rząd prawo usun ię­
cia tych przekroczeń. Krasicki n ie  sądził. aby było konieczne 
zaprzeczyć tym  zarzutom Kriega, oświadczył- więc, że w istocie 
sum a zeb ranych  pic nigdzy* p rzenosiła  złożoną ratę ,  reszta  bowiem 
zosta ła  na  w yraźne  żądanie ofiarodawców użyta na  wsparcie n ie ­
szczęśliwych wychodźców. — W obec takiego przyznania  się. K ra ­
sickiego i wobec n ad a n ia  wszystkim zarzutom cechy hum an ita rno -  
ści, m usia ł  baron  K rieg  uderzyć w podobny ton i w świetle  do­
broczyńcy w ystaw ić  rząd. Rząd ten, jak  mówił Krieg, n ie ina  wcale 
zam iaru  s taw iać zapory pryw atne j  ofiarności mieszkańców, jednak  
mimo to n ie-m oże się zgodzić na  pow staw an ie  organizacyiw cńioćby 
ta  n aw e t  m ia ła  h u m an ita rny  ujęl. rząd zresztą sam  z w ielka lito­
śc ią  odnosi się do wychodźców, udzielając im w sparć  i paszportów  
n a  wyjazd. — O bstaw ał przeto ba ro n  K rieg  i dalej przy tein, ż&by 
usta ły  zorganizowane sk ładki n a  dom sierót, a każdy obywatel 
sumę dowolną sk ła d a ł  w pros t  na  ręce kasy cyrkularne j swojego 
cyrkułu. Wobec tego w yraźnego żądania, K rasicki n ie  um ia ł  na  
razie żadnych znaleźć argumentów’ — op ie ra ł  się tylko, jak  pisze



632 P n Z D W O D N In  jnA u K u wT  1 LLTEIIACKI

Krieg, dość długo, wreszcie je d n ak  zdawał się z g a d za & n a  zadanie 
rządu.

Rozm owa ta  była wiec p ierw szym  atak iem  rządu n a  kom ite t ;  
po tem  nas tąp i ły  dalsze. Mimo bowiem  zgody Krasickiego, było to 
pozorne tylko, należało  s i f -  owszem spodziewać, że spraw a ta 
bodzie om aw iana n a  posiedzeniu kom ite tu  i że n a  „dobrą  w o le“ 
in n y c h  członków kom ite tu  liczyć n ie  można, podejrzyw ano bowiem 
ty c h  ludzi,  że ze składek, w te n  sposób ściąganych, osiągają pe­
w ne korzyści, n ie  zechcą przeto tak  ła tw o  ustąpić. WobetT przewi­
dzianego oporu m iano  je d n a k  już  w pogotowiu inne  poważniejsze 
środki pozbycia się komitetu.

Po tern widzeniu się barona  K ricga  z K rasickim, m ia ły  nnej- 
sce jeszcze dwie ciebawm rozmowy między n im i w tej samej ma- 
t e r y i ]). K rasicki napotkaw szy zapewnie n a  opór w komitecie< sam 
zresztą n ie  chcąc zbyt ła tw o i szybko ustąpić  przed żądaniami 
rządu, przy nas tępne j  rozmowne śmielej w ystąp ił  wobec barona 
K iiega.  Zaznaczył m ianow icie  i o tern go przekonać usiłował, że 
celem pop ie ran ia  polsko-rossyjskich  em ig ran tów  konieczne je s t  
is tn ien ie  pew nego rodzaju ins ty tu tu  dobroczynnego. N ie omieszkał 
p rzy tem  K rasicki wr rozmowne swTej daó*poznać sw'ych zapatrywali 
politycznych, zapew nia ł  więc, że p a r ty a  Czartoryskiego czyli a ry ­
stokratyczna, do której i on należy, żywi d la rządu aus tryackiego 
na jg łębsze uszanow anie i przyw iązanie  i tylko z jego pomocą ma 
nadzie ję ,  p ragn ie  P c h c e  uzyskać narodow ość (die po ln isehe Natio- 
nalitiit). Gdyby je d n ak  szlachcie nadzie je  t e r lub może m rzonkę 
tylko odebrano, w yw ołanoby wielkie n iezadowolenie w kraju, a kto 
wie, możeby naw e t  sz lachta dała  się porw ać do wTybiicbu czynne­
go, prze® m łodz ież  rozfanatyzowmną podburzona. Chcia ł przez to 
zapewne Krasicki ostrzedz-- rząd, żeby się n ie  posuw ał do zbyt 
daleko idących żądau i powstrzym ać ' go może w idmem rozruchów 
od postanowienia, powzfćtego wobec kom itetu . K rieg  jednak  groźbą 
odpowiedział naSgrożbę. Jeszcze raz zaznaczył, że rząd postępując 
w te n  sposób, czyni to jed y n ie  dla dobra obyw ate ls twa, w jego 
in te res ie  bowiem leży, aby nie dopuścić do bezustannych  „weksacvj-‘? 
p ieniężnych i w yw ieran ia  p re sy : n ań  w tym kierunku. Nie rozu­
mie też łączności między znie.słefdęm ta jnego związku a źywuonemi 
nadzie jam i wśród  szlachty i tu  d o d a ł / c h c ą c  zupełnie ja sno  posta­
wić- k w e s t y ę k  że z po lityką zew nętrzną  p a ń s tw a  nie mają n ic

’) Areh. Nam. Nr. 318/ggg, łase. II. ad 256. Do Secllnitzky ego, 
9 marca 1 8 3 3 . '
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wspólnego tego rodzaju zarządzenia, pod żadnym  w zględem  n ie  
mogą one an i  podsycać-, ani niweczyć przez szlaclitę żywionych 
nadziei. Go się zaś tyczy rozruchów, k tóreby  m ogły  być zaimeyo- 
wane, jako skutek  zarządzeń rządu, przez młodzież entuzyastyczną.j 
tych rząd  n iem a wcale potrzeby się obawiać, posiada bowiem dość 
środków, aby szybko tego rodzaju zaburzenia zgnieść.

W idzia ł więc te raz  ja sno  Krasifcki, że rząd postanow ił  wszel­
kimi środkam i pozbyć się kom itetu , „że powziął postanow ienie 
n ieodw oła lne  ograniczyć czynności jego par ty i  i że m u się n ie  uda 
rząd przez podstępne  aluzye od tego odw ieść11. — R ezu lta tem  przeto 
os ta tecznym  ty c h  rozmów było  przyrzeczenie, złozone przez K ra s i­
ckiego, że ponieważ p ar tya  jego do rządu je s t  przywiązana, przeto 
w łaśn ie  czynnie to okaże i zaprzes tan ie  sk ładek  odtąd zupełnie .

Solenne to przyrzeczenie i zapew nien ie  n ie  uspokoiło je d n ak  
obaw  władz galicyjskich , nie ufano bowiem w ca le l jK ras ick iem u. 
Przypuszczano, że komitpt w  istocie się n ie  rozwiąże, ale nadal 

■istnieć będzie w ta jem nicy  i że również sk ładki odbywrać się będą. 
w dalszym ciągu, z zachow aniem  je d n ak  nadzwyczajnej ostrożności. 
Wobec tych  podejrzeń i obaw rozesłano okólniki do starostw  i dy­
rek to ra  lwowskiej p o l ic j i  Sacliera z po leceniem  bacznego zwrócenia 
uw ag’ n a  to, co się w  cy rku łach  dzieje, czy n ie  odbyw ają  się tam  
w dalszym ciągu składki i objeżdżanie w tym  celu kolektorów  po 
domach obyw ate lskich

Kiedy ze s trony w ładz galicy jsk ich  \? te n  sposób w yw ierano  
p resyę  na  p rezesa  kom ite tu  galićyjskiego, i z innych  zupełnie step 
wyszło działanie, k tó re  osta tecznie przyspieszyło koniec* kom ite tu .  
P rezes  kom ite tu  K saw ery  hr .  K ra s ic k i2), podówczas s tarzec 60- 
le tni *). b y ł  je d n a  z na jw ybitn ie jszych  jednos tek  m agna te ry i  g a l i ­
cyjskiej. Był to typ ogrom nie  cićkawy i czcigodny: Mimo sędzi­
wego w irku, było w  n im  wiele jeszcze rzutkośei i energ ii  m ło ­
dzieńczej, wiele zapała dla spraw Arielkicli i wzniosłych, było 
także zrozum ienie. dla postepmjtezasu, chociaż we wzięciu i t r y b ie  
życia zachow yw ał tradycydyjsta rodaw ną. Bez względu n a  p rzeko ­
nan ia  polityczne by ł Krasick i p rzedew szystk iem  pa t ry o tą  i to w ła ­
śnie n ie  pozwalało m u zam knąć się w  e iasnem  kole w alk  par ty j r

*) Arch. Nam. 318/ggg.
2) Zygmunt Kaczkowski Mój pamiętnik, str. 43.
3j  Arcli. kraj. Fasc. XłV. Nr. D. 1979. Protokół z Xaw. K ra­

sickim w sądzie kryin. lwowsk. 16 XII. 1834, rodem z Dubiecka cyrk. 
sanockb lat 61.
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n y c h ; gdziekolwiek w idział pracę, której celem hyła Ojczyzna, tam 
n ie  w aha ł się należeć bez względu n a  to, czy program  tej pracy 
zgadzał się z p ro g ram em  party i .  której w łaśn ie  b y ł  zwolennikiem.

Mimo więc, że na leża ł  do party i  Czartoryskiego, w idzimy go 
w g ro n ie  2 1  sk rajnych  rew oluc jon is tów . I teraz także,'  chociaż się 
do p lanu Zaliwuskiego n ie  zapalił,  w chwili rozpoczęcia dzia łań  nie 
odmówi czynnej pomocy i skłoni do w spółdz ia łan ia  członków ko­
m itetu ,  równie  jak  011 od in ienpe w yznających  zasady. — Mimo to 
F ie tk icw ics,  odjeżdżając, zos taw ił sp raw ę swoją- Tyszkiewiczowi, 
n ie  mogąc zapewme z Krasickim dojść do żadnych rezultatów. 
W ed ług  l i s t u 1) ta rc zy ń sk ieg o  do P ie tk iew icza^ ,s ta ły  sp raw y  n ie ­
zm ienione do pierw:szyęh dni m arca  i wdedy dopiero p rzybj 1 T y s z ­
kiewicz z oznajm ieniem , „że brac ia  z n a d  Sekw any  pospieszają 
w s tępnym  bojem kraj z le ta rgu  obudzić 1 n a  polo b itew  po odzy­
skanie  niepodległości wyw7o ła ć“ . J e s t  jednakowoż wszelkie prawdo- 
podobieństw oteże ogłoszenie uw prawy m ia ło  miejsce- n ie  dopiero 
wT marcu, ..ale już wT lutym , i to w łaśn ie  na  owym zjeździes-,,szlachty 
dn ia  13. Wśród, biorących bow iem  udzia ł w tym zjeździe, w; mie­
n ia  ak t  p o l ic y jn y 2) i W incen tego  Tyszkiewicza, pozatem do roz­
g łoszenia  wieści o p rzybyw ających  z nad  Sekwany, by ła  to na j­
stosowniejsza sposobność, wrobec licznego mianowicie zjazdu oby­
w ate ls tw a z wszystkich  cy rku łów ; że na  zjeździe tym om awiano 
lieznem  ważne kwesty©, świadczą dalej ca łodzienne narady , o któ­
ry ch  treści różne dom ysły  krążyły  w s je ra d i  rządowych. L u b aw ę ,  
że z pose ls tw a ro.ssyj skiego w W iedniu  już przedtem zawiado­
miono kanclerza, jak ie  kw estye n a  owym zjeździe mają hyc poru­
szaną?  n ie sp ry tn a  je d n ak  połicya lwowska n ie  potrafiła ,  mimo tych 
wskazówek, zbadać i^tótnej treści om aw ianych  n a  zjeździe spraw. 
Do tajności przyczyniło się wieLcajto, że zgrom adzenie miało cha­
ra k te r  p ry w a tn y  i odbyło się nio w lokalu komitetu  w7 iioti lu Zorza; 
ale w  m ieszkaniu  Krasickiego pod pozorem odwiedzin. \\ 'ćwrczas 
to og łosił  Tyszkiewicz, że dn ia  19 m arca  1833 r. rozpocznie się 
ruch, że równocześnie  F rancya ,  W łochy  i N iem cy w ybuchną.  W ia­
domość ta  w yw oła ła  wśród sz lachty  kons£ernaeyę . zdziwienie. V  
żte rzeęz tak wielkiąj wagi u k ry w a n a  by ła  dotychczas w7 ta jem nicy  
i że dopiero w przeddzień  p raw ie  wypadków7 n a  jaw7 wwchodzi, 
m im o to je d n a k  zapał d la spraw7y by ł ogrom ny. K om ite t po rw any

3 ) Kkp. rapp. List Pietkiewicza do Lelewela. Tours, 28 paździer­
nika 1837.

2) Aro,li. Nam. 324 ,ggg  II. ad 8 St>. 2 marca 1833" Dodatek \ .
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został ogólnym  e n tu z ja zm em  „pod s te rem  w ahającego s ię is ta re a  
d ługo n iezdecydow any" oświadczył,  że spraw ę będzie w sp ie ra ł  
i udzieli ł  też na ty ch m ias t  zasiłków p ieniężnych T yszkiew iczow i; 
w yznaczył naw e t  w pojedynczych cy rku łach  swoje kasy, a ponadto 
pew nych  ludzi, k tórzyby u ła tw iali  p rzepraw ę za granicę, p rzyby­
szom francusk im , us tanow iono  także coś w rodzaju poczty w łasnej,  
d la  u ła tw ien ia  wzajemnej kom unikaeyi.  W . Tyszkiewicz, odjeżdża­
jąc  w  Tarnow skie ,  m ia ł  p rzys łać  Krasickiem u p la n  działali, zosta­
w iony mu przez Pietkiewicza. Tak  więc zabrano sięwraźno do ro­
boty. a jeżeli mimo tych p rzygotow ań wszystkiego n ie  dokonano, 
to s tało  się to jedynie z powodu krótkości czasu, miesiąc bowiem 
dzielił jedyn ie  rozgłoszenie wieści od rozpoczęcia par tyzan tk i .

Obawy rządu by ły  więc s łuszne,  działanie bowiem komitetu  
wT istocie n ie  ustało,*, raczdj p rzy b ra ło  ono ch a rak te r  jeszcze b a r ­
dziej czynny.

W rid ić  tu jeszcze należy do s tanowiska, zajętego przez K ra­
si* k iego w rozmowne-z Kriegiem . D a ł  011 m ianowicie do zrozumie­
n ia  prezydentowa obok ostrzeżenia, żetinnłodzież egzaltow ana mo­
g ła b y  w razie ostrych zarządzeń wTadz zorganizować w Kraju roz­
ruchy , jeszcze 1 to, że p a r ty a  jego po lega jedyn ie  n a  rządzie 
a u s t r i a c k im  i od niego oczekuje pomocy, P y ło  zapew ne wr in ton- 
cyi p rezesa  kom ite tu  skierować rozmowę n a  te m a t  szerszy, doty­
czący po lityk ,  aus tryackiej n a  zew nątrz  wobec P o lsk i  i Kossyi, 
pow szechne  bowiem było m niem anie ,  że rozruchy w  P o lsce  zakor- 
donowej n ie  by łyby  przez A u s t ry ń  n iem ile  widziane, chc ia ł  przeto 
K ras ick i  wysondować w tym  względzie Kriega, ja k  rzad  aus tryacki 
zapa tryw ał  się na  gotującą się w7ypraw ę,  i9zyby n ie  pa t rzy ł  na  to 
przez p a lce ;  a zarazem szło też o to Krasickiem u, aby g roźbą roz­
ruchów  pow strzym ać rząd od jego  postanow ień  wTzgiędem kom i­
te tu ,  k-tórj teraz w łaśn ie  m ia ł  się zająć przygotow aniam i do w y­
praw y. rl’en osta tn i a rg u m e n t  b y ł  ; jednak, jak  w idzieliśmy, Zupeł­
n ie  chybiony, m ógł bowiem wywmłać ^skutek w pros t przeciwny, 
m ianow icie  - sp o to g w a ć  baczność rządu aus tryackiego, co też w is to ­
cie po części m iału  miejsce, jak świadczy tuż po rozmowie roze­
słany  okólnik.

W in ce n ty  Tyszkiewicz, wmhodzac-w porozum ienie  z kom ite tem  
Galicyjskim, czynił  to wr znacznej m ierze z p rak tycznego  w yracho ­
wania. W iedz ia ł  on, że n ik t  lepszego i większego n ie  wywrze 
w pływ u n a  obywatelstwo, bo n ie  było  poza kom ite tem  żadnej

J) Li.-t Zarczyiiskiego.
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inne j o rg an iz ac j i  w kraju. Sam  n a  ogół poważany, n ie posiadał 
za pbbft żadnej orgbmizacyi, k tó raby  pop ie ra ła  jego żądan ia  do oby­
w ate ls tw a  i jego działa lność dla sp raw y  narodowej, — za przed- 
stawjcaelkę •.tej-; większość sz lachty  uw ażała jed y n ie  zasłużony już 
w tej mierze kom ite t  galicyjski.  Pozatem  b y ł  Tyszkiewicz wogólo 
n iepew ny  w G alic j i ,  rząd  bow iem  p a trz y ł  n a  m ego podejrzliw ie 
z dwóch przyczyn, pam ię tano  jego proces polityczny i znano jego 
w y b i tn ą  rolę.- w pow staniu .  Nie uzyskał przeto pozwolenia na  s ta łe  
osiedlenie się w Galicyi ’), a naw e t  mniej więcej na te n  okreś 
p rzypada nag ab y w an ie  władz, ażeby się zupełn ie  usuną ł  z Galaqyi 2).

T etm aje r  pod datą 14 lutego zaw iadam ia Pietk iewicza, że 
\  " n e e n ty  Tyszkiewicz wyjeżdża z Galicyi do Paryża, bo go „rząd 
już  pędzać zaoząłW Żyjąc przeto w ciągłej obawie, p racow ał Tysz- 
k ie w n z  dorywczo, tombardziej,  -że n ie  u fa ł  sam jeszcze w zupeł­
ności przyjściu do skutku p rzygotow yw anej w ypraw y, dochodziły  
bowiem wieści z P ary ża  o wypędzeniu  członków kom ite tu  i tych 
wszystkich, k tórzy  przyczynialiE.się do zorganizow ania  wyprawy. 
Są. pew ne dowody, ’żć między P ie tk iew iczem  a Tyszkiewiczem sta­
n ę ła  umowa, iż d la lepszego porozum ienia  sio z em igracyą  podąży 
T ys7,kiewicz zaraz w styczniu do Paryża, pow strzym ała  go oćl tego 
jedyn ie  w iadom ość o w yda lam aoh  z P aryża ,  obaw ia ł  się przeto, 
że nikogo z w tajem niczonych  tam  n ie  zastanie 3). W yjecha ł  j e d y ­
nie  w ślad za P ietk iewiczem  n ie jak i  P ieczę tarsk i,  k tó ry  na emi- 
gracyi m ia ł n ie jako reprezen tow ać spraw y galicyjskie, zaś w Ga­
licyi n a  odwrót spodziewano się przyjazdu („członków pełnom ocnych  
woli narodu  Wore.edhr,;uZwierkowskiego, B ohdana  Zaleskiego i P ie t-  
kiewi»swi“ *). Oprócz więc krótkości czasu mnożyły  się również 
j r ze szk o d y  innego  rodzaju, k tóre  pow odowały  n ierów ność w p rzy­
gotow aniach  i n iepew ność  dzia łan ia  w łaśn ie  w tedy, k iedy szyb­
kość i intenzywnoŚó b y ła  konieczna.

1) Archiwum krajowe: Z protokołu z Jerzym Tyszkiewiczem.
*) Ciekawe, że wszystkich aktów, dotyczących W. Tyszkiewicza 

tak w archiwum krajoweru, jak  wr namiestnictwie brakuje, z wyjątkiem 
kilku odnoszących się do późniejszego jego aresztowania. Wiadomość 
powyższa z Listu Pietkiewicza do Lelewela. Paryż, 21 maja 18-33.

31 List Pietkiewicza do Lelewela. Tours, I b  stycznia 1834 .
„Czemu p. Wincenty roku przeszłego w styczniu, razem,, jak  obiecy­
wał, lub w ślad za Pieczętarsknu w pożar (Paryż) nie wleciał i przez 
to była przyczyna ozczości misyi Pieezętarskiego.

*') Do listu z Tours, 28 października 1833.
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Dopiero zbliżenie się Tyszkiewicza do kom ite tu  i w spólna 
z n im  p rac a  k ilku tygodn iow a da la  jak i tak i rezultat.  Ze kom itet
w istocie do spraw y tej p rzy lgną ł,  świadczy i to, że na  zg rom a­
dzeniach owych b ra ł  pod uw agę kwesty?* mogące trw ale j  całą 
sp raw ą -narodową pokierować, szło o poruszenie  m as  pod has łem  
wolności osobistej i uw łaszczenia chłopów  „jako jedynej rękojm i 
przyszłej wolnoścd k ra ju  i n a ro d o w e jw x y s te n e y i“ 1). Jeże li  przeto 
później podnosiły  się zarzuty, że w Galicyi w ypraw a  by ła  najzu­
pełniej n iespodziew ana , to będą  to zarzuty n iesłuszne,  in n a  rzecz, 
że poczynione p rzygo tow an ia  by ły  n iedosta teczne*  ru ch  je d n a k  j a ­
kiś i pew ne prace poprzedziły  wejście okręgowych do Galicyi,
a co na jbardz ie j  podnieść  należy, p racow ano  wspólnie bez względu
n a  p rzekonan ia  i p ar tye  2).

*) List Zależyńskiego.
-) List Zależyńskiego: „Wszyscy zawiesiwszy fakeye, czekali echa 

od Wołoszczyzny (Włoch) i Niniwy (Niemiec) aby sie po rw ą®  clo 
broni 1‘.

D r . H e r m i n a ' N a g l e r o w a .

(Ciąg dalszy nastąpią.



£eg?udovre postacie zakopiańskie.
I I .

k s i ą d z  S t o 1 a r c z v k.

(1 8 4 7 — 1893).

(Ciąg dalszy).

Opisując ruclj uliczny w Zakopanem  v. dzień s łoneczny, gdy 
w pobliżu kościoła „około sklepów, około r e s ta u ra c j i ,  przewodnicy, 
gazdowie, fu rm ani,  goście włóczą się i p o t rąc a ją1-, a „około wozow 
s tada  góra lek  w czerwonych p ła ch ta ch  zbite w kupę g w arzą1" — 
podchw ytu je  W itkiewicz cha rak te rys tyczną  chwilę, gdy „nagło robi 
s ię  m iędzy 'n iem i ruch, poryw ają  się i p rzypadają  do ręki jak ie jś  
barczyste jjś:wysokiej postaci w g ranatow ej czamarze i s łomkowym 
kapeluszu, idącej poważnie ś ro d ł ie m  ulicy,, z g łow ą wyższą nad  
wszystkie, jak ie  s ie -w id z i ,  po trzy, po cztery kobiety, czepiają się 
każdej jego  pięści, kapelusze gazdów uchyla ją  się poko rn ie :  to 
ksiądz S to larczyk1".

L

Ten p a t ry a rch a ln y  s tosunek, łączący księdza S tolarczyka z lu­
dnością zakopiańską, b y ł  jego w łasnem  dziełem i zas ługą ;  dawniej 
bowiem, gdy Zakopane musiało się obywać bez kościoła, kiedy 
najbliższe św ią tyn ie  znajdow ały  się w Chochołowie i Czarnym 
Dunajcu, górale  w cale się n ie  odznaczał’ uczuciem szacunku dla 
księży i duchownych. „M atu lu!  wyzeńze te  bezere do p o l a !“ — 
wołało  dawniej dziecko do m atki,  widząc księdza, -wchodzącego po 
kolędzie do chałupy. Zdaniem  ów-czesnych gazdów, m ających  jak
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najgorsze w yobrażenie o księżach, „nad tyk księzów pono tw ard-  
sych ludzi n ie m a s “, bo „przeźre św ia t  i boskom tajem ność, a zdzior- 
niki som nawiękse , n a g o r s e “ ; zaś „te księże p ieniądze to tak im  
psim pukem  wyńdzie, a n ie  użyje tego ch leba ten ,  co n ie  w arceW  
Do kościoła gdzie nosili dzieci do chrztu, także n ie  chodzili zbyt 
skw apliwie, raz, że było daleko, a pow tóre, że bez tego obyu ali 
się wcale dobrze, tłum acząc sobie dowcipnie, że nie trzeba  „telo 
się ij&nu Bogu n ap rz y k rz ać14. W szak  P a n  Bóg je s t  wszędzie, więc 
niekoniecznie, gdy przyjdzie niedziela ,  trzeba  drałow ać do kościoŁu. 
„Kacej byś do lasu se ł  paciorek se zmówić, niźli te li  cas w ko­
ściele s iedzieć14, m aw iali  starzy góra le  z generacy i Sabały, woląc 
„przy pn iaku  w losie se pomod -ć “ , aniżeli s łuchać  mszy świętej 
w  Czarnym Dunajcu. Do spowiedzi też im  n ie  bywało pilno, ro ­
zumowali bowiem, że „Ociec S ta r y 44, t. j.  P a n  Bóg, stoi ponad 
wszystkiem i p r a k h k a m i  zew nętrznem u „He! mawiali ,  zaś to i wy­
spowiada się ciek, ale tem n ie  wypłaci,  cłieba trza  będzie t a m  
odpowiadać, kie spy ta jom . 44 A  zresztą „jakiegoś mnie, P an ie  Boże, 
s tworzył,  takiego m a s “-.- D yab ła  n ie  bali  się. również, uważali bo­
wiem, że moc jego  je s t  złamana. „I co sie dyab ła  mam bać, kie 
Bóg przenajśw ię tszy  za m nie  cierpiał,  to jem u oderanie zasię; ! 44 
P ow ióre  „Ociec-*Stary, p ie rw  mźli św ia t .stworzył, wiedział, jako 
na n im  bedz ie44. Że je d n ak  bądź co bądź b y ł  to lud katolicki,  więc 
do pew nych  re i ig ijnych  przepisów czuł się zobowiązanym, przedo- 
wszystkiem do postu, k tórego p rzestrzegał  z nadzw yczajną śc is ło ­
ścią. Pozatem  b y ł  wolnym  od wszelkiej b igo tery i,  z k tórej zew nętrz­
nych objawów, u kobiet n. p. szydził po prostu ,  i — ja k  d ras ty ­
cznie wyraża się W itkiewicz — w sadle świstaczem, w którego 
uzdrawiające właściwości w ierzy ł  święcie, w idział daleko wuęeej 
mocy ta jem niczej,  n iż w m szach  i koronkach.

A le  zdarzały  się ch lubne  wyjątki.  Takim  w yjątk iem  w Zako­
p anem  by ł między innym i gospodarz, P aw eł Gąsienica, k tó ry  na  
początku XIX. wieku, m niej więcej za czasów Staszyca, gdy jeszcze 
Zakopane należało  do parafii w Nowym Targu, a po tem  do filii 
w Szaflarach, w ybudow ał n a  swoim g runcie  kaplicę m urow aną 
(stojącą do dziś dn ia  obok sta rego kościoła n a  łączce przed cm en­
ta rzem ) i. opatrzy ł  j ą  p rzyboram i kościelnymi, w ysta raw szy  się 
jednocześn ie  o pozwoleWe odpraw ian ia  w niej k ilka razy w ciągu 
roku nabożeństw a. Taki s ta n  t r w a ł  do roku 1817, gdy w P o ron in ie  
s ta n ą ł  drewmiany kościół, jako  filia lny do Nowego Targu , i gdy 
doń zabrano przybory  z kaplicy z a k o p ia ń sk ie j  przyłączając je  do 
parafii poronińskie j.
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\v roku 1832' uderzy ła  w olnom yślność górali n a  P odhalu  
także i Goszczyńskiego, k tóry  też w swym D z i e n n i k u  p o d r ó ż y  
d o  T a t r o  w tak  pisze w tej L w e s ty i : „W iara  u g ó ra la  je s t  g łę ­
boka. pobożność ,szczera. Księży m a w poszanowaniu , a l e  n i e  
j e s t  i.cli n i esw o 1 n  i k i e m. T J m i e  i ś mi e .  o c e n  i a ć o s  o h i s t a  
i c h  w a r t o ś ć .  Zdarza się naprzykład ,  że księdzu każącem u 7 am ­
bony nie idzie-; jak b y  powinno iść  w takiej chwili n a tchn ionem u  
D uchem  Ś w ię tym ; uważaj tylko, a oto (górale  je d en  iza drugim  
w ysuw ają  się z kościoła, skupia ją  się n a  cm en ta rzu  kościelnym, 
wjiedy/jeden z n ich ,  zazwyczaj sędziwszy i poważańszy, s ta je  po­
środku i p rzem aw ia w duchu kazania lepiej, jaśn ie j,  z większą 
godnośc ią  i nam aszczeniem , niż kaznodzieja urzędowy, i bywa lepiej 
w y s łu c h a n y !

Podobne  stosunki panow ały  w Zakopanem, wśród puł-dzikich 
górali ,«aż do roku 1847, wr k tó rym  to roku, za s ta ran iem  księdza 
Józefa Stolarczyka, po u tw orzeniu  miejscowego probostw a, s ta n ą ł  
tu  d rew n iany  kościół.  Budowie jegoą przy której ksiądz S to lar .  tyk 
często w łasn em i rękam i dźwigał belki,  nowi para lian ie  zrazu przy­
pa tryw ali  się m e  bez szyderstw a i pogardy,  a gdy wreszcie kościół 
b y ł  gotów, n ie  b rak ło  tak ich  górali ,  którzy sobie po skonczonem 
nabożeństw ie ,  n a  w ychodnem  z kośeiołn^-fajeczki zapalali o t, wiece 
i lam pki n a  o ł ta rzu ;  ale mimo to od tej chwili zaezał się w pływ  
n a  n ich  energ icznego  proboszcza, wpływ, k tóry  z biegiem  lat ca ł­
kiem m ia ł  okiełznać te  półdzikie i rozhukane na tu ry ,  a naw et taką  
w n ic h  wszczepić pobożność, że w roku 1870 —- ja k  to skonsta to ­
w ał  W alery  E liasz  — „idea łem  m arzeń  g ó ra l '  s ta ł  się sm u ka­
p łańsk i s y n a “ , i „dlatego tak dużo m am y księży z g ó r r i  J u 7 to 
wogólerrcywiiizacyjny w pływ, ja k  ksiądz S tolarczyk w yw iera ł  na  
sw ych  zakopiańsk ich  parafian, b y ł  zbaw ienny  i dodatn i pod wie­
loma względam i. Dość-'powiedzieć, ż.eigdy w chw : li objęcia przezeń 
parafii by ła  wDcałem Zakopanem tylko je d n a  kobieta  sta ra ,  co 
um ia ła  czytać, w dwadzieścia lat później całe młode pokolenie 

SjmodłBo się n a  książce11, a bardzo wielu um iało  n ie tylko czytać, 
ale i p i s a f t  Tępiąc różne zastarzałe, nałogi góralskie, ksiądz -Sto­
larczyk nie ty lko w p ływ ał  n a  ogładę i um ora ln ien ie  okolicznego 
ludu, n ie ty lko  oduczał p ijaństw a, bijatyk i hu lanek  karczem nych  
ale dbał  o zachow anie  czystości języka góralskiego, którym  sam 
w ład a ł  w y b o r n i e 1), szczególny nac isk  kładąc na to, h \  g o r a ły

D Urodzony w Wysokiej pod Jordanow em , ks. Stolarczyk był 
również Podhalin inem . W ykszta łceni p o d e b ra ł  wr Podofińcu u 00 .  Pijarów'.

*



LEGENDOW E POSTlĆipG ZAKOPIAŃSKIE 041

przybyw ający z wojska aus tryackiego, gUrmanizmami n ie  zakażali 
mowy ojczystej.  Dzięki wpływowi księdza S tolarczyka, k tóry  to 
wpływ rozszerzał się zarówno z kazalnicy, ja k  z k o n fes jo n a łu ,  jak  
z osobis tych przyjaznych s tosunków  z ludem, bardzo wielu górali , 
dotychczas n ie  wylewających za kołnierz,  „ś lubow ali1* nie, b rać  
więcej wódki do ust.

H S ły n n e  by ły  kazan ia  księdza Stolarczyka. W ygłaszane w g w a­
rze góralskiej,  zupe łn ie  dostosowane do poziomu um ysłowego i spo­
sobu m yślen ia  goia li ,  nacechow ane zdrowym chłopskim  rozumem, 
a pe łn e  prosto ty ,  m ów ione po prostu , bez żadnego retorycznego 
patosu, były  to a rcydzie ła  w swoim rodzaju, tem bardzie j,  że wy­
m ow ny kaznodzieja^ doskonale znający psychikę P odhalan ,  jeszcze 
pozatem był podszyty  poetą, i to u ta le n to w a n y m ; tak, że bardzo 
często ' w porów nan iach  zwłaszcza, w tem, co m ó w d  z małej am­
bony, w któie j jego  olbrzym ia postać wydawała się tem większą, 
nie b rak ło  praw dziw ie  poetycznego polotu. P am ię ta m  n, p. jedno  
kazanie, w k tórem  między innem i m ów ił o n iespożytości Kościoła 
katolickiego. Kościół ten  —  p ra w ił  —  różne przechodził  koleje, 
a zdarzały się naw e t  chwile, w k tórych  jego blask  i chw ała  u le­
gały  ja k b y  zaćm ieniu i upadku, chwile, w k tó rych  wielu już  za­
czynało w ątpić o n im , w k tórych  zdawało się n ie jednem u, że już. 
ma s ię  mu pod koniec. A le  to było  złudzenie. Bo tak  sarnę, ja k  
te  .nasze ukochane  Tatry, gdy-i przyjdzie czitś słoty i niepogody, 
g in ą  we m głach i chm urach ,  tak, że czasem przez dłuższy czas 
n ie  widać ich zupełnie , i m ożnaby myśleć, iż znikły z pow ierzchni 
ziemi, iż się zapadły  n iepow rotn ie ,  a gdy  wweszcie w ia t r  rozpędzi 
m g ły  i s ło ń c e  wwjrzy z za chm ur,  odrazu wszystkie szcz jiy  znów, 
jak  prz-edtein, w spaniale  rysu ją  się na  b łęk itnem  nięJiie, dumne, 
śliczne, jak b y  m a lo w an e :  tak sarno i Kośeiół katolicki,l^choć zda­
rzały  się tak ie  chw ile  dziejowe, :ż gok całkiem nie było widać po 
przez mgły. zepsucia i upadku, rap tem , gdy  znówr zabłysło słońce 
w iary i pobożności, ukazyw ał się w całej pełn i swego boskiego 
m ajes ta tu  i pos łann ic tw a.  OczjwYiśeie, iż podobne po rów nan ie  łatwm 
wraża ło  się w mózgi górali ,  a tem sam em  rozjaśnia ło  ich pojęcia 
i wyobrażenia. Bo księdzu Stolarczykowi chodziło przedew szystkiem  
o to, ażeby być, zrozumianym przez sw ych  parafian, ażeby trafić 
do ich na iw nych  i p rym ityw nych  form  myślenia . W  tym  celu 
ucieka jąc  się do porów nań, często w  zupełn ie  hom eryek im  rodzaju, 
n ie  gardz ił  też i tak iem i,  k tóre  całkiem pow ażnie b ra n e  przez gó­
rali . n a  in te l igen tnym  słuchaczu nm kiedy  rob iły  w rażen ie  kom i­
czne, hum orystyczne ,  tak, iż mimowoli w ywoływały  uśm iech  na
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usta. a p rzyna jm nie j  należało panow ać nad  sobą, żeby się nie 
u śm iechnąć  zbyt widocznie, Acoby n iew ątp liw ie  oburzyło przejęte  
audytoryum  góralskie. P am ię tam  n. p. kazanie, w k tó rem  ksiądz 
S to larczyk  mówił o dyable i różnych  sposobach, k tó ry c h  się chw yta  
te n  nieprzyjacie l P a n a  Jezusa, by ludzi wieść n a  pokuszenie,nt by 
ich  sprowadzać z prostej drogi 'cnoty i obowiązków, a w ieść n a  
bezdroża złych uczynków i występków. Po dyabeł,  gdy  z aniołam i 
walczy o duszę ludzką, n a  k tó rą  czyha, ja k  strzelec n a  kozicę, jak  
orzeł n a  m łode ja g n ię ta ,  n ie raz  m a  wcale n ie ła tw e  zadanie, tak. 
iż musi chw ytać  się podstępów, a często rad  n ie  rad  musi p rze­
rw ać  swą zgubną robotę, gdy człowiek, n. p. pogrążony w mo­
dlitwie, w pros t  mu d« siebie n ie  daje przystępu. „Tak nap rz y k ład  
w tej chwiU — p raw ił  ksiądz Stolarczyk — jes teśc ie  zgromadzeni 
w kościele, w ysłuchaliśc ie  mszy świętej, s łuchacie  kazania, i zdaje ' 
się wam, iż je s teśc ie  wolni od mocy dyabelskiej,  że g rzech  wam 
nie  grozi pod żadnym  względem. Tak n ie  je s t  jednak .  D yabe ł bo ­
wiem, k tóry  oczywiście nie może przestąp ić  progu tej światy ni 
pańskiej ,  n ie  p tzestaje  m yśleć o waszych s łabych  duszach, n a  które 
zaraz zastawi swe sidła, gdy tylko wyjdziecie z k ó sd o ła .  Bo dya- 
b e ł  postępuje z wam i tak  samo, ja k  te wiejskie dzieci, k tóre  w ten  
sposób bawią się ze z łapanem i ptaszkami, iż im  do nóżek p rzy ­
wiązują długą nitko  i potem  n iby  je  puszczają n a  wolność. U r a ­
dow ana ptaszyno, w yrwawszy się z rąk ,  które ją  t rzym ały  w g a r ­
ści, uszczęśliwiona i przekonana,  iż je s t  wolna, f run ie  ocho*ćzo, by 
ja k  najprędzej znaleźć się z pow rotem  w swem gniazdku , ale ty m ­
czasem dziecko ściąga n i tkę  i nieszczęśliwe ptaszę, spada na  zie­
mię, bezradne i bezsilne. Tak samo dyabeł często postępuje z wami. 
Ot, w tej chwili 11. p. puśc ił  was wolno. Je s teśc ie  w kościele, 
modlicie się, i zdaje"' się wam, iż g rzech  wain n ie  da rady. Ałe 
dyabeł,  k tó ry  was t rzym a n a  n i tc e ę  stoi tam pod kościołem, na 
ulicy, i czeka cierpliw ie, aż zaczniecie w schodz ić  z kościoła, b y  
w tedy ściągnąć nitkę. Bo ledwo znajdziecie się n a  dworcu, zaraz 
w as zacznie kusić i jednych ,  żeby poszli n a  wódkę do B iege lhaup ta ,  
d rug ich ,  żeby się zalecali do dziewcząt. Takie to są, widzińie, 
sztuczki dyabelskie. Bo dyabe ł n ie  śpi. On naw et i tu  w kościele 
n ie  p rzesta je  broić. Bo iluż tu je s t  tak ich  pomiędzy wami, co n ic  
d la tego g łów nie  przyszli n a  mszę świętą, żeby się pomodlić  do 
P a n a  Boga, ale żeby zobaczyć znajomych, a potem z n im i iść do 
karczmy. A  ileż to je s t  takich między młodym i, którzy  tu  przyszli 
w tej grzesznej myśli,  żeby się spo tkać  ze sw ą fra jerką.  A i b ż  
tu  w7 tej chwili  j e s t  tak ich  dziewczyn — w e  >dicę ich tylko wy-
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m iew ać  z nazwiska, — które  je śli  tu  przysz ły  tak  wystro jone, t o ­
n ie  dla chw ały  P ańsk ie j ,  ale dlatego* iżby sio podobać tem u lub 
owemu, k tó ry  dla tego samego powodu p rzyszedł w nowej cusze, 
w nowych portkach ,  w now ym  serdaku, w iedzia ł bowiem, ze tu  się 
spotka ze swą dziewuchą, że, pozierając, ku niej, będzie jej prze- 
szKadzał w m odlitw ie.  Ozyjaz to je s t  ro b o ta?  Oczywiście, że dya- 
bła , k tó ry  tylko m yśli o tem, żebyście grzeszyli  n ieus tann ie ,  ż ą - >  
byście się w ysług iw ali  mu, jak  żydowi, złemi uczynkam i, chciwo­
ścią, p i jaństw em , rozpustą , len is tw em , lekkomyślnością , cudzo­
łós tw em , nieuczciw ością i t. p. g rzecham i,  z k tórych  potem spo­
wiadać się m usicie p rzy  konfesyonale,  a ja  muszę sobie głowę 
łam ać, jaką w am  zadać pokutę na  zmazanie tych  grzechów.*

Szkoda n iepow etow ana, iż n ik t  za świeżej pam ięc i  n ie sp i­
syw ał  ty c h  kazań księdza Stolarczyka, ho ze to  były  kazania j e ­
dyne  w swoim rodzaju, to n ie  ulega wątpliwości.

Bywało na  n ic h  wiele osób z in te l igency i z Chałubińsk im  
n a  czele.

W  pie rw szych  la tach, w krótce  po wzniesieniu kościoła, sy­
stem, k tórego  ksiądz Stolarczyk, jako kaznodzieja, trzym ał ‘się 
w celu u m ora ln ien ia  i ośw iecenia  górali ,  m ianow icie  karcen ie  ich 
coram  p o p u lo  z am bony, n ie  zawsze b y ł  bezpieczny, jako drażniący 
ich jeszcze napół-dz ik ie  zbójnickie ins tynk ty ,  „P u b lik u jąc 11 po 
im ien iu  tych, którzy  postępow ali wTbrew  etyce, p rzykro jonej naw et 
do m iary  n iew ie lk ich  w ym agań , o ile z jednej  s t rony  dla k o n tra ­
stu w ychw ala ł  lepsze jednostk i ,  g łaszcząc ich  m iłość w łasną ,  o tyle  
z drugiej innych ,  bardz ie j  opornych , ok ryw ał n iesław ą, wyytykajne 
ich złe narow y  i nałogi.  A ch o ć -czy n i ł  to oględnie, z w ielką to- 
le rancyą w s tosunkach  życiowych, z uw zględn ien iem  różnych  oko­
liczności łagodzących, je d n ak  tem sam em  w yzyw ał ich  k rn ą b rn ą  
hutę i zawziętość.

0  je d n y m  z taku-h  epizodów, n iezm iern ie  charak terystycznym  
dla ówczesnych s tosunków zakopiańskich ,  m ianow icie  o zajściu 
księdza Stolarczyka z osta tn im  zbójnikiem, W ojciechem  Mateja, 
co m ia ł  cha łupę  pod reglam i, opowiada w swej książce N a  p r z e ­
ł ę c z y  W itkiewicz. Ezecz m ia ła  się tak. Zrazu —  jak  opowiadał 
S aba ła  — M ateja  „ rad  go widział, księdza kanon ika* .  A le młody 
proboszcz, chcąc go skierować n a  uczciwą drogę, zaczął go";;pc '-‘ 
blikować* w7 sw ych kazan iach  niedzie lnych , t. j. dogadywać mu 
z am bony. W obec tego Wojtek z.apałał zęmstą, e-o n a tu ra ln ie  ró ­
w nało  się osobis tem u n iebezpieczeństw u d la  „Jegomości* . M ateja  
zaczął się' odgrażać między góralam i,  że sobie poszuka satysfakc j ę
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na  p le b an ” , odwiedzając kom orę księdza p lebana ,  czyli, feSJgo 
przyjdzie ograbić.

Zaniepokojony tą, w iadom ością ks. Stolarczyk, obawiając się
0 swój dobytek, poradził  się Sabały, k tó ry  b y ł  dobrze z Mateja, 
co m a poczffć wobe& itak ich  gróźb W o j tk a ?  Co ro b ić?  Czy może 
k ra ty  do okien wstawić, albo poprostu  wyjechać do K rakow a?

— Juśc i  — odpar ł  Sabała, — prosem  ik piknie , k ra ty  som 
n icem ! K i ej W ojtek  bedzie kcia ł  weiść, to i bez k ra tę  w eńdz ie ;  
a bez te  przycynę,  co się w eźm ie kaw ałek  p łó tna ,  uinaca sia^we 
wodzie, uwiąże s ię iu  k ra ty ,  kij se włoży, zaś potem kręcić,. toz to 
k ra ty  ze s łupam i razem  do pola wyjadom ! A  kiej f ry śny  c h ł o j ^  
to odrazu h ipn ie  bez okno n a  śrzodek izby. To ta  n ic  n ie  p łaci 
ku Matejowi. Cheba, kiej majom śrybło  kany  albo dudki, niekze 
to ozdzielom, a w trzok albo kielo miejscak pocłiowajom. to zas 
jak b y  jed n o  mieli wzionć, coby drugie  osta ło!

P le b a n  u s łu c h a ł  tej m ądrej rady,,<ile mimo to n ie  miał spo ­
koju. W zią ł  więc na  odwagę i poszedł n a  drogę pod reg lam i „ka 
chadza ł Wojtek, co go n ie  spo tka ;  jużci kciał ś n im  u g w a r z y ć : 
skrony  tego in ta r a s u “ . SpotKawszy go, rzek ł  doń, jak b y  n igdy  n i c : 
„Dzień dobr W ojtusiu!  Cóz ta  s ły c h n o ? "  M ateja  rów nie  grzecznie
1 z uszanow aniem  po w ita ł  jegom ościa, poczem proboszcz, wdaw szy 
się z W ojtk iem  w rozmowę, zaczął przek ładać,  że n ic  n iem a 
w komorze.

— Co ta  u m nie  najdziecie —  mówił. — W iecie, co trzy 
pap ierk i dadzą, to zaś p ię ć  wezmą. A  jeśli  co jes t,  to dudki ko­
ścielne.. .

Skończyło się n a  tern, że skruszony ATateja dał  słowo, iż nie 
ruszy kuferków’ p lebana .  „Toz to potem ksiądz — opowiadał Sa­
b a ła  — bił z am bony  na  zbójników, ale M ateja  n ie  pub likow a ł!"  
W te n  sposób pijąc do n iego wyraźnie ,  ile że więcej n ie  było  już 
w Zakopanem  zbójników, zachowry w a ł  co do jego  osoby d y sk re tne  
incognito.

Zwalczając chę tkę do kradzieży, k tó ra  wielu górali  i góralek  
cechow ała jeszcze do o s ta tn ich  czasów, ksiądz Stolarczyk uciekał 
się. do najrozm aitszych  metod, bardzo oryg ina lnych  nieraz. Oto 
u. p. wypadek, k tó ry  się zdarzy ł jednej z pań. k tóra  w roku 1891 
w lecie m ieszkała  w  domu proboszcza przy ulicy C hałubińskiego. 
K tó reg o ś!d n ia  skradziono jej z w eran d y  p iękny  szal. P odejrzen ie  
padło  n a  je d n ą  z góralek .  Zaszedłszy któregoś dn ia  w odwiedziny 
do sw y th  lokatorek, ksiądz Stolarczyk, gdy .się dov iedział o tej 
kradzieży, ob ieca ł zbadać tę  sprawę, co, jak  mówił, przyjdzie, mu
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tem  ła tw iej ,  ze znał obwinioną,. Jakoż w niedziele , gdy ją z am ­
bony u jrza ł w koóeiele, n im  rozpoczął kazanie, kaza ł  je j  po nabo­
żeństw ie  przyjść n a  p leban ię ,  bo m a  je j coś do “pow iedzenia. Gdy 
się s taw iła  n a  wezwanie, ska rc ił  ją ,  że '-dawno n ie  by ła  u spowie­
dzi, iż radzi jej to uczynić ja k  najprędze j.  Gdy nazajutrz  k lęk ła  
przy  konfesyonale, jegom ość przedew szystk iem  tak  pokierow ał spo­
wiedzią, że odrazu przyznała  się do kradzieży owego szalu. W obec 
tego kazał je j  zaraz odnieść szal, skad  go wzięła, i p ros ić  pokor­
nie, żeby jej przebaczono te n  karygodny  występek Jeszcze.- tego 
samego dnia  sk radziony  szal znalazł sio z pow rotem  u swej p ra ­
wej w łaścic ielki.

W ogćle w postępow aniu  swem z góra lam i t rzy m a ł  się kciądz 
Stolarczyk zasady, że chociaż „duch ludzki nie da się złamać, jak  
kij n a  ko lan ie" ,  to je d n a k  nie należy s ih  tem  zrażać i rohić swoje. 
Wiersz K o c h a n o w sk ieg o :

Służm y poczciwej sławie,' a  jako  kto może
Niech ku pożytku dobra wspólnego pomoże,

wiersz ten  „naszego Zygm untow sldego  p sa lm is ty"  sta le  mu był 
p rzy tom nym  w pamięci xj), gdy  chodziło o cywilizowanie i umoral-  
n ia n ie  górali .  Bobił,  Co- uważał za swój św ięty  obowiązek, a że 
Jilon z tego zasiewu n ie  zawsze w schodził odrazu, że nań  zwykle 
musiał bardzo długo czekać, n ią  zrażał sio t-em bynajm nie j.  P rz e ­
dewszystkiem  n ie  u s taw ał w swej apostolskiej i duszpasterskiej 
pracy. A  że -odznaczał się n ie ty lko  w ielką in te l ig e n tn i ,  ale i n ie ­
zw ykłą  znajomością duszy górali  (wszak sam by ł góralom  krew  
z k rw i i kość z kościj, a p rzy tem  m ia ł  wiele zręczności życiowej, 
w ię c  dążąc do swego, -jasno w y tkn ię tego  celu, nie. p rzeb ie ra ł  w środ­
kach, byle dojść do up ragn ionego  rezultatu . T ak  n. p. w p ie rw ­
szych la tach po założę,niu parafii,  gdy n ie  w idział innej rady, by 
w olnom yślnych  górali  nak łon ić  do chodzenia do kościoła, zaczął 
ich do tego zachęcać...  d robnem i pożyczkami pieniężnem i. a za 
przyjście do spowiedzi ofiarowywał im różne podarunki.  I  stopniowo 
udało mu się doprowadzić do tego, że czego n ie  sp raw iła  w ątp l iw a 
pobożność, to uczyniła  w rodzona chciwość góralska .  Tak to „Jego- 
ftiość-1 u m ia ł  pos ług iw ać  się n aw e t  wad ani. swych parafian, byle 
ich zapędzić do Chrystusowej owczarni,  do której wcale n ie  czuli 
nadzwyczajnego pociągu.

G Cytuje go toż ks. Stolarczyk wr swym opisie W y c i e c z k i  
Da s z c z y t  G e r l a c h u .
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Zadanie było, wobec właściwości cha rak te ru  górali , n ies ły ­
chan ie  trudne ,  a le  n a  szczęście ksiądz S tolarczyk nie zrażał się 
ła two, przeciwnie,'  m ia ł  ty le  silnej i dobrej woli, że gdy się zawziął 
n a  zrobienie czegoś, to n ie  popuśc ił  prędzej, dopóki choć w części 
n ie  p os taw ił  n a  swojem. P od  tym  względem budził podziw naw e t  
w góra lach  sam ych, naj lepszy  dowód, i z mu raz je d e n  gazda z Czar­
nego Dunajca, doskonale znający Zakopian, w nas tępu jących  sło­
w ach  w yraził  swoje zapatryw an ie  w tej drażliwej k w es ty i :  „Jako 
że to Jegom ość  pomiędzy tem i zbójnikam i w ytrzym acie :  je d n a  
noga tu, a d ruga  tu, a ciupaga zaś tam, a fajki z pyska nie po­
puści, a oczy m u zaś n a  śrub ie  chodzom 11. ąOo należało  rozumieć 
w te n  sposób, że co J’o dha lan in  to zbójnik, że zawsze chodzi uzbro­
jony, kroczy z p ew n ą  zamaszystością , pipkę wciąż k u i .y ,  a oczami 
n a  w szystkie s t rony  s trze la  i wszystko widz!

Bardzo byćymoże, że in n y  na  jego miejscu, mniej w j t iw a ły  
i upar ty ,  cofną łby się w połowie drogi, zn iechęciłby  się w końcu, 
bo przy innem  usposobieniu , przy innych  właściw ościach m ora l­
n y ch  i fizycznych, n ie  zdołałby uzyskać tego a rb it ra lnego  wpływu, 
jak i  n iew ątp liw ie  już w bardzo kró tk im  czasie s ta ł  się udziałem 
księdza Stolarczyka w śród górali  zakopiańskich i okolicznych. Ale 
ho też młody p leban  n ie ty lko m usia ł sobie nadać s tosowną powagę 
wśród swych k rn ą b rn y c h  „ow ieczek1* (owieczek o prawdziwy? w il­
czych m s ty k ta c h ')*5 ale im przedew szystk iem  im ponow ał pod wie­
loma względami.

Sfajprzód, o lbrzym iego wzrostu, był wyższym od najwyższych 
juhasów  i gazdów o głowę, ^ a s t ę p m e  odznaczał sib< całk iem n ie ­
zw ykłą  siłą  f izyczną: dużą beczkę kwaszonej kapusty  n. p. potrafił 
sam p rz e n ie ść 'z  p iw nicy  n a  furę. Po trzecie. — co również czy­
niło  go popu la rnym  miedzy góra lam i — znakomicie chodzi! po 
górach, wcale n iezgorze j od na jzuchwalszych  strzelców, a gdy znu-‘ 
żony przyszedł na h a le ,  potraf ił  dla pokrzep ien ia  się wypić całą 
konew kę zentycy. W szystko to w yrobiło  mu kolosalny au to ry te t  
wśród  ludu, autorytet,  który mu w końcu w yrobi ł  stanowisko jakby  
jak iegoś  k r ó la - k a p ła n a ,  teokra ty ,  k tórego władzy i wpływów — 
ja k  sie t ra fn ie  w yraża  W itkiewicz — nie  m ąciła  żuidna inna  siła, 
oprócz siły  dzielnego te m p eram en tu  jege  ludu. Bo „dla tych  ludzi, 
którzy jak  bohaterow ie  H o m era  mają cześć .nadzw ycza jną  dla siły, 
dobrej budowy ciała, nóg  lekkich  i odwragi, ksiądz potężnego wzro­
stu, odważny, chodzący po górach  na rów ni z najtęższym i kosia­
rzami, m ia ł  z pozoru, z p ierw szego spojrzenia już pewien u ro k “. 
A  że prócz tego odznaczał się, obok energii ,  w ielką dobrocią po-
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hlazliwoscią, tak tem  wt postępow aniu ,  ba, praw dziwieśdyplomatyczną 
zręcznością,; a nadto  m ia ł  w yjątkowy dar  oddzia ływ ania  n a  kobiety, 
k tóre  pierw sze s ta ły  mu się powmlnemi, więc n iedługiego po trze­
bow ał czasu, by góra le  poznali się n a  jego  przym iotach i zaletach, 
by don zaczęli s ię .  odnosi^  z należnem  zaufaniem i szacunkiem, 
a n aw e t  n iek iedy  z czołobitnością, na  k tó rą  zresztą, jako dobry  
i zab ieg liw y duszpasterz, zas ług iw ał ze wszech miar.

W ielce  przyw iązany do sw ych  parafian, a doskonale zagospo­
darow any  n a  swej p lebanii  z ładnym  ogródkiem , ksiądz Stolarczyk 
mało się w ychy la ł  z Zakopanego: najwyżej jeździł  do K rakow a za 
in te resam i.- lub do różnych  p rzy ja c ió ł -k s ięż y  na  odpusty. W w ię­
kszą podróż puśc ił  s5ę tylko raz w życiu, w roku 1870, ale za to, 
skoro się już zdecydował wyjechać n a  czas dłuższy ze jflwej parafii , 
ob jechał  za jednym  zamachem Europę , Azyę i Afrykę. Podróż tu, 
cz te iy 7 m iesiące trw ająca ,  to w pierw szym  r z ę d z i e  pobożna p ie l­
grzym ka do Ziemi Świętej, a nas tępn ie  do Rzymu. W yjechaw szy  
przez \ i  iedeń  i T ryes t  do A leksand ry i,  w Kairze zrobił  przede- 
w szystk iem  wycieczkę do p i ra m id ;  A rab o m  zaś. którzy go, jak  
innych  cudzoziemców, chcieli prowadzić n a  p i iam idę  Cheopsa, 
oświadczył, gdy mu ofiarowali swoje usługi,  że obejdzie się bez 
ich pomocy. „Ja  ta  zwyczajny gór — mówił,  — mnie pomagać 
m e  trzeba."  Z E g ip tu  udał się do Jerozolim y, gdzie „choć to tniej- 
see święte  i dla księdza przyjemne'*1, już m u się dała  uczuć tęskno ta  
do T atr ,  tak ,  że czuł się najszczęśliwszym, gdy po zwiedzeniu ró­
żnych  miejscowości b ib li jnych  i •ew m ngielicznych^mógł zrubić w y­
cieczkę na  szczyty górskie, na  H erm o n  i Tabor, n a  A n til ibanon .  
Z Małej Azyi, z B a jru tu  prze jechał  morzem, zwiedzając różne wy­
spy po drodze, do K onstan tynopola ,  puczom przez Grecję., Korfu, 
Briandisi,  uda ł  się do Neapolu. Tam  przedewszystkiem  zrobił  wy­
cieczkę na  szczyt W ezun  msza. N astępn ie  uda ł  się do Rzymu, skąd 
przez Wenecyę,_ W ie d e ń  w rócił  zadowolony do Zakopanego.

, .Fe r d y n a n d  H o e s ic k .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Jramat w polskiej twórczości ludowej

CZĘŚĆ DRUGA.

Ż yw ioł Dramatyczny w tw órczości luDowej.

(Ciąg dalszy

§ 82. b) Obserw ow aliśm y powyżej, jak motyw naś ladow nic tw a 
i p rzem iany  tw orzy ł in te g ra ln a  zaw artość in tryg i  komicznej. 
1 \ grze przeciwników jedni wyprowadzali d rug ich  w pole p rzybie­
rając n a  się postać czy um arłych ,  ,czy widm, lub po.staci, św iętych, 
by pod tą  m ask ą  oszukać przeciwników, to znów w in nych  osno­
wach k o r z y s t a n o z  niepoczytalności bohatera ,  a przebrawszy go 
wT szaty osoby wyższego stanu, ręuggestyonowano go, iż on fak­
tycznie je s t  ta, % 'obą.

IV ogóle osnowy te  były  przedstaw ien iem  wesołego. nie m a ­
jącego p re tensy i  do wielkości, jednoli tego  zdarzenia, wyrażonego 
w formie a k e y i ,  k t ó r ą . obudzało pewnego rodzaju upodobanie 
i śmiech, a przez n ie  było w s tan ie  odpowiadające im wyrażenia 
uczuć doprowadzić do wryładowra n u  s ię .1)

Powyższe określenie , j e s t  d e f in ic ją  komedyi. k tó rą  jako  przy­
puszczalny f ra g m en t  „O k o m e d y i 11 A rysto te lesa ,  znaleziono-w „A nee- 
dota P a r i s ie n s ia “ C ra iner ’a, a k tóry  między innym i i Raum gart  
przyjm uje jako uryw ek „Poetyk i"  g reckiego filozofa.

Spójrzmy teraz na  dalsze osnowy komiczne, w których ten  
motyw naś ladow nic tw a sp la ta  się z w ątk iem  erótycznym  wiaro-

5) R a u m g a rt : Ilandbuch der Poetik. Stulgart 1887, str . 6 6 6 .
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łom nośei  niewieściej i w ytw arza osobną g rupę  farsy  ludowej, po­
m ysłam i bardzo zbliżonej do farsy  średniowiecznej.

Zbliżony do nowel w łosk ich  Boceaeia, jest wątek, opowiada­
jący  o przybyciu w odw iedźm y do pięknej n iew ias ty  dw unastu  
p o p ó w .  Ledwie rozgościli się goście w eh?ffiie, gdy naraz  rozległ 
się tu rko t wozu powracającego męża. N iefo r tunn i kochankow ie 
ukryli się w w ielk im  piecu, a mąż po przybyciu  do domu, jakby
0 niczem nie wiedząc, zabrał się do pa len ia  w piecu, a podpa­
liwszy drzewo, udusił  dw unastu  kochanków' żo n y )1.

P ok rew ny  pom ysł spo tykam y w opowieści n a s tę p u ją c e j : 
chłop wyszedł sprzedać skórę z krowy. Po drodze chcąc odpocząc. 
p rzy s ta n ą ł  pod cha tą  baby i widział, jak ta p rzygo tow yw ała  dln 
kochanka  wieczerzę, stime mu gotując przysm aki.  Naraz nadszedł 
mąż. Baba ^ schow a ła  kochanka do beczki, go tow ą już, wieczerzę 
poukryw ała  po różnych miejscach, w  sam a położyła się n iby  chora 
do łóżka. Mąż począł szukać wieczerzy, ho zaprosił  chłopa żę skórą 
do s iebi6 , 'ale n ie  było  nic dobrego do jedzenia,  W tedy gość po­
czął ściskać skórę krowią (w w ary ant,ach m a w torb ie  w ronę1)-
1 niby- pod w p ły w em  jej wróżb, zaczyna wróżyć, że w tem  Im 
owem miejscu są 'sćbowane te a te  przy smal. ■ Skoro w rożby się 
spe łn ia ją ,  mąż kupuje od ch łopa cudowną skore (lub wronę), 
a nad to  ofiaruje tnJPiia jego p rośbę próżną  beczkę. Chłop odchodzi 
z beczką, a kochanek w niej ukry ty  musi się także okupić so­
l i c i e  za w yra tow an ie  z o p r e s j i .2)

Widzimy, ja k  naś ladow nic tw o  wróża, ów motyw p rzyb ie ran ia  
pew ny eh cech obcy cli, 'Splata s i f  w tej osnowie z wątkiem fa rso ?  
wyin żony niewiernej.  Te sam e motywa, w in n y m  tylko splocie 
akcyi, w ystępują  w dalszych osnowach,'  k tóre  tu omówimy.

Królewicz, do k tórego  lu d  przyszedł ze skargą  n a  biedę, po­
s tanow ił  pójść w świat, by się p rze k o n ac ie  biedzie. Po drodze 
spo tka ł jak iegoś ,.po laka1*' ąsic!) i \ s p !y ta ł ,  czy n ie  widzi ił biedy. 
Ten  odrzekł, -źe w łaśn ie  była tu  w '.krzakach, ale n iech  on sife 
rozbierze, a k o m a  mu odda do potrzym ania ,  a zaraz j ą  znajdzie, 
k ró lew icz  tak  uczynił,  szukał b iedy ,  a- choć jej n ie .  znalazł,  p rze­
konał się, ozem jest,  skoro, wraca jąc  ku koniowi f l re rzna laz ł  ani 
kom a, ani ubran ia .  Drżąc z zimna, zbliżył się ku chacie jakiegoś 
furm ana, a korzysta jąc z tego, że chwilowo w izbie nikogo nie 
było. sk ry ł  się w piecu. Za chwild- weszła do tej izby żona fur-

’) Zb. wiad. do autrop. t. IV., sir. I!l9.
2) Ibidem, t. V,, str. 18.
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in a iu  % kochankiem , k lerykiem . Tańczyli oboje i bawili się. f fa raz  
rozłogi' się tu rko t wozu powracającego furm ana, k tóry  przywiózł 
z jo b ą  jpszćzc dwóch znajom ych Kleryk sk ry ł  sio do pieca, żona 
zaś położyła się do łóżka, bo zaw sze-przed  m ężem  udaw ała  chorą. 
Szybko nam ów ił królewh-.z k le ryka  w p iw u ,  by mu dał swoje 
odzienie, a on go w yra tuje  z tej n iem iłe j sytuacyi.  Ten  zgodził 
się. Gdy fu rm an i weszli do izby, a żona lam entow ała ,  iż je s t  
chora , w tedy królewicz p rzeds taw ił  się, że je s t  doktorem  i wy­
leczy tę  chorą. Mąż obfecał mu paręse t  złotych, gdy  m niem any  
doktor  zapewnił,  że żona dziś jeszcze będzie tańczyć- z nimi. V po­
tem począł chorej podawać różne proszki, p rzyn iós ł  jej wino do 
lożka, a. p rzytem  po cichu nam aw ia ł ,  że ona musi z n im  tak  t a ń ­
czyć, ja k  z kochankiem.

Podoehocoua w inem  baba  zaczęła it.eraz tańczyć i śpiewać 
z fu rm anam i,  a wszyscy ucieszeni szybkiem uzdiowieniem , sowicie 
w ynagrodzili  doktora. W tedy t.en p rzystąp ił  do dalszego dzieła. 
Oświadczył, iż powodem choroby tej kouiety  je s t  zły duch, co 
mieszka w tym  domu, a k tórego  trzeba  s tąd  wypędzi#. K ropił  więc 
kropid łem  po tkac ie ,  a zwłaszcza tam, .gdzie w piecu siedział nagi 
kleryk, w7 o ła jąc złego ducha, by w yszedł z cha ty .  A le  te n  nie 
chc ia ł  wyjść. W tedy  cudowny doktor wrzącą wodą zaczął z ł  waę 
pie-c, że zły ducli-klm-yk, wyskoczył nago z cha ty  i u c iek ł . ’J

W dwu osnowach osta tn io  omówionych, mamy już całe te ­
maty komedyi ludowej, opartej n a  zaznaczonych .tych dwu m oty­
wach nawzajem sp le em n jch .  erotyki i naś ladow nic tw a. Wróż. po­
stać w ędrow nego szar la tana ,  lekarza, jest wogóle bardzo śwój,s.ką 
postacią w; naszej komedyi, jak  M i  i w obcej n. p. w franjamkiej, 
gdzie postać doktora^„uiiinowoliijj .  w komedyi Molierowskiej od­
g ry w a  w yb itną  rolę, że w spom nim y właśnie ową komedyę franen- 
s iego kom ed iop isa rza  p. t. „ L e  m t  łe ic- in  i n a l g r ć  lu k i . ,* .

Przypuścić można, tz postać  owa wydęła swój początek z nii- 
steryurp, gdzie pos tać  olejkarza, sprzedającego olejki dla obu M a­
ryi, p rzedzicrżga się zwolna w lekarza-szarla tana. ja k  to obser­
wow aliśm y już w naszych  szopkach w7 k tó rych  osoba lekarza cu­
downego -często się powtarza.

§ 33. Gdy w omówionych tem atach  podłożem in tryg i d ram a­
tycznej je s t  naś ladownictw '0  cech wróża, względnie  cudownego le­
karza, w poniższych dwu osnow ach komicznych, in t ry g a  polega na  
naśladownictw  ie p rzedm iotu  m artwego, m ianow icie  n a  umieszczeniu

')  Materyały do antrnp. t. d l  sti .  IBS.
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nohatera  w worze, przyczem podstęp  odgrywa zasadm czą rolę, iak 
to w treśc i podanych  osnów ujrzymy.

Kobieta, nm jąca s ta rego  ineża, chcąc u ła tw ić  sobie w idzenie 
się z kochankiem , udaje, że je s t  c h o rą ;  mąż zwozi lekarzy,ga w re­
szcie na jej żądanie wyjeżdża daleko po uzdrawiającą wodę z mo­
rza. Tuz po wyjeżdzie męża żona odbywa orgie z kochanku  m. 
-Sługa. ujrzawszy to. b io g n id  za panem i opowiada mu o \yśzystkiem. 
Pan  chee się naocznie przekonać. Zatem s ługa  proponuje,"'że w ie­
czorem paląc  w piecu, zam iast drzewa przyniesie  w worku pana. 
Kadzi przyte-m zaopatrzyć sie w „ ra cek “ (nóż), by w razie  po­
trzeby rozpiue worek i wyjść z mego. Wieqzormu stało się tak. 
P odoehocona pani,  bawiąc się z kochankiem , każe parobkow i śpie­
wać. W tedy rozgniewam, pan rozdziera w ór i bije g acha  i ż o n ę / .

Podobny m otyw in tryg i spotykamy w  osnowie komiezn, j. 
zawartej w p ie śc i  pod ty tu łem  „W ór"}2. U m łyna rza  M arc ina  jest 
p ię k n a  córka, k tóra  bardzo podobała  się pam p}; - Z aw oła ł zatem do 
siebie m łynarza,  a trak tu jąc  go w inem , oświadcza, że Kasia m usi 
być jego. Lecz m łynarz  za żadną zienę n ie  Kęhciał córki d a ć -n a  
h a ń b ę  i oświadczył, iż ju raczej- teabije. W tedy  pan  każe się1 -wsa­
dzić w w ór i zawieść do m łyna ,  lecz n ie  s taw iać  koło m łyna ,  by 
go nie zmielono, lecz każe się „położyć w komorze, gdzie je s t  
Kasino łoże" .  O północy w ór toczy się na  łoże:

niej tam djabeł nie zboże,
Co się toczy na łoże —

w oła przerażona dziewczyna.

„Cicho Kasiu nie -wołaj,
J a  Kaniowski Mikołaj '1 —

odpowiada głos z wora.

Itoclmdziiny do dwóch osta tn ich  tem atów  komicznych, w k tó ­
rych  i?)-latanie in tryg i dowodzi już w7yspkiego poniekąd  kunsz tu  
kompozycyjnego, w  ułożeniu kole jnych faz podstępu, naś ladow ­
n ic tw a i fo rm y pew nego rodzaju gu l pro  ju o , po raz pierwszy tu 
zaznaczonej.

Oto żona szewca chodziła  wieczorami do księdza w m iło ­
snych  zam iarach, a t łum aczyła  sie przed mężem, że idzie się tno-

1) Zb. wiad. do antrop. t. XVII. Gadki str. 12ll.
") Wójcicki. Pieśni ludu, str. 60. Zb. w. do antr., t. IX. Pieśni 

ludu śląskiago (49). Z. P a u l i : Pieśni ludu poi., str. 70.
3) Pauli podaje, że panem tym był Mikołaj Potocki, starostą

Kaniowskim zwany.
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dlić. Mąż domyślał’ 'się czegoś, aż służący Księdza pom ógł mu 
w odkryciu całej p raw dy. Doniósł oto w -sek rec ie ,  że ksiądz wy­
jecha ł ,  a gdy baba w ybra ła  się do księdza, mąż ubiegł j ą  polami, 
i położył się do księdzowskiego łóżka. Gdy ta  przyszła, okręcił  jej 
g łowę w poduszki i zbił- okropnie, a potem polecia ł k ró tszą  drogą 
do domu i dalej bu ty  szył.  Aż przychodzi baba  i skarży się. że 
chora, że trzeba  je j  lekarza. Mąż inówj iż naprzód  księdza trzeba, 
więc zaprosił  ksigdzaj który  tymczasem do domu powrócił, a w tedy 
baba, wyrwawszy z pod głowy magio wnicę, zbiła n ią  księdzu,, 
krzycżac: Go ty  m nie  zrobił, to ja  to b ie .1)

W idzim y w tym  temacie, ja k  podstępy będący tu  podstaw ą
in tryg i,  łączy się ściśle z naś ladow nic tw em , względnie udaniem
przez męża-księdza przyczem w yprow adzona w pole kobieta, nie 
o ryentu jąd  się w tem qiń  p ro  quo, i sądząc, że to od kochanka
otrzym ała  tak  bolesne' cięgi,  przy  najbliższej ‘sposobności re w a n ­
żuje się księdzu. Bogu ducha w innem u.

Na tym  przykładzie zwłaszcza, ja k  i na  innych  zresztą po­
przednio  omów ionych, widzi się, o ile-' przyznać trzeba  autorowi 
teoryi „g ry"  w bbmećlyi doskonałe" ujęcie zagadnienia . Całe sp lą ­
tan ie  akcyi po lega tu na g r z e  między cz terem a osobam i,  mężem 
i n iew ie rną  żoną n a  p ierw szym  planie, a księdsem  i jego służącym 
z drugiej strony. Służący je s t  tym , który  zawiązuje in trygę ,  pod­
dając zdradzanem u mężowi p lan  p rzyćhw yćem a sony n a  gorącym 
uczynku, mąż podejmując sic roli pozornego kochanua, zastawia 
sra ła  podstępne na p rz e c iw n ik a : . w które też żona jego wpada. 
Przyt&m wszygtkiem je d n ak  występuje  dalsza jeszcze gra,  podstęp 
wyłazy, że mąż, bijąc żonę w m ieszkaniu  księdza, n ie  zdradza si§r 
z tom, kim jest,  tak, iz żona ulega złudzeniu co do osoby ko­
chanka. P rzy tem  mąż z przebiegłością , uprzedzając żonę w drodze 
do domu, zawiązuj^ now ą in trygę ,  której oriarą pada sam ksiądz, 
a pośrednio  i żona. W idzim y zatem w tym  tem acie  wyzszy juz  
stopień in tryg i ,  um ićję tn ie jśże sp lą tan ie  podstępu z przypadko­
wością, około k tórych ,  ja k  już wiemy, obnicają  się wszystkie udatne  
motywy komedyi in tryg i.  Spójrzmy jeszcze na  osta tn ie  z tematów 
tej g rup},  w któr}in  podobnie łączą się te  motywy przypadku 
z podstępem.

M łoda żona leśnego skarży się przed sąsiadką n a  s tarego 
męża. Ta radzi jej", by m odliła się przed św ię tym  Józefem, któ­
rego figura w  lesie  się znajdowała, a ten  pew nie  ją  w ysłucha

*) Materyały do antrop., t. X , str. 309.
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i mąż umrze. P rzypadkiem  pod&tuchał tę  rade mąż, zatem śmie­
ta n ą  um alow ał sobie brodę na  biało, zdjął figurę świętego i sam 
s ta n ą ł  n a  jego miejscu. Gdy żona m odliła  się o jego śmierć, w tedy  
ów św ię ty  da ł  jej radę , by  zabiła k.lozkę i dała  mu do zjedzenia, 
po tem  szpeike nd .,  a on kolejno s .raci słuch, wzrok, aż umrze. 
Żona w ysłuchała  s łów świętego i zaraz p rzygotow ała  jadło. S t a n  
leśny  po zjedzeniu tych  rzeczy naprawdę, począł udawa^fcślepca 
i g łuchego . W tedy  kochanek leśnej przychodził  za dn ia  do domu 
leśnego i siedział w jego obecności, wierząc, iż ten  n ic  nie. wódzi 
i n ie  słyszy Aż, raz leśniczy wrez,wał swego syna, i pod pozorem, 
że przed śm iercią  obce g d a  nauczyć strzelać, każe sobie kolejno 
przynosić fuzyę. śrut, proch itcl., a mierząc zwmlna w  kochanka 
z p e łn em  okrucieńs tw em ^ a jak b y  w niewiedzy, że 011 tam siedzi, 
znmsjiłLgo do szybkiej ucieczki, potem zas chw ycił ba ta  i w ybił 
swą żonę)1.

34. Ezut oka wTstecz, n a  cały zestawiony tu  ina terya!  ko- 
medyi in tryg i ,  przekonywa nas, iż twórczość ludowa w komedyi 
m a ścisłe ram y  tem atu ,  poza które nie wychodzi, dy low al iśm y  
już wyżej to zdanie ( r e i z e n a c h a , , j e  „ną ju lub ienssy  te m a t  rnimusu — 
sprzeczki w iaro łom nych  k o b ie t , spotykam y w  średniowiecznej 
l i tera turze  komicznej (farsyEAizęstokroć tak ie  s y tu a c y e : źe kocha­
nek  chowa -się do heczki, lub że g n iew ny  mąż chce zabić p rzy­
chwyconego kochanka  — znajdow ały  się vr fars ie  XV. w .“

K onsta tu jem y fakt, iż żyją oncj^ijeszcze w  komedyi ludowej, 
żyj;, i są je d y n y m  niem al jej wyrazem. Lud w ch łoną ł  p raw do­
podobnie te tem aty  daw nych  fars, p rze tw orzy ł ję,, odpowóedi.m 
i przystosował do warunków7 lokalnych, ja k  to się zaobserwować 
daje w szopkach ludowrych, w k tórych  spo tykam y n iek iedy  śpiewy 
i sytuacye, zaczerpnię te  w pros t  z m odnych  w  danym  czasie w ode­
wilów i sztuk, na  m otyw ach  ludowych opartych.

Lud ma jodną  form ę komedyi. ja k  o tem  już wspom nie liśm y 
formę n a ś 1 a d o w n i c t  w a, względnie p r  z e m i a 11 y. na  której 
oparte  są n iem al wszystkie tem aty  omówione. AAjjWym n aś la ­
downictwie w ystępu ją  trzy  g łów n ie  m o m e n ty : p rzem iana  nas tępu je  
a lbo :  1 ) w o s o b y  rea lne ,  otoczone pew nym  nim bem  wyższości d la 
ludu, a więc p rzybran ie  na  się postaci księdza, wróża-łekarza, czy 
wreszcie króla, lub 2 ) w isto ty  poza życiem będące, więc udanie  
um arłych , duchów czy postaci cudownych (C hrystus  i apostołować), 
nakoniec  3) w przedm ioty  n ieżywotne,  w ięc w wór, w figurę, ob­

ij  Św.Ltek: Lud Nadrabski Gadki (48), str. 420.
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darzone zatein cecham i antropom orficznem i, bo poruszają się’ 
m ówią etc.

Komizm, w tych  tem atach  zaw arty ,  w y p ł jw a  li ty lko z sytua- 
cyi, z in tryg i  powiązanej w akcye. O dgryw a się tu  przed nam i 
gra,  n iek iedy  wyszukana, w której prżeGiwnicy uzbrojeni w pod­
stęp  i przebiegłość, w ystępują  do walki, s ta ra jąc  się nawzajem 
oszukać, w yprow adzić w pole. P os ługu ją  się, przy  tem  właśnie 
ową form ą p rzem iany  i za tą  m aską  dążą do przeprow adzenia  
pew nego  p lanu  bądź z powodzeniem , bądź z klęską, w czem się 
zaznacza różn ica  między komizmem objek tyw nym  a subjektyw nym .

Komizm tych  sytuaćyj obudzą upodobanie  i śmiech, a przez 
nie je s t  w stan ie  odpowiadające im wyrażenia  uczuć doprowadzić 
do w yładow ania  się. Śm iech je s t  tu  podstaw7ą komicznego afektu 
śm iech  w yw ołuje m iłe  u cz u c ia ; radość je s t  środkiem , k tóry  uczucia 
śmieszności s taw ia w odpowiedniem oświetleniu , zatem może obu­
dziły! odpow iednie afek ta  ś m ie c h u ; przpz celowy w ybór  tem atu  
i odpowiednio p rog ram ow ą budowę akeyi oba te  afekty  na  p rze ­
m ian  wT grze w ystępujące i do rówmoczesnego dzia łan ia  powołane 
w ype łn ia ją  zadanie komedyi, sprow adzając  k a th a rs is  kom izm u)’.

§ 85. Poza kom ćdyą in tryg i,  k tó ra  zajmuje w yłączne n iem al 
s tanow isko w twórczości ludowej, wspom nieć nam  należy o dwu 
jeszcze g rupach ,  poprzednio  n ie  uwzględnionych, a  mianowicie 
zwrócimy uwąjfe na  zawiązki w kom icznych tem atach  komedyi 
c h a r a k t e r ó w ,  tudzież n a  specyalny  rodzaj komedyi fanta 
stycznej.

Już  Bergson, w swrnm studyum  o komizmie p. t. „Śmiecdi" 
{„Be r i r e “), zwrócił  uwagę, że „kreślić  cha rak te ry ,  to znaczy typy 

jógólne jtest przedm iotem  wyższej komedyi. Nić ty lko dlatego, że 
k o m e d ja  p rzedstaw ia  nam  t | $ 9  ogólne, alb, .źe je s t  to jedyna  
sztuka, zmierzająca do uchw ycen ia  ogó lnych ' rysów

Zdajm y też sobie równocześnie  z tego sprawę, że t y p ,  je s t  
to przedstaw ic ie l pew nej cechy jak iegoś  tem peram en tu ,  s tanu  mo­
ralnego  przyzwyczajenia, gdy  na tom ias t  ch a rak te r  je s t  to typ 
ogólny- łączący w sobie właściwości i cechy indywiduów7.5)

Twórczość ludowa nie zdobywa się n a  m alow nn:e w swych 
te m atach  komicznych ogólnych rysów  psychiki ludzkiej. Te ślady 
zawiązków komedyi cha rak te rów  to także tylko typy, ja k  to po­
niżej ujrzymy.

] ) .Baumgart, 1. o., str. I1 8 S.
2) Yischer: Aestetik, B. XV.. str 140y.
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Molierowską k o m e t ę  „L ’av a re “ przypom ina tem at n a s tę p u ­
jąc}'.  Kupiec, skąpy nag rom adził  ogrom ne bogactwa. Pokryjom o 
przed wszystkimi kazał sobie w ym urować ta jem ną p iw n ic o , 'z a m y ­
k ana  żelaznemi drzwiami, o której n ikt,  prócz związanego ta jem ­
nicą  murarza , n ie  wiedział.  Skąpiec m iast do kościoła, schodził 
do swej p iw nicy  i tam  cieszył sićUśwymi skarbam i.  Raz jmw ie- 
dział żonie, że idzie do sąsiedniej wsi do kościoła, a tymczasem 
poszedł do swej p iw nicy  i w ro z ta rgn ien iu  zapom m ał wziąć klucz 
do środka, lecz zos tawił go w zamku, sam zaś za trzasną ł  drzwi 
za sobą. S i e  m ógł wńęc w żaden sposób wyjść s tam tąd .  Żona da 
rem nie  robiła poszukiw ania . Dopiero ów m urarz ,  co budował tę 
sk ry tą  p iw nicę  w p ad ł  n a  pom ysł,  czy tain  n ie  ma zaginionego. 
Poszli zatem wraz z żoną kupca do piwmicy, ale znaleźli ' skąpca 
na  pieniądzach już  toczonego ro b ac tw em .1)

W tem acie  tym  typow a cecha ch a ra k te ru :  skąpstwo dopro­
wadza kupca do przejęcia się pew ną nam iętnością ,  v co w yciska na  
n im  p ię tno n ieza tar te ,  odbijające zbyt w yraźnie  od zwykłego sza­
blonu ludzkiej psychiki.  J e s t  to — ja k  określa  B e rgson  — w y ­
zucie kogoś z jego  w łasnej osobowości i wtłóSzfcriia go w p rzy ­
gotow ane ram y. N ajbardziej zaSi komiczneni je s t  to w tedy, gdy 
czyjś ch a ra k te r  przejdzie w s tan  go tow ych ram, w które inni 
m ogą się w ygodnie wcielać.

Gdy w tej osnowie owemi ram am i jest. w łaśn ie  te n  na łóg  
Rozkoszowania się zebranym i skarbam i,  w innej osnowie je s t  niśiui 
in n a  cecha ch a rak te ru ,  a m ianow icie  lenistwo.

P ew n a  dziewczyna n ie  um ia ła  wcale prząść. Gdy m ia ła  wyjść 
za mąż, płacze n ad  tem. kto je j  u tka wyprawm. Przychodzi s ta ra  
żebraczka i obiecujewlokończyć to , 'c o  ona tylko zacznie, pod w a­
runk iem , j#e ta  j ą  zaprosfena wesele. Dziewczyna przy ję ła  p ropo­
zycję .  Zatem w y p raw a  gotowa, odbywa się wesele, ale dziewczwna 
babki owej, żebraezki n ie  prośi,  bo się -wstydzi. W  czasie wesela 
n a g lę 'd rz e  się spódnica, później spadają  in n e  rzeczy, robią, się 
z n ich  żebracze łachm any .  In n a  w ersya podaje, że nag le  n a  we­
selu zjawia się zebraczka, choć n ie  p roszona i zdradza p an u  m łó-‘ 
demu prawdę, a 011 żonę w tedy  u to p i ł .2)

Tak widzimyfesą to d robne tylko rysy  cha rak te ru ,  n ie  m a lo ­
widło w nętrza  duszy ludzkiej, wTym agające  wyższej ku ltu ry ,  g łę b ­
szego spojrzenia w psychikę ludzką,' na$co się zdobyć n ie  ninżts

v) Mater. do antrop., t. YI., Str. '134.
i  Wisła, t. X Y III ,  str. 325. -
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twórczość ludowa. J e s t  je d n ak  widoczne, że pewien zm ysł do ob- 
sorw ow ania- jcech  komicznych samego ch a rak te ru  posiada i lud, 
jak  to widoczne, zwłaszcza w pierwszej z w ym ien ionych  osnów. 
W  os ta tn io  wym ienionej osnowie spo tykam y już ślad motywu 
fantastycznego. Owa żebraczka-prządka, co przedzie suknie ś lu b n y  
które później "pod w pływ em  n ie spe łn ien ia  obie tn icy  rozpadają się 
i zm ieniają  cudownie w łachm any ,  wszystkó są to już  akeesorya 
typowe;,dla lwórczości ludowej, ho tu  cudowność i fantustyezność 
odgryw ają  dominującą rotą.

M usimy sobie- zdać z tego sprawę, że w zasadzie p ierw iastek  
cudowny nie je s t  zupełnie w yelim inow any z dram atu .  Rzecz tę  
obszerniej omówimy poniżej, w rozdzielę, poświęconym o nowom 
dram atycznym . Tu tylko pokrótce zaznaczyć nam  przyjdzie, że 
postacie  z bajki,  rusałk i ,  czarownice, olbrzymy, karły , aniołow ie 
i dyabli często w ystępują  w7 fa rsach  i w idow iskach  czarodziej­
skich, choć w poważnym  dram acie  rzadko znajdują miejsce.

36. W naszych  w7ątkach komedyi fantastycznej,  na jpopu lar­
n iejszą je s t  postać dyabła.

Je d n a  z najiilubieriszycli postaci twórczości ludowej. wchodzi 
j iko w sjm łak to r  do akeyi d ram atycznej pew nych  osnów. tracąc 
w zasadzie cechy nieziemskie , a w ystępując-głów nie wT postaci ludzkiej.

Takim jes£ 011 w podaniu  m aznrskiem , gdzie mowa je s t
0 ubogim gospodarzu, co żyjąc w nędzy, wTezwTał  raz dyab ła  do 
pomocy. Ten  się zjawił, z tem  zastrzeżeniem obiecując sw ą pomoc, 
jeśli g o sp o d a rz  duszę mu zapisze, Gospodarz zgodził się na  żą­
danie pod w arunk iem , żę. dyabeł n a p e łn i  mu m ia rkę  złotem. 
W przeciwnym razie n ie  odda mu duszy. Gospodarz podstaw ił  mu 
m iarkę bez dna nad  dołem  od kartorii, a dyabe ł n ie  m óg ł m iarki 
n a p e łn ić .1)

Inny  wątek opowiada o karczm arce,  oszukującej chłopów 
przy liczeniu. Gdy chłopi je j  to w7ytykają ,  ona zaklina się na  
dyabła, że nie oszukuje. .W tedy  dyabe ł się .jawi i poryw a ją. T e­
goż wieczoru p rzem ien i ł  j ą  w kobyłę i na  niej p rzy jecha ł do ko­
wala, bv mu ją  podkuł. Kowal ociągał si.g, a gdy  wreszcie b ra ł  
się do kucia, kobyła szepnę ła :  „Tylko ostrożnie, bom ja  karezm arka 
z p l a k o m ia d " .  Kowml s truch la ł .  K ie m óg ł dalej; pracować. Aż za­
p ia ł  kur, a z kobyły  zrobiła  się kubista .  Ryła n iem al ob łąkana
1 wkrótce u m a r ła .2)

R Wisła, t. VII., str. 10.
2) Wisła, VII. „Wierzenia mazurskie11 Podania.
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\ i e  m am y tu  w zasadzie akcyi. W ątek  pierwszy polega na 
forte lu  chłopa, który  wedle pojęć ludu je s t  często sp ry tn ie jszy  od 
dyabła,  drugi w ątek  cechuje podkreś lona  powyżej przem iana.

Zdecydowane form y dram atyczne  m a tem at kom ed ii ,  osnutej 
na  podaniu  o dyable Borucie, przyczem całość robi wrażenie ja­
k iejś  „komedyi kontuszowej

W  c iem nym  lochu łęczyckiego zamku, s iedział na  beczce j a ­
kiś szlachcic i pił  z an ta łka .  Był to dyabe ł  Boruta, pilnujący 
skarbów  zaklętych w zamku. Znudziło mu się już w lochu, więc 
postanow ił  zam knąć podziemia i przejśćnsie po świeeie.

U  szlachcica Kaliny, o milę od łęczyckiego zamku, huczna 
zabawa, bo wydaje on zamąż impstarszą córkę. Już  było po ślubie, 
m iano  przejść do oczepin pan n y  młodej,  gdy n a g l ę s u k a z a ł  się 
w drzw iach  nowy gość, ubrany  w spaniale  w karm azynow ym  żu- 
panie.,, pasie złotolitym. K iw nął  zebranym  głow ą n iedbale  i nie 
zdejmując czapki, usiad ł  na  ławie. Kapela g rać  przesfałajj goście- 
oniemieli.  Gospodarz, przystąpiwszy do gościa, jako do n ieproszo­
nego.* wskazał mu drzwi, lecz ten  n ią fru sza jąc  się, rzek ł :  „ P ie “. 
P an  K alina kazał mu podać gąs ior  miodu i czarkę*. lecz ten  c z a rk ę  
c isną ł  ku ziemi, a do ust gąs ior  p rzy tkną ł  i wysączył do dna. 
Szlachcie się to podobało. Nieznajomy w ąsa  podkręcił,  a ujrzawszy 

"beczkę miodu, czop wyrzucił, a rozdziawi.vszy paszczę 'zw olna 
wszystko w ytrąb ił ,  w tedy  o tarłszy  usta. k rzykną ł n a  kapelę 'o  m u­
zykę i po rw a ł za i;ękę pannę-m łodą .  W rzasnę ła  przerażona dzie­
woja, a gdy  ją  c iągnie  m im oto, w jej obronie  s taje pan  młod) 
i wyzywa zuchwalca na  szable, skoro się tam ten  ociągał, wyciął 
mu policzek. P rzyszło  do pojedynku. A le pan  młody, m is trz  
w .szabli, zadał mu cięcie i z ran i ł  w rękę. A oto kur zapiał 
a Boruta znikł, pozostawiając po sobie tylko zapach s ia rki i smoły.

W  c iem nym  lochu lizał się z r a n  B oru ta  i narzeka ł na  
szlachtę, k tóra  s i ę .. lepiej bije, niż dyabeł.  Odtąd juz nie wy­
chodził z lochu łęczyckiego.1)

M amy pew ne w ątp l iw ośc i , , czy cały te n  te m a t  kom edyi je s t  
produktem  twórczości ludowej. Św ie tna  ch a rak te ry s ty k a  Boruty, 
jako  buńczucznego, pe łnego  animuszu szlachcica, ca ła  ta  scenerya 
dworu szlacheckiego, na  tle  której odbywa się akcya, spraw ność 
w szabli p ana  młodego, sk łonność  do n iezm iernego  p ijaństw a pod­
kreślona tak  udatn ie  11 Boruty, wszystko to każe nam  przypuszczać 
au to rs tw a  raczej szlachty, niźli ludu.

’) Kolberg : Lnd, sorya XXII., s tr .  .839*
42
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Lud ma swych dyabiów w łasnych , czy Rokito, czy kusego, 
lub innych , Boruta to wogólo dyabcl' „ p a ń sk i11, szlachecki N ie­
m niej p rzy ję łaT s ię  ta  osnowa pośród ludu, skoro ja  z ust jego, 
zapisa ł Kolberg.

Temat san. zaliczylibyśmy do komedyi charak te rów . Cała 
akeya je s t  tu  wyw ołana pos tępow aniem  nieznajomego, co wszedłszy 
do szlacheckiego domu, poczyna sobie zmdiwale, n ieprzysto jn ie . 
Cała zawadyacka, n ieokiełzana żywiołowość cha rak te ru  sz lachec­
kiego została  tu  odm alow a z rozm achem  i pew nem  zacięciem kary.- 
ka tu ra lnem . Typowa aw anturniczośćy w yrażona w obcesowem, n ie -  
grzecznem pow itan iu  obcego sobie domu, żyłka p ijacka — dawne 
owo „pij — a popuszczaj p a s a 1'  i staczaj się pod ławgi przytem 
w rodzona, zalotność- zaznaczona w chęci tanów  z panną-m łoda, 
a w ę s z c i e  szukanie zwady i pewność siebie, spoczywająca na 
ostrzu  kordu, oto są n ad e r  t ra fn ie  u jęte cechy charak te rys tyczne  
braci-szlachty, skupione ' w postaci,  będącej jak b y  w łaśn ie  syntezą 
cech u jem nych  całego stanu , w dyable Borucie. Spotykam y w n a ­
szym m ateryule-’jeszcze je d en  wątek komedyi fantastycznej,  w któ­
rej nap raw dę fantazya ludowa odgryw ała  g łów ną  role. Je s t  to 
wątek, opar ty  na  m otywie Ikarow ym , k tórym  fantazya ludowa lulu 
się zabawiać, w y tw arza jąc  jeszcze przed w ynalezieniem  dzisiejszych 
p taków  pow ietrznych , w łasne  skrzydła  i przyrządy lotn icze. ')

Oto królewicz wziął skrzydła , które m ia ł  jego ojciec sporzą­
dzone i polcsńat do sąsiedniego królestwa. Tu został łowczym. 
A n a  wyspie m ieszkała córka króla Do niej rap  poleciał na  
skrzydłach, w pierw  się ozłociwszy poz.lótką, a na, je j  py tan ie ,  kio 
on, odrzekł, -se an io ł  z n ieba. Odtąd sta le  byw ał u niej. Aż król,  
dowiedziawszy się. o tem, chc ia ł  się przekonać, kto to odwiedza 
jego córkę, i pod jej dzw iami I azał polać smołę-' i posypać ją  
piaskiem. Bano znać było ślady nóg  na  smole. Król kazał zrew i­
dować wszystkie mieszkania..  Aż p rzy łapano , że buty  łowczego 
by ły  sm ołą  powalane. Gdy król rozgniew any chcia ł ich oboje 
spalió; córka prosiła ,  .żeby im raz .jeszcze pozwolił iść n a  p rze­
chadzkę. W tedy oboje odlecieli do' ojca królew icza .2)

§ 37. Beasum ując nasze uwagi o całym  tym  m ateryale 
o p ie rw ias tku  komicznym, dochodzimy do wniosku, iż lud w swej 
twórczości w ytw arza  w łasną  na  m otyw ach  swojskich  opar tą  ko- 
medyę, k tóra  wpraw dzie nie dochodzi do wyrazu w formie sce­

') O motywie Ikarowym wspomnimy gdzieindziej obszerniej,
2) Zb. wiad. do antrop., t. \ i .  Podania (łOi.
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nicznej, tkwi je d n ak  %n crudo  w poezyi ludowej. Rzec można, iż 
całe osnowy i tem aty  komiczne;,_ zaw iera ją  w sobie dram atyczną  
treść, k tó ra  je d n ak  je s t  j e d y n i e  o p o w i a d a n a ,  a n ie p rzedsta­
wiana.

Że je d n ak  n iek tó re  tem aty  są w sobie skończonemi koine- 
dyaini,  p rzekonyw a nas  o tem n. p. kom edya „Z ch łopa k r ó l“ 
Baryki. której tem at tKw7’ w na rra ty w n e j  form ie pośród  ludu, 
a p rzy b ra ł  k sz ta ł ty  sceniczne już  w X VII. w.

W  omówionych osnow ach  k ry je  się więc znow cały m ythos 
komedyi, surowy niejako m aterya ł ,  n iezbyt je d n ak  bogaty, z k tó ­
rego d ra m a tu rg  wyjąc może m otyw a swojskiej komedyi. Zw raca­
liśmy już w ciągu naszej p racy  uwagę, że lud jako tw órca  ko­
medyi n ie  wychodzi poza pew ien  poziom początkowy rozwoju. 
P re c y z ja  zawiązania akeyi komicznej n ie  je s t  dla prawdziwego 
d ram a tu rg a  rzeczą małej wagi. Twórcy ludowi dochodzą w  tym 
razie do pewnej torm y, form y powiedzmy łatwiejszej,  tj. do ko­
medyi in tryg i.  U m ie ją  oni łączyć podstęp  i p rzypadek w śm iałe  
niek iedy  k o m b in a c ie ,  zawsze je d n ak  posługując  sie p rzy tem  p ie r ­
w otnym  sposobem maski,  a m ianow icie n a ś l a d o w n i c t w e m .  
Ono wiedzie ich do śmiałej p rzem iany , czy w istoty o wyzszem 
znaczeniu, czy wT isto ty  n ierealne ,  n ieziem skie , lub wreszcie 
w p rzedm ioty  fizyczne, m aterya lne .

Ea-śladownictwo cech postaci naś ladow anych  je s t  n iemal 
wyłącznie zawiązkiem g r y  komicznej, w której w ystępu ją  do walki 
przeciwnicy, dążąc wzajem nie do w yw iedzenia  się w pole.

Ta g ra  je s t  podstaw ą akcy-i scenicznej, w której k ry je  sit 
ca la  komedya. I  podkreś lam y to raz jeszcze z naciskiem , iż na 
tych  p rzyk ładach  na r ra ty w n e j  kom edyi ludowej widza się n a j ­
dosadniej,  iż akeya je s t  rzeczą tu  p ierwszorzędną,  i ona dopiero 
w ytw arza  czy typy, czy ch a rak te ry  ludzkie. Tu raz jeszcze uznaje 
się. tra fność  określeń  Y ischera,  k tóry  twierdził ,  iż k o n c e p c ja  d ra ­
m atyczna wychodzi n ie z cha rak te ru ,  ale z sytuacyi.

A keya  sam a zarysowuje tu  kon tu ry  charak te ru ,  czy będzie 
to podstępny  dłużnik, czy c h y try  wierzyciel, bogaci w fo rte le  zło­
dzieje, łub ła tw ow ierny  m łynarz ,  dow cipny ladaco, czy chc iw y łub 
che łp liw y  d z ia d -ż e b ra k ,  a wreszcie ta  „m izerya" przebranych  
księży, mężów oszukanych, żon w iaro łom nych , kochanków  tchó rz­
liwych, wróżow-szarlat-anów7, za lo tnych  staros tów , aż wreszcie zna j­
dziemy w tej ga lery i  i typ  skąpca i leniwej dziewczyny, a na 
koniec dyahła, czy chłopskiego o n iew ielk im  sprycie , czy szlache­
ckiego, ‘daw n e g o  Borutę.

42*
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Oto je s t  życie tych  ludzi,  k tó rych  fan tazya Indowa w pląta ła  
w sytuacye bez wyjścia, w sceny komiczne, w in trygę  podstępną,  
a niebezpieczną. Dużo w erw y  i rozm achu je s t  w tych pom ysłach, 
k tó rym  n ie  b rak  i n e rw u  d ram atycznego  i komicznej siły, n ie ­
wyszukanej a p ie rw otne j ,  n iem nie j  d la duszy ludu c h a rak te ry ­
stycznej.

Tu tkwi racya,  w ypow iedziana w zdaniu Bergsona, iż „ko- 
m edya je s t  znacznie bliższą rea lnego  życia, niż d ram at.  Są sceny 
z życia rea lnego, tak  blizkie wyższej komedyi,  iż t e a t r  m ógłby  je  
sobie p r z y s w o i ć , -  n i e  z m i e n i w s z y  w n i c h  a n i  s ł o w a " . 1)

Z życia rea lnego  wyszła też kom edya ludowa. Sceny śmieszne, 
bu r leskow e codziennych w ydarzeń  p rzen iós ł  lud do sw ych  opo­
wieści i pom ysłów  twórczych i w  n ic h  tkw ią  one w całości.

M ógłby je  przyswoić sobie te a t r  ludowy, nie zmieniwszy 
w n ich  ani słowa.

Bergson : Le rire, cyt. wedle poi. wydania.

D e . A d a m  B r z e g - P i s k o z u b .

(Ciąs dalszy nastąpi)
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l^ilka uwag o metodzie wydawniczej średnio­
wiecznych źródeł.

(Z powodu ukazania się d z i e ł a : „Metryka Księstwa Mazowie­
ckiego z X V .— X V I.  w ieku. T. I. Księga oznaczona Nr. 833 
z la t  1417 — 1 4 29 .“ P om ników  praw a  w ydawanyoli przez W a r ­

szawskie A rch iw um  Główne, T. V.).

W sze lką publikacyę, dotyczącą Mazowsza, powitać musi z za­
dow oleniem  his toryk , p raw nik ,  hera ldyk , bo dotychczasowe nasze  
wiadomości o tej dzieli i icyęsą bardzo skąpe, a ze w zględu na  jej 
odrębne w Ezeczypospolitej s tanowisko, zawsze n iezm iern ie  cie­
kawe. Do ubogiej l i te ra tu ry  mazowieckiej, sk ładającej się z K o ­
deksu dyplom atycznego mazowieckiego  (zresztą n iekom ple tnego),  
z K sieg t z ie m i czerskiej i S e m k o w i c z a  W  ł . : M azow ieckich  p r z y ­
w ilejów  rodow ych z  X I V .  i X V .  w .,.'$ raz tu  i ówrdzie rozsianych, 
zresztą n ie licznych  zapisek mazowieckich, przybyło  w os ta tn im  
czasie powrażne w ydaw nic tw o „ M ^ y k a  K s ię s tw a  M azow ieck iego“ 
s ta ran iem  i nak ładem  A rc h iw u m  główmego w W arszawie.  Treść 
Jego nie zawiedzie czytelnika. Zrąb główmy tyczy się w praw dzie 
sprzedaży nieruchom ości,  ale i tu  znachodzi s ię i  n iew ątp liw ie  bo- 
£ aty. a n ieznany  m a te ry a ł  do geografii h isto rycznei.  topografii 
1 p raw a  pryw atnego . Poza tem  garść  zapisek hera ldycznych  z n a ­
g aną  szlachectwa, k tó re  rozszerzają naszą  wiedzę o mazowieckiem 
zasiedleniu rodowem. CzęśArch w ydrukow a ł wTpraw dzie  Semkowicz



w „W yw odach  sz lachec tw a polskiego w X IV .— XVII. w .“ ’). ale 
m e  w sz y s tk ie 2). Tu i ówdzie znajdzie się Szczegół ciekawy z dzie­
dziny ku ltu ry  i eywilizacyi Mazowsza. Illizkie '  sąsiedztwo z P ru ­
sami powoduje pow szechne używanie m ia ry  che łm ińskiej ,  immi- 
g raeyę w obręb M azow sza niieszkańa-ów Prus ,  n iewiadomo, czy 
jeszcze szczątkowych spadkobierców daw nych  Prusaków , czyli też 
już  Niemców7, m etonim icznie  nazw anych  , ,P ru te n i“ 3). Już z po­
czątkiem XV. w. p rzem yślny  G dańszczanin  n aw iązu je  s tosunki 
hand low e z Mazowszem i cenne  „w ańczosy“ z polskich  lasów wy­
wozi za m o r z e 4).

W  epoce tej już rodzi się Nowa Warszaw7a, wprawdzie dy­
plom jej erekcyjny je s t  z doby wcześniejszej, ma pochodzić z 1414 r., 
tu  jednak  spo tykam y Się już' pod r. 1428 z wójtostwem  mlasi,a 
Nowej W a rsz a w y 5). Z dworem  książęcym naw iązujem y zn.:jomośó 
przez rozrzucone no ta tk i  o śm ierci jego  kanclerza  i m ianow aniu  
nowreg o ° ) ;  s ta re  p iastow skie  um iłow an ie  łowów" każe książęciu przy 
zdz ia łanych darow iznach  czynie ekscepcyę na  s w o j j  korzyść z kró­
lew sk ich  zw ie rzą t :  żubra, łosia, soko ła / i  r y s i a 7).

Całkiem nieoczekiwanie na  k a r tach  metryki mazowieckiej 
spotykamy daw nych  znajom ych z dworu Władysławny Jag ie ł ły ,  
żupników wToskich, A n ton iego  i L e o n a r d a R). Z jakiego powodu 
układ  ich z k ró lem  Ja g ie ł łą  o w ydzierżaw ienie  żup i spis rozcho­
dów, pokry tych  z ce ł  dzierżaw nych, znalazł się w m etryce  mazo­
wieckiej, odgadnąć trudno .

Sam układ m etryk i mazowieckiej je s t  dość chaotyczny pod 
względem chronologicznym . W  niek tó rych  częściach idą kolejno 
zapiski nas tęps tw em  chronologicznein  i to n ie ty lko  w obrębie lat,

6 t i 2 ___________ P RZEW ODNIK NAUKOWY I L1TKRA( KI  _____

4) Metryka Ks. Mazowieckiego nr. 261, 484. 7S3, 880 (bez daty); 
Semkowicz W ł . : Mazowueckie przywileje rodowe z i XV. w
nr. 79, 81 (beż śwuadkówj"; 92 (bez świadków"), 74 (z datą 2-0. V. 142;”).

2) Metryka nr. 390, 581, 678.
s) „Famosa Anna Jacobi Pruteni lilia, adcoeati uostri do ( zirsko“ 

nr. 54.
4) 1427. 29. 1. „Herman Ragge, eivis de Gdunsk“ nr. 844
5) Nr. 667.
°) O śmierci kanclerza Paw ła  syna Grzymisława z Iłorzewa, 

str. 117. O mianowaniu kanclerzem dwmrn wielebncgcp pana Gotarda, 
doktora św. Dekretów, str. 121.

7) Nr. 267, 640, 728, 768.
8) Nr. 8. v. P ta ś n ik : Włoski Kraków' za Kazimierza Wielkiego 

i Władysława Jagiełły , Rocznik krakowski. T. XIII., str. 66 85, 
nadto passim .
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lecz i w obręb ie  dat m iesięcznych i dziennych, to znów tłoczą się 
między sobą bez wszelakiego porządku.

Bezład  te n  wyjaśni p rzykładow a nas tępu jąca  tabe lka :

Nr. Data
407 26. M I .  1426
408 w rzesień  1425 '
409 26. XII. 1426

Nr. Data
415 8 . f i  1Ś©7
416 25. X. .1426
417 13. I. 1427

Nr. Data
422 15. II.  1427
428 22. VIU 1-426
424 4. III .  1427

Zapiski, lćzdce w in te rw a łac h  między wskazanym i num eram i,  
idą znów praw idłow o, a w dalszym ciągu po w ie lokro tn ie  porządek 
chronologiczny to się ustala , to się ponow nie gm atw a. Począwszy 
zaś od nr .  794 aż do końca, zapiski b iegną  Całkowicie w n ieus ta ­
lonym p o rz ą d k u ; -wśród rozrzuconych la t 1425, i4’27, 1428, 1429, 
cały szereg zapisek n iedatowanyeli ,  także dwie z 1313 i 1843 r.

Gdzie szukać przyczyny tego zamieszania c h r o n o lo g i i ł Żeby 
Će zapiski były  wypisem, m e  zaś wpi.^em, to znaczy w stosunku 
do pow stan ia  dokum entu  czynnością następczą, n ie  zaś uprzednia, 
przypuścić n iepodobna. Zawiłość chronologiczna dałaby sTę w p ra w - 
dzie w yjaśn ić  dowolnośćiąf  Czasowych okresów, w których  s trony 
powodowe zgłaszały 'sfę do obla tyw ania ,  w zględnie  :do w ciągnięcia  
iktów do k s i ą "  lecz tem n przeczy stanowczo rozkazująca form uła  
optatYou, k tóra kończy częstokioó zapiski:  „duo priyilfegia scriban- 
tur,  sc r iba tu r  p r iv i leg iu m “ .

Nie można też w iny  przypisać złem u zszyciu fo iiów: zapiski 
są przeważnie krótkie, mieszczą się po trzy na  jednej stronie?; 
rzadko praskraczą ją  je d n ą  stronę, zresztą adnotacye k ar t  rękopisu, 
czynione przez wydawcę n a  m arg ines ie  publikaerd, w yjaśn ia ją  aż 
nadto, że zapiski mieszczą się in  conlinno  w rękopisie  i że bezład 
ich nie węmiknął z w iny  in tro ligatora .

W praw dzie w ydaw ca zaznacza w p rz e d m o w ie 1), że pap ier  
w XV. w. n ie by ł  jeszcze zbyt tani,  ż'e not-aryusz i księgi n ie  
zawsze były pod ręką, że w zeszytach zostawiano puste  stronice 
i karty ,  na  k tórych  przy pierwszej sposobności zapisywano noty  
o czynnościach albo darowiznach wcześniej uskutecznionych. albo 
zapisywano n a  n ic h  w całości dokum enty  i przywile je  daleko 
starsze, to je d n a k  w ytłumaczy nam. żemia pow sta łem  nacuum , któ­
rego n ie  w y p e łń . ła  treśc ią  swoją zapiska z 25 października 1426 i'.ęm 
opisano ją  obustronnie ,  zapiskami z 8  s tycznia 1427 r . 3) i J3

^ '•Str. \
3) Nr. 416.
3j  Nr. 415.
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stycznia 1427 r . 1), ja k im  jednak sposobem między zapiski nr.  425 
i 427 z 14 k w ie tn ia  1427 r. w ta rg n ę ła  zapiska n r .  426 z i stycznia 
14-29 r. ? T rzebaby  chyba przypuścić, ż e - w  m ie jscu  te m  w łaśn ie  
tyle  zachowano przestrzen i ,  aóeby można wcisnąć w nijJjj jakąś 
późniejszą zapiskę, choć i to przypuścić trudno , zwłaszcza, e 
no tka  z 142.9 r. rozrywa ciągłość zdzia łanych w je d n y m  i tym 
sam ym  te rm in ie  ^czynności.

P rzeg lądn ięc ie  całego zasobu zapisek mazowieckich nasunęło  
nam  n a  myśl przypuszczenie, zresztą głębiej h ieugrun tow ane ,  że 
księga m etryk i mazowieckiej nr.  338, która w łaśn ie  tworzy pod­
stawę puhlikacyi,  ja s t  odpisem w spółczesnym  z sek s te rn ó w  zn i­
szczonych i uszkodzonych. To w yjaśn ia łoby  cały bezład chronolo­
giczny zapisek, k tórych odpis ówczesnym obyczajem pisarz spo­
rządzał z całą bez troską o porządek - czasowy, w miarę, ja k  sek- 
s te rny  całkowicie wypełn ione lub tylko luźne notki,  rzucone na 
folia, dostaw ały  m u ^ i e  w rękę.

W przedm ow ie w ydawcy n ie  spotykam y się z żadną pod tym 
wzglądem wskazówką,^ jakkolw iek jęm n różna ba rw a  a t ram en tu ,  
jed n o s ta jn y  lub urj wany dukt ręki, pozwalały najlepiej r o z s t m  
gną‘ó, czy m am y do czynienia z odpi-sem, czy też z rękopisem , 
pow stającym  stopniowo w m iarę wnoszenia zapisek. *

Jednakow oż w przedm owie niczego takiego au tor  n ie  zazna­
cza. coby się naszem u przypus-zezimiu wrępz sprzeciw iało. Y lów i2). 
że a t ra m en t  je s t  rozm aitych  odcieni, ż e 'c h a r a k te r  p ism a z m ałym i 
w yją tkam i je s t  je d n eg ę  typu, choć od różnych rąk  pochodzi, w y­
raża supozycje ,  że możliwie, iż księgę w bardzo znacznej części 
pisali S tan is ław  i Stefan, notaryusze. książęcy.

To wszystko nie przem aw ia ani na  naszą korzyść, an i na 
naszą niekorzyść, rozstrzygnięcie m ogłaby  przynieść au tops ja ,  po­
rów nan ie  spatiów w ypełn ionych  je d n ą  ręką i jednakow ym  a t ra ­
m en tem , a tego w tej chwili zrobić u ięs te ty  n ie  m o/em y. T)o p rzy­
puszczeń nakłania, nas  zn a j im o ść  system u odpisyw ania  p ra k ty k o ­
wanego w kant.elaryaeli grodzkich  odnośnie do ksiąg  zniszczonych, 
a pew ne uprawnieniom daje no tka  nr. 288, um ieszczona miedzi 
num eram i 2-87, a 2891 datam i 18 m aja  1426, a 22 maja 1426, a po­
chodząca z r. 1417, k tóra  poczyna sięvcod  tych s łów : „Hem cUv
regestro  anticjuo sub anno  donn ii M.C0CC decimo septimo, in

W Nr. 417.
2) Str. YTI.— Y 111.
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Łomże, iii c rastino  E pip lian ie  d o m in i“ . W yraźnie v ę c  w spom ina 
ja k iś  s ta ry  bliż’ej nam  n ieznany  reges tr ,  z k tórego je s t  odpisem.

W reszcie  po no tkach  781 i 782, pochodzących z 2 kw ietn ia  
1429, nas tępu je  no tk a  nr .  788 z j(20 październ ika 1427, po niej 
zaś n r .  784 z 3 kw ie tn ia  bez daty  rocznej, je d y n ie  teks t  pow o­
łu je  s ię : to tem  anno  etc. loco tes t ibus  cpiibus s u p r a “ . Ściśle trzy ­
m a ją c '  sig’ tekstu , pow inn iśm y num erow i 784 dać roczną datę 1437.'; 
jakkolw iek  da ta  dz ienna wskazuje-- raczej na  rok 1429, z k tórego 
pochodzi cały szereg not poprzedzających i n as tępnych ,  co wszystko 
przem aw ia znowu za bezm yślnem  śc iąganiem  tekstów  z różnych 
la t przez przepisywacza. W  podobnym  w ypadku pisarz no tk i n r .  33*5, 
gdy n ie  chc ia ł  pow tarzać daty  rocznej i świadków, zapisał „item... 
anno  etc. .ręt te s t ibus^ąu ibus  te rc ia  no ta  s u p r a “, a więc wskazał na  
nr .  2-39 z 29 stycznia 1426 r  z pom inięciem  nr. 230 i 231 z 23 
w rześn ia  1425 r.

AYreszcie sam a już wyżej pow ołana zapiska o żupnikach  w ło­
sk ich  i ekspensach  z dochodów zupnych, p rzem aw ia za tern, 
je s t  to ksh-ga p rzep isana i że przepisywaczowi zap lą ta ła  sie w niej 
karta , z m etryką  mazowiecką nie m ająca nić- wspólnego .

Zatrzym aliśm y się . trochę przydługo n a  chaotycznej ch rono ­
logii księgi m etryk i mazowieckiej, aby wreszcie dojść do py tan ia  
zasadniczego, dlaczego wąydawca w tej publikacyi tę .  zagm atw aną  
chronologię zachował ?

W  przedmowie z całą szczerością wyznaje wąydawea, że w szys t­
kie księgi „drukow ane będą  w tym porządku* yv ja k im  sio docho­
w ały  i n iechaj zręczni i bystrzejs i  krytycy, gdy  całość -wTydaw ni-  
ctwa będą mieli w ręku, sami .O kreś la ją , ' jaka  część do jakiej n a ­
leży, lub jakie ich winno byćnhrono log iczne  następstwu) i c ią g ło ś d g l).

Miezaprzeczenie ująć nas  może sym patycznie; d la w ydaw cy 
.jego szczerość i skromność-,-lecz n ie  rozwiąże tern samem postu­
latów nankowych, jak ie  m usim y s taw iać  p racy  naukowej. Jeże li  
podejm ujem y się tu ta j k ry tyk i,  to n iech  nam  będzie wolno po­
wiedzieć, że w najm nie jsze j mierze n ie je s t  naszym zam ian ,m  

jostrze jej k ierować ku Szanow nem u W ydawcy, k tórego w y traw na  
znajomość średniowiecznego p ism a dała  n am  wT m e tryce  mazow ie­
ckiej lekeyę, znakom itą  i wzorowo s ta ra n n e  wydanie ..  -

H istoryografia  polska z uznan iem  spoglądać musi na  mazo­
wieckich  braci, którzy  bez żadnej , pomocy państwowej,  a raczej 
w brew  woli tego pańs tw a. wśród na j trudn ie jszych  warunków , bez

Str. \  L.
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pomocy technicznych , jaką niosą ukwalifikowani kopiaci,  biegli 
w łac in ie  składacze drukarscy,  imali się najcięższych zadań nauko­
w ych  w dziedzinie pracy, wydawniczej syn te tycznej i ch lubnie  
je  spełniali.

Chodzi nam  je d y n ie  o to, by n a  przykładzie  m etryk i mazo­
wieckiej zsumować niejako dotychczasowe wydawnicze doświadcze­
nie h is toryografii  polskiej, u trw alić  w słow ach  rzeczy nienuTl po­
wszechnie  znane,  a je d n ak  dotychczas w p iśm ienn ic tw ie  n ie  ujęte, 
w ed ług  znanej łacińskiej zasady: „quod non  est in  actis ,  non  est 
in m u n d o “ . Nadto  wobec zamierzonego dalszego w ydaw ania  m e­
tryki mazowieckiej w  sposób podany rozważania nasze chcia łyby 
przestrzedz, ew en tua ln ie  w yw ołać  dyskus ję .

Ażeby stanąć ,  na  pewnej wspólnej p la tform ie,  musim y wpierw  
porozumieć się, jak im  celom i zadaniom służy praca  w ydaw nicza?  
Naszem  zdaniem  praca  wydawnicza nie m a  cełu s a m a  w s o b i e ,  
is tn ien ie  je j  uw arunkow ane je s t  pow stan iem  całego szeregu dzieł 
naukow ych  konstrukcyjnych , k tóre  yv n iej m ają  sw e*żiódio  i po­
czątek, je s t  n ie jako narzędziem, k tó re  służy pracy syntetycznej,  
a jako  narzęulzie, im je s t  doskonalsze, im sprawniejsze, tem  spra­
wniej funkcjonuje, apa ra t  naukowy dzieła. To je s t  pierwsze, i naj- 
zasadniejsze zadanie w ydaw nic tw a źródeł naukow ych. Drugie n ie ­
mniej ważne, lecz raczej u ty li ta rne  —  to ocalenie od za tra ty  tych 
nia teryalów  naukow ych, k tó rym  dawność ich, ku tw ien ie  lub zbla- 
knięeie m a terya łu  p iśm iennego  grozi ruiną.

Objaśnijmy to przykładow o: badacz pod pew nym  kątem  w i­
dzenia czyta.' w ydaw nic tw o źródłowe,- p rzypuśćm y opracowuje jakąś 
in s ty tu c ję  p raw a  zwyczajowego, siedzi je j  rozwój i zaumieranie , 
ja k  się ono stopniowo przejawia w pom nikach  praw7a polskiego. 
Myśl jego nap ię ta  w pew nym  k ierunku , budująca w toku czy­
tania. p rzes łank i i wnioski, rozbijać się; musi o u jem ną chrono­
logię' w ydawnictwa, musi oddzielnym wysiłkiem myślowym wpierw 
ją  uporządkować,,  prowadzić dwie prace je dnocześn ie :  k rytycznie 
system atyzującą  i synte tyczną.  Pisząc te  słowa, n ie  mamy n a  wzglę­
dzie wygody uczonego: dla miłości nauki i p raw dy  ileż się podjąć 
trzeba  n ie raz  p rac  i n ie w y g ó d ' Lecz skoro już coś tworzymy, 
twórzm y to w możliwie najdoskonalszych gran icach . O .16  zaś nam  
chodzi o szybki i bu jny  rozkwit nauki polskiej, o dorów nanie  
po wiekowym zastoju kulturze zaoliodu na  polu wiedzyf, niecili 
każdy spe łn i  swrn.ją powinność:;  najpierw 7 kry tyk - wydaw7ca, potem 
uczonv badacz.
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j e ż e l i  w ydaw ca odwołuje się do zręczniejszych i bys trze j­
szych krytyków , którzy m ie liby  przeprow adzić ponow ną rewizytę 
w ydawnictwa, to pozwolę sobie zwrócić jego uwagę, jak  bardzo 
nadzieje w t tym  k ie runku  są p łonne . Jest coś w na tu rze  ludzi iej, 
które sprawia , że człowiek, imający sie rączo wszelakiego zadania, 
k tóre  m a  w ykonać jako  p i e r w s z y  i j e d y n y ,  dążący w ytrwale  
ku n i  o z d o b y  t y  m.  posterunkom , ociężałej n ie jako i bardziej opie­
szale podejm uje si£ pracy, gdy ma zostać tylko poprawiaczem 
dzieła, gdy pratsę."cudzą m a tylko z n o w a  uzupełnić i wTykończyć. 
To ogólne spostrzeżenie o natu rze  ludzkiej i w pracy naukowTej 
znajduje swój oddźwięk i wyraz. W iem y to wszyscy dobrze, jak  
n iezupełną je s t  nasza znajomość czasów' polskiego średniowiecza, 
jak n iedoskonałą  nasza wiedza na  podśtaw ie  is tn ie jących  dyplo- 
m ataryuszy, ja k  Kodeks Dogiela, kodeksy małopolski, wielkopolski 
i i., jak  bardzo wTym aga ją  one rew 'izyi,»ale z drugiej s t rony  po­
nieważ one już i s t n  i e j  ą,- więc zadaw alam y się w pracy naukowej 
takimi, ja k  są, i mimo pow stan ia  komisyj,  pow ołania  referentów 
do tej -sprawy, n ie rych ło  og lądniem y zapewmo ca łoksz ta ł t  ś red n io ­
wiecznych dyplomów p iastow skich  i jag ie l lońsk ich .  Jako  rzecz 
skończona, i to w możliwie najdoskonalszej formie, pow sta ł  tylko 
„korpus  itrris po lon ic i“ z początku panow ania  Z ygm unta  I., ale^też 
było to przedsięw zięcie  zupełn ie  nowe, wT polskiej l i tera tu rze  wy­
dawniczej dotychczas n ie  reprezen tow ane . N ieoboję tną  też spraw ie 
takiego powdórnego w ydaw nic tw a  muszą być znaczne koszta w y­
dawnicze i drukarsk ie .

Zresztą w chwili, w której w ydaw ca trzym a księgi m etryk i 
mazowieckiej w7 reku, rozporządza jeszcze tymi m om entam i,  które 
dla k ry tyka-w ydaw m y są decydujące : pap ie r ,  ch a rak te r  pisma,
a tiann-n t i świeżość jego  barw y. Za la t  dziesiątek, choćby naw et 
same księgi n ie  uległy zniszczeniu, co n igdy n ie  je s t  wykluczone, 
wszystk ie te  znam iona  pod dzia łan iem  czasu mogą odpaść juz 
sie więcej nie" powtórzy sposobność do krytycznego w ydan ia  źródeł.

Zwrócimy także uw agę n a  to, że wydawca, jakkolw iek t a k s i e  
zaśtrzeg ł krytyki,  z pobudek  n adm ierne j  skrom nośći w yznajm y to 
szczerze, sam naw e t  n ie  m óg ł się od niej uchylić  w ta k ich  m ie j­
scach. gdzie?należa ło  wydać pew ien sąd, zająć jasno zdecydowane 
stanowisko. W śród zapisek z czerw ca 1427 r. ukazuje się zapisaa 
nr.  474  z 25 czerwca 1426, po niej ca ły  szereg zapisek n iedato- 
w anyćh , a dopiero zapiska nr .  488 zaopatrzona je s t  da tą  11 lipcil 
z 1427 r. Mimo to część zapisek, t. j. od 475 do 478 włącznie, 
przysądzi!  au tor  do roku 1426, a resztę od 479 do 485 do roku
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1417, ja k  o tem  świadczy zestaw ien ie  chrćmologiczne zapisek na  
końcu pub likac j i .  Pom ijam y zasadność tego rozdziału, ponieważ 
j e s t  to w obecnej chwili rzeczą d la  nas  obojętną, chodzi nam 
ty lko o wykazanie, że skoro au tor  wydzielił ze składu zapisek 
je d n e  n. p. przepis o żywieniu papugi,  skoro okreś la ł  ch rono lo ­
gicznie drugie, wiec w ydaw ał s ą d y ;  w ydaw ał je  n a  pew nych  bliżej 
n ieznanych  nam  przes łankach ,  więc w ykonyw ał f u n k c je  krytyczne, 
przeciw  którym  się zas trzega;  widocznie sam tok pracy do nich 
go zmuszał i tę  c z tn n o ść  krytyzującą natężało mii konsekw en tn ie  
przeprowadzić aż do końca.

W reszcie ..-sięgnijmy do arg u m ę n tu  osta tniego, do wzorów, 
j u k i ; zostawili nam  poprzedni wydawcy, a przedewszystkiem  n ieza­
pom nianej  pamięci Ksawery T.iske. Z pośród wielu wzorów w ybie­
ram} ten przedewszystkiem , ponieważ je s t  najbardziej- zbliżony 
jakością  m a te rya łu  rękopiśm iennego  do metryki mazowieckiej.

W podobnem  położeniu, ja k  w ydaw ca metryki mazowieckiej, 
znalazł się T.iske/, .publikując zapiski sanockie*)*,, a jeszcze bardziej 
h a l ick ie2). Otóż n ie  w aha jąc  się, p o w v p rm \a ł  z okładek  sfoliowane 
zapiski sanockie tak grodzkie, j a k  i ziemskie, uporządkował je  
w edług  m a te ry i  i dat chronologicznych i w takim  porządku je  
wydał.  Przy tein porządkowaniu  okazało się, że to, co rzekomo 
miało być ak tam i grodzkimi, is to tn ie  sk łada się z pom ieszanych  
ze sobą aktów grodzkich i z iemskich oraz innych . W ak tach  h a ­
lickich  nas tręcza ła  się jeszcze in n a  trudność  prócz pom ieszania 
uhronologieznego seksternów . m ianowicie  ta, że część ich by ła  od­
pisem współczesnym, dokonanym  wśród  na jzupełn ie jszego  bezładu 
chronologicznego, a więc w ypadek podobny, jak i  przypuszczalnie 
m ia ł  miejsce z księgą m etryk i mazowieckiej nr.  338. W szystkie  te 
zadania tak  w ..tomach XI i XII. jako też dalszych X III ,  XIV i XI 
Aktów grodzkich i ziemskich rozw itza ł  L iske ku zupe łnem u zado­
woleniu wymogów nauki.  W w ydaw nic tw ie  u s ta l i ł  porządek ch rono­
logiczny, a dla zobrazowania czytelnikowi, jak i  jeSt stosunek po­
rządku nowego do dawnego bezładu, um ieśc ił  na  w stęp ie  każdego 
tom u  tabelę  s tron ic  daw nych  i nowych, oraz numeracyęj-foliów na 
m arg ines ie  w ydawnictw a. I dziś śmiało możnaby powrietłzieć, że 
choćby kataklizm jak iś  do tknął najs ta rsze  toiny;. aktów  grodzkich  
i ziemskich (ze rw oiie j  E u sp  n ie  zginęły^one dla n a u k i : p racownik  
nankowry  ma je  zachow ane we wzorowem w ydawnictw ie, o wyglądzie

M Akta grodzkie i ziemskie, T. XI., str. XIII— XII
2) A. G. i-., T. XTL, str. VI.
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ich nab ierze  w yobrażen ia  z umieję tnej przedmowy i um ie ję tnych  
przypisów w  ciągu dzie.la.

Tej pracy (Segregującej n ie  może nam  zastąpić sum ienne  ze­
s taw ien ie  chronologiczne zapisek na  końcu w ydaw nic tw a m etryk i 
mazowieckiej.

Teraz  słów .kilka o indeksie  rzeczowym, k tóry  autor nazywa 
skorowidzem. W itam y go z wdzięcznością dla wydawcy. I lęż m onu­
m en ta lnych  naszych w ydaw nic tw  obchodzić się musi bez tego n i e ­
zbędnego vade m ecm n  i n igdy  go się p raw dopodobn ie  n ie d oczeka! 
Jeżeli  już zakreślam y p rog ram  idealnego w ydaw nic tw a źródeł, to 
nie możemy pom inąć kilku uw ag  krytycznych, tyczących się in ­
deksu rzeczowego.

Indeks  rzeczowy spe łn ia  swoje zadanie wtedy, skoro potrafi 
przeprowadzić taki podział m atery i,  że każdy- p rzedm iot znajdzie 
się ściśle pod w łaściw ą sobie definicyą i skoro każda deiinicya 
skupi w sobie wszystkie te  p ierw iastk i ,  k tó re  s tanow ią  je j is to tną  
cechę bez względu na rozbieżność nazw form alnych, w które jedne  
i te  sam e pojęcia p raw n e  wyposażała chw ie jna  no m e n k la tu ra  p ra ­
wnicza średniowiecza. Te w arunk i spe łn ia  w pros t  idealnie! indeks 
rzeczowy Osw;alda Balzera w7 tom ach  XI. do XV. A któw  grodzkich 
i ziemskich, ponadto  przez um ie ję tne  zszeregowanie kilku nazw' 
fo rm alnych , służących definioyi tego samego pojęcia, u ła tw ia  oryen- 
tacyę n aw e t  wówczas, egdy badacz, n ie -  skrysta lizowawszy Ąsobie 
mszczę przedm iotu  swego s tudyum , szuka dopiero dróg  do niego.

W ydaw nictwo M etryki K sięstw a Mazowieckiego w układzie 
indeksu rzeczowego opar te  je s t  raczej na  form alnej nom enk la tu rze  
źródeł,  niż na  pojęciowem ugrupow aniu  m atery i  w7edług  przedmiotu. 
Stąd  rzeczy te  same, sobie blizkie lub bardzo do siebie zbliżone 
tworzą odrębne pozycye n. p. a n n a  i c lenodim n, diilamatio. in ­
famia i nobili ta t is  probatio , co wprawdzi-e zwiększa rozciągłość 
i dokładność indeksu, ale zmniejsza jego  przejrzystość. Zamiast 
użyć dobrze znanego i ściśle określonego w p raw niczein  wyrazo- 
w nictwie te rm in u  ,,wyderkaff“ , zastosowano tuta j dość rozwlekłą 
te rm ino log ię :  „yenditib  bonoriun sub cond i t ion^  -reyenditioiiis1'',' 
zamieściwszy ją  w dodatku pod bardzo ogólnikow em i rozległem 
pojęciem „ b o n a “ . I n n y  p rzy k ład :  p ro p im p u ta s  — bliższość, obyczaj 
p raw ny ,  tkw iący korzen iam i może naw e t  w7 zamierzchłej s łow ian- 
szczyznie, w w ieku XV. zaczyna wymierać. Było to rządzą zresztą 
n a tu ra ln ą  wobec tego^śże bliższośA s tosow ana sensu stricto  m us ia ­
łaby  w stosunki gospodarcze w7prowadzić taką  chwiepiosć:, przy 
której z czasem wszelkie t ran sa k ey e  dobram i z iem sk iem ’ s ta łyby
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sie niemożliwe. To też w M e try c ^ m a z o w ie c k ie j  do wyjątków, n a ­
leżą wypadki, w k tó rych  nas tępu je  odw ołanie sprzedaży dóbr lub 
ich części n a  zasadzie, że „N. est p ro p in q u io r“ 1') lub „X. et Z. fue- 
ru n t  it.a p rop inqui sicut et M a r t in u s “ a). Najczęściej now onabywcy, 
uprzedzając możliwość w zruszenia p raw a  w łasności,  uzyskują zgodę-j 
bliższych na sprzedaż dóbr z iem sk ich3). Te wszystkie doniosłe  w y­
padki zac iągną ł  w ydaw ca pod odpowiednim  te rm in e m :  „prnpir.- . 
q u i ta s“ . t rzym ając  się je d n ak  form alne j  no m en k la tu ry ,  pom iną ł  
najciekawszy z nicli wszystkich, w k tórym  sprzedaż dóbr odbywa 
się pod w arunkiem , że „I. et P, nulli p re te r  f ra tres  de clenodio 
yendere  debebunt,  f ra tr ib u s  p r ius  non  h a v i sa t is “4). Biiższość wiec 
zastrzeżona zasta je  n ie ty lko  k rew nym , ale także rodoweom, współ- 
k le jnotnikom , co je s t  już  p raw dopodobnie  szczątkowym przeżytkiem  
czasów, w k tó rych  poczucie wspólności rodowej było  o wiele s i l­
niejsze. Może już  n a  rzecz nowszych czasów robi się nowonabywcy., 
u lg ę ,  że może dokonać dalszej sprzedaży d ó b r ,  uwiadomiwszy 
je d y n ie  w pierw  braci k le jnotnyeh. Ten objaw n iezm iern ie  in teresujący 
znalazł się w w ydaw nic tw ie  pod zgoła co innego mówiącym 
n ag łó w k iem : „ f ra tres  de clenodio v. c lenod ium “ .

W reszc ie  pod względem techn icznym  w druku skorowidzów 
rzeczowego i osobowego, oraz zestaw ien iach  z punktu  widzi aro  
estetyki wydawniczej,  lepiej by łoby  zachować daw ny system  druku  
dwuszpaltowego, n iż długie węże cyfr p rzep la tać  b ia łem i,  pustemi 
plam am i. tak i zbytek w papierze  może sobie zresztą w ob ec n e ' 
chwili tylko szczęśliwsze Mazowsze pozwolić*! nie s tać-  na  niego 
M ałopolską, a tem mniej Kuś Czerwoną.

Kończąc te  rozważanie nad sposobami w ydań ania źródeł 
ś redniow iecznych, a zwłaszcza zapisek, streszczam y postulaty  n a ­
ukowe, w ysnu te  z dotychczasowej p rak tyk i wydawnicze.i

1 . p o  r  o z  t r  z ą ś  n i e n i  u k r y t e r v ó w  w e w n ę t r z n y c h  
i z e w n ę t r z n y c h  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  u s t a l e n i a  p r t r / . ą d k u  
c h r o n o l o g i c z n e g o  m a t . e r y a ł u  i w t y m ż e  p r z e k a z a ć  g o  
d o d r  u k u ;

2 . u m i e j ę t n y  i n d e k s  r z e c z o w y  m u s i  b y ć  z g r u p o ­
w a n y  w e d ł u g  d e f i n i c j j  p r a w n y c h ,  n i e  w e d ł u g  f o r -  
m a 1 njwj n o m e n  k 1 a t u r  y.

1) Nr. 406, 472 ,-626 .
2) Nr. 366.
3) Nr. 376, 372, 422, 639, 675, 776, 777.
4) Nr. 633.
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Pod rządam i trzech  zaborców nauka  polska rozwijała i się 
tylko dzięki n iezm ordowanej ofiarności p racowników  naukowych, 
którzy biorąc na  siebie ciężary n ie jednokro tn ie  nad s i ły  jednego  
człowieka, sami spe łn ia l i  ca ły  szereg p rac  przygotowawczych, po­
mocniczych obok zadania  naczelnego, k tórego  się podjęli.  M iejmy 
nadzieję, że w nowo budującem  się pańs tw ie  po lsk iem  n ie  zbraknie 
pomocy ludziom nauki,  a te in  sam em  wszelkie s tudya  naukowe, 
w ydaw nic tw a osiągać będą coraz wyższy s top ień  doskonałości,

H e l e n a  P o l a c z k ó w n a .

*
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